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w Moskwie wielkie zainteresowanie wywoła ła wystawa polskiego przemysłu. 
Na zdjęciu Chruszczow i Cyrankiewicz podczas otwarcia wystawy. 

W Polsce obchodzono 150-tą rocznicę urodzin Słowackiego. 
IVliędzy innymi przy ulicy Elektoralnej 22 w Warszawie od-
słonięty został pamiątkowy kamień w miejscu, gdzie stał 

dom w którym w latach 1829-1831 mieszkał poeta. 

Martine Carol ze swoim 
mężem, doktorem Andre 
Rouveix, powrócili do Pa-
ryża po swojej podróży 

poślubnej. 

Wielki pożar wybuchł w lasach Fontainebleau. Przyczyny nie 
znane. Władze prowadzą dochodzenia. 

na razie . 

W Gdańsku otwarta została IVIiędzynarodowa Wystawa Fila-
telistyczna Portów Bałtyckich. 

W Palermo dokonano wy-
boru miss Europy 1959. 
Ten tytuł zdobyła miss 
Austria, 19-letnia Christine 

Spazier. 

Rossellini, zdobywca na-
grody „Złotego L w a " na 
Festiwalu w Wenecji , 
przy jmuje gratulację od 
swojej żony. Hinduski So-

nali das Gupta. 

Przy Porte de Ver-
sailles otwarty został 
Salon Radia i Telewi-
zji. Między innymi 
wystawiono małe apa-
raty telewizyjne o 
wadze 10 kilogramów. 

Student Politechniki 
Gdańskiej, Władys ław 
Sobolewski, pobił re-
kord Polsiki w nurko-
waniu, osiągając głę-
bokość zanurzenia 

08 metrów. 

Wielką sensację na świecie wywoła ła zapowiedź rozwodu śpie-
waczki Marii Callas. Decyzję artystki łączą z nazwiskiem 
znanego armatora Onassisa, z którym widzimy ją na zdjęciu. 

Siedmioletni Jackie Combę zmusił do 
ucieczki bandytów, którzy zaatako-
wali urząd pocztowy w Gourbevoie. 

Nojlepsxe zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e nagrodq 1 . 0 0 0 fr . 
Nadesłał w ubiegłym tygodniu 

p. Golczyński 

P R Z Y P O M I N A M Y 
K O N K U R S T R W A 

Nadsy ła jc i e zd jęc ia amatorskie. 
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To tańczy ,,Sląsk", pol-

ski zespól pieśni i tańca. 

O przygotowaniach zespołu 

do wyprawy za ocean pi-

szemy na str. 9. 

Radz iecka rakieta kosmiczna przebyła 
odległość Z i e m i a — Ks iężyc , 3 7 9 . 0 0 0 
k i lometrów w c iągu 33 godzin 2 6 minut . 
Mie j s ce lądowania na K s i ę ż y c u Mo-
rze Spokoju. 2 0 mi l ionów koni mecha-
n i cznych wyrzuc i ło 30 met rową rakietę 
w przestworza . 1.511 k i logramów 
waga Ł u n n i k a I I . 13 wrześn ia 1959 roku 
godzina 2 2 min. 2 i 30 sekund prze-
ł o m o w ą datą w historii ludzkośc i . Z b l i -
ża się dz ień przybycia cz łowieka na po-
wie rzchn ię innej planety. 

Â kiedy na kiieiyd. 

^ ^ ^ WRZEŚN IA 1939 ROKU, w so-
^ m " W botę w godzinach przedpołud-

B ^ ^ n iowych w okolicach M o r z a 
• J ^ M Kaspijskiego, jaic twierdzą ucze-

ni , zachodni, Związók Radzie-
cki wystrzeli ł olbrzymiej, ważącą wraz z 
pal iwem setki ton, rakietę kosmiczną w 
kierunku Księżyca. Rakieta, którą dziś 
cały świat nazywa, ,,Łunnik I I " , poniosła 
w [)rzestrzeii międzyplanetarną głowicę 
wagi 1.5(10 ki logramów, w której znajdo-
wały się przyrządy naukowe przesyłają-
ce podczas lotu drogą radiową szereg in-
formacj i naukowych. Sygna ły rad iowe 
rakiety ks iężycowej umilkły w chwil j, 
kiedy o lbrzymi pocisk, z niesły-
chaną wprost precyz ją wy l ądowa ł na 

.srebrnym globie. Największy radioteles-
kop świata zna jdujący się w angielskim 
obserwatorium astronomicznym w Jodrell 
Bank przez cały czas lotu rakiety rejes-
trował je j sygnały. Pro fesor Lovel l , dy-
rektor obserwatorium, jeden z na jwybi t -
niejszych współczesnych astronomów, 
drżącym ze wzruszenia glo.sem zakomu-
nikował o godzinie 22 minut 2 1 30 sekund 
zet)ranyni w hali aparatury kontrolnej ob-
serwatorium : 

— Panowie , pozwólc ie sobie zakomuni-
kować, ż.e rakieta radziecka osiągnęła po-
wierzchnię Księżyca. Jest to n iezwykłe 
zwycięstwo, które stawia Związek Ra-
dziecki na czple wyśc igu o zdobycie prze-
strzeni międzyplanetarnych" . 

W kilka godzin później sir ftenneth 
Gatliland, wiceprzewodniczący Brytyjskie-
go Towarzys twa Międzyplanetarnego, oś-
wiadczył , że staliśmy się świadkami his-
torycznego momentu w dzie jach ludz-
kości... 

Nadcłiodzące z całego świata opinie 
uczonych swierdzają jednogłośnie, że tra-
f ienie z odległości 379.000 ki lometrów do 
ruchomego celu wskazuje na to, że ucze-
ni radzieccy opanowal i do perfekcj i za-
gadnienie zdalnego kierowania rakietami 
kosmicznymi. 

Sto pięćdziesiąt lat minęło zaledwie od 
chwil i rozwoju mechanizacj i , sto łat mi-
nęło od fantastycznych w i z j i wie lk iego 
francuskiego pisarza Juliusza Verne, pięć-
dziesiąt lat od lotów pionierskich lotnic-

twa jak Santos Dumont i , ,^ l iver Wr ight , 
gdy oto po jazd międzyplanetarny zbudo-
w a n y przez człowieka na Ziemi, kryją-
cy w, swoim wnętrzu nowoczesne labora-
torium, niknie w przestworzach między-
planetarnych po wytknięte j przez człowie-
ka drodze i po z góry określonej ilości go-
dzin, osiąga swój fantastyczny: cęl — 
Księżyc, Inną planetę, zdobycie której 
było od w ieków marzeniem ludzkości. 

Z cł iwiią wy lądowania radzieckiego po-
jazdu kosmicznego, bo przecież rije ulega 
wątpl iwości , że to, co dziś nazywamy 
„Łunnik I I " , jest właśnie prototypem 
przyszłego pojazdu, który poniesie w 
swoim wnętrzu człowielia, osiągnięcie in-
nych planet jak Mars czy Wenus prze-
staje być mrzonką, przestaje być tema-
tem fantastycznych powieści , lecz realną 
sprawą najbl iższych lat. Jeżeli bowiem w 
dwa lata za ledwie od chwi l i wystrzelenia 
w przestrzeń kosmiczną pierwszego sateli-
ty, geniusz ludzki potraf i ł wystrzel ić i 
umiejscowić na powierzchni Księżyca 
pojazd, to wszystko w y d a j e się wskazy-
wać na to, że sprawa komunikacj i mię-
dzyplanetarnej , sprawa zdobycia przez 
człowieka innych planet i gw iazd jest już 
tyll;o sprawą bardzo krótkiego czasu. 

Uczeni wszystkich bez wy ją tku naro-
dów zgodnym chórem winszują wspania-
łego, prze łomowego w dziejach ludzkości 
osiągnięcia radzieckiego. Za j ednym bo-
w i em zamachem wola ludzka potraf i ła 
przełamać panujące w naturze prawa 
Kepplera i Newtona o ruchu 1 przycią-
ganiu, potraf i ła poprowadzić z po-
wierzcł ini Ziemi, po wytknięte j drodze, 
przy pomocy elektroniki, laboratorium 
zawiera jące przyrządy naukowe o wadze 
390 k i logramów przez przestrzenie między-
planetarne. 

Wo la człowieka sprawiła, że rakieta 
osiągnęła szybkość wyzwa la jącą ją od si-
ły przyc iągania ziemskiego, a wynoszącą 
11 ki lometrów 200 metrów na sekundę, że 
lot je j był przez cały czas korygowany 
z powierzchni Zieriil, że człowiek wbrew 
kardynalnym prawom Kepplera 1 Newto-
na, o których wyże j pisaliśmy, całkowicie 
panował nad je j ruchem w kosmicznych 
przestworzach. 

Dwa lata temu postawiliśmy pytanie. Dziś mamy już odpowiedź. 
Geniusz człowieka sprawił, że potraf i 

on z niesłychaną dokładnością osiągnąć 
matematyczny cel, że potrafi regulować 
działania potwornych sił poruszających 
rakietę, że wreszcie dzięl^i skonstruowa-
niu n iezwykle precyzy jnych urządzeń 
elektronicznych jedno naclśnlecie małego 
guziczka na tablicy rozdzielczej zmienia 
bieg masy ważące j setki ton ,masy rucho-
mej dążącej do ruchomego celu. 

Najpięknie j może ocenił o lbrzymie o-
siągnięcle uczonych radzieckich francus-
ki uczony Andre Labarthe pisząc w wiel-
kim paryskim dzienniku , ,France-Soir " : 

„Aby poprowadzić rakietę do najwięk-
szego zwycięstwa naszego wieku, dzie-
siątki i setki superradarów i teleskopów 
na terenie Związku Radzieckiego przeka-
zywało trasę lotu, która następnie oblicza-
na w potężnych maszynach elektronowych 
pozwalała korygować go i naprowadzić 
na cel. W ten sposób uczeni radzieccy 
mogli z niesłychaną wprost dokładnością 
przewidzieć czas i miejsce lądowania ra-
kiety. Oczywistość wydarzenia Jąst tak bez-
sporna, że musi przekonać najbardziej 
nieufnego człowieka. I dlatego z olbrzy-
mią dumą, która przewyższa naszą dumę 
narodową, podziwiamy mistrzostwo tych, 
którzy poprowadzili pocisk kosmiczny, 
kosmiczne laboratorium w pierwsze oko-
lice Nieznanego. Nie chodzi tu przecież 
tylko o astronautykę. Nowa technika czer-
pie ze Sikarbów wszystkich nauk, wszyst-
kich wieków, oipiera się na osiągnięciach 
metalurgii, matematyki, chemii i elek-
troniki. 

„Ziemia stała się dziś Już tylko cen-
tralnym dworcem dla astronautów, stała 
się jedną z prowincji Wszechświata, 
który zdobywa geniusz człowieka." 

W załiończeniu swego pięknego arty-
kułu Andre Labarthe wyraża nadzieję, że 
wie lk ie osiągnięcia uczonych radzieckich 
scementuje przy jaźń między narodami, 
którym wspaniały rozwó j współczesnej 
nauki gotuje wielką przyszłość. 

13 września 1959 roku człowiek zdobył 
Srebrny Glob, zdobył Księżyc. Niech to 
wie lk ie osiągnięcie będące p ierwszym kro-
kiem wstąpienia człowieka w przestrzenie 
Wszechświata, stanie się fundamentem 
światowego pokoju. 

Poszczególne fazy podróży kosmicznej według rysunku „France-SoIr", 
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P A R Y Ł 
UTWORZENTt : KOMITETU dla badań spraw 

rozbrojenia i>głoszono w komunikacie wyda-
nym równocześnie w Paryżu, Waszyngtonie, 
Moskwie i Londynie. Do komitetu tego wcho-
dzą przedstawiciele pięciu kra jów socjalistycz-
nych: ZSRR, Polski, Bułgarii, Rumunii i Cze-

• chosłowacji oraz pięciu k ra j ów kapitalistycz-
nych: St. Zjednoczonych, Francji, W . Bryta-
mi, Włoch i Kanady. 

Z I M O W Y kolejowy rozkład jazdy wchodzi 
w życie od 4 października. Na wielu połącze-
niach skraca się czas przejazdu od l o do 60 
minut. 

GEN. DE G A U L L E odbędzie podróż po de-
partamentach Nord i Pas-de-Calais w dniach 
24-27 września, odwiedzając szereg miejsco-
wości. 

P O N A D 40.000 osób zginęło w wypadkach 
samochodowych w roku 19.57 w 16 państwach 
europejskich. Jest to o 30 procent więcej niż 
w roku 1953. W roku 1958 obliczenia me są 
jeszcze ostateczne, ale prawdopodobnie wypad-
ki śmiertelne były mniej liczne. 

FI I .M „N IEBEZP IECZNE Z W I Ą Z K I " reży-
serii R. Vadima nie otrzymał pozwolenia na 
wyświetlanie poza granicami Francji. Stowa-
rzyszenie pisarzy zaprotestowało przeciw ty-
tułowi tego f i lmu wziętemu ze znanej powfe-
ści Laclos, której f i lm jest dowolną i przenie-
sioną we współczesne nam czasy przeróHtą. 

S A m N R A D I A I T E L E W I Z J I został otwar-
ty W) Iwn. w Paryżu i będzie trwał do 21 wrze-
śnia. Można na nim zoliaczyć nainowsze zdo-
bycze techniki w tych dwu dziedzinach. 

DW^E P L A S T I K O W E Z A S T A W K I ęh^ur-
giczne konieczne dla uratowania 6-ciomiesięez-
iiego dziecka, a nie do nałłycia we Fraiicji» 
zostały sprowadzone w możłivYie najkrótszym 
czasie z Filadelfi i dzięki solidarnej poaaocy 
lotnictwa, amerykańskk'.go, angielskiego i fran-
cuskiego. : 

JEDEN DO TRZECH miesięcy więzienia i 
100-500 tysięcy franków grzywny przewiduje 
się za kupno j sprzedaż towarów bez faktury. 

15-TOMIESIĘCZNE słoniątko of iarowane 
przez premiera Kongo księcia Fulberta Youlou 
prezydentowi Ivisenhowerowi przy okazji jego 
podroży europejskiej przybyło samolotem na 
lotnisko Orly. , 

TEGOROCZNY URODZAJ zljóż jest bardzo 
tluży. Zbiory psizenicy na 1 września osiągnęły 
rekordową łiezbę 116 milionów kwintali, wina 
będzie 55.770.000 liektolitrów. 

830 W Y S T A W C Ó W , 76 f i rm samoclłodo-
wych, z tego 23 angielskich, 15 amerykańskich, 
14 francuskich, 13 niemieckich, 8 włoskich, 1 
holenderska, 1 szwedzka i 1 czechosłowacka 
uczestniczy w tegorocznym paryskim salonie 
samochodowym, którego otwarcie nastąpi I -go 
iKiździernika. 

W E I X . U G OSTATN ICH obliczeń statystycz-
nych ludność Algierii wynosi: 8.8.50.0CÏ) mu-
zułmanów, 1.025.000 nie-muzułmanów, razem 
.•.875.000. 

PI\ZY OKAZJI otwarcia „Międzynarodowe-
•«o Tygodnia Skóry" podano do wiadomości, 
ie ceny oł>uwia na rynku międzynarodowym 
iłoszły w górę o 2,5 do 30 procent. 

DOTYCHCZASOWY REKORD przepłynęcia 
vanalu La Manche między Francją i Wielką 
îrytanią wynoszący 13 godzin 33 minuW zo-
stał pobitv. Adwiłkat brazylijski Altelio Couto 
)rze|>łynął tę przestrzeń w ciągu 12 godzin 49 
ininut i 40 sekund. 

3 0 N N 
D W I E P A R T I E ix>litycznc: prorządowa par-

tia niemiecka i op izycy jna jrartia wolnych de-
mokratów zwróciły się z żądaniem do rządu, 
aby w związku z objęciem władzy przez no-
wego prezydenta Niemieckiej Republiki Fede-
ralnej zostały wstrzymane wszystkie docho-
dzenia przeciwko dawnym zbrodniarzom wo-
jennym. , . . , , . 

N O W Y P R E Z Y D E N T Niemieckie.] Republiki 
Federalnej Luebke objął urzędowanie 16-go 
września. 

BERLÍN 
W RxVVENSBRUECK w Niemieckiej Repu-

blice Demokratycznej w miejscu hitlerowskie-
go obozu koncentracyjnego, w którym zginęło 
92.000 ludzi odsłonięto pomnik dla uczczenia 
pamięci of iar. W uroczystt)ściach wzięły u-
dział delegacje 20 krajów. Delegacja francus-
ka liczyła 200 b. deportowanycłi. 

N E W Y O R K 
<59 Si>RAW znajduje się na |)orzą<lku dzich-' 

nym sesji ONZ, która rozpoczęła się 16-gO 
września. 

R A D A B E Z P I E C Z E Ń S T W A ONZ uchwaliła 
10 głosami .przeciw jednemu wysłanie do Lao-
su podkomisji, która ma zbadać sytuację na 
miejscu. 'Równocześnie rząd I^osu zawiado-
mił, że wszelkie działania wojenne ustały i w 
kraju panuje spokój. 

M O S K W A 
RADZIECKI A T O M O W Y Ł A M A C Z L O D Ó W 

„Len in" odbył swą pierwszą samodzielną po-
dróż opuszczając doki w Leningradzie. 

W Y Ś W I E T L E N I E r ó w n o c z e s ne f i lmów 
„Mar ty " w Moskwie i „Leca Żurawic" w Wa-
szyngtonie zainauguruje 10 listopada wymianę-
f i lmów między obydwoma krajami. 

BERNO 

ie sie coraz bardzk^j j )rawdopodobny. Według 
obliczeń dziennika „T imes " koszty Jego budo-
wy zwróciłyby się w ciągu stu łat. Podroż po-
ciągiem z I.ondynu do Paryża trwałaby cztery 
godziny. Drogi .samochodowej me jM-zowiduje 
się. Samocliody trans|X)rtowanc byłj 'by na 
platformach kolejowych. 

K O N S E R W A T Y Ś C I liędą uiiiU przewagę 
nad Partią Pracy w wysokości 'y,') procent —• 
takie są przewidywania co do wyników wybo-
rów do ijarlamentu według badań opinii pu-
blicznej dokonanj^ch przez Instytut Calluiia. 
Wj-bory wyznaczono nii 8 października. 

C Y P R 

K A N D Y D A C I na samobójców w Szwajcari i 
mogą zatelefonować do iiwtytucji zwanej „A -
nonimowi samobójcy", gdzie otrzymają rady 
i pouczenia, które będą mogły uchronić ich od 
desperackiego czynu. 

W A S Z Y N G T O N 

SPISEK na życie arcybiskupa Makario-sa i 
50 jego współpracowników został wykryty 
dzięki przejęciu jKJufnego listu wysłanego z 
Aten. Wśród osób zagrożonych spiskiem znaj-
dowało się wielu członków rządu utworzonego 
na Cyprze przez układ podpisany w Londynie. 

KAIR 

POCISK T Y P U „ A T L A S " wyrzucono w St. 
Zjednoczonych wraz z kabiną przestrzenną, 
podobną do tej, którą przewiduje się do wy-
strzelenia ludzi w przestrzeń międzyplanetar-
ną. Pocisk miał osiągnąć wysokość 160 km., 
j ^ n a k ^ ó b a udała « l ę tylko częściowo. Kabi-
na spadła do morza me osiągając tej wysoko-
ści, ale nie została uszkodzona! 

SZTUCZNY C Z Ł O W I E K elektronowy będzie 
„pracował " w zakładach elektronowych w Los 
An^ ł o s . Przenosi OB prz.edmioty swymi stalo-
wynai . j ja lcami" i „w id z i " oczyma tltworzony-
mi z kamer telewizyjnych, 

N U R E K AMERYKASISKI przel>ywał przez 
100 gadzin w wodzie na dnie basenu w wy-
godnycłi warunkach zał)ierając z solją fotel, 

materac, lampkę elektryczną i karty do gry. 

L O N D Y N 

100 TYS IĘCY ludzi manifestowało na uli-
cach Kairu przeciw francuskim projektom 
prób bomby atomowej na Saharze. Manifesta-
cja odbvła się na wezwanie obradującej w 
Kairze konferencj i kra jów A f ryk i i Az j i . 

A N K A R A 
SPECJAIJŚCI to kra jów zebrali się w KOH-

stantynojKilu aby wymienić ' swe dośwmdczeiua 
i ustalić plan walki z gruźlicą na całym 
świecie. 

S Y D N E Y 

T U N E L POD K A N A Ł E M L A M A N C H E sta-

SZALENIEC, który rzucił się z sk>kVei-ą ita 
publiczność w kinie w Syttney, \vywi>łał ogól-
ną ijanikę. M osób zostało rannych, w tym 
dwie śmiertelnie. 
WILDELŚT 

AUSTRIA (ificjalnic postawifei kandydaturę 
Wiednia na przYssiłą wystawę światową w ro-
ku 1967. Wystawa lu miałiłł)y sic odbyć iK>d 
hasłem „Praca i odfK)czyiiek". 

K S I Ę Ż Y C i O D P R Ę Ż E N I E 

DZIEM 13 września 1959 rirttu 
bę4izie ważnj; datą w historii 
ludzkości, w dniu tym rakio-

ta wyrzucana przez Związek Ra-
dziecki osiągnęła Księżyc. Wesz-
liśmy w nową erę, którą mężna 
by iMizwaó erą keemlczną. P i e rw , 
szy decydujący krok w kierunku 
komunikacji międzyplanetarnej 
został zrobiony. Człowiek itędzie 
mógł epanować nie tylko Ziemię 
ate i inne planety. 

Wrażenie, jakie wywołał na ca-
łym świecie radziecki „ł-unik II", 
jak go t>apularnie nazywają we 
Francji, Jesł olbrzymie. Nawet ci, 
którzy początkowo ohcłelr ztehoe-
ważyć próbę radziecką, uważa>ąc 
ją za wyczyn propagandowy 
przed wizytą premiera Chruszczo-
wa w Stanach Zjednoczonych, 
musieli przyznać epekowe znacze-
nie tego wydarzenia. 

, ,Wyprawa bez precedensu" — 
pisze w tytule dziennik ,,Figaro". 
Wszyscy podkreślają niezwykły 
poziom nauki radzieckiej, naj-
wyższy w tej dziedzinie na świe-
cie. Pozwolił on na osiągnięcie 
wyczynu, na który nie mogły się 
Jeszcze zdobyć Stany Zjednoczone. 

Zdumienie wywołuje dokładne 
uprzednie określenie terminu 
przybycia rakiety na Księżyc, któ-
re sprawdziło się co do minuty. 
Zwraca się u wagę, że umiejętność 
dysponowania pociskami z dala 
kierowanymi doszła w Związku 
Radzieckim Już do pełnej dosko-
nałości. A przede wszystkim opa-
nowanie i wykorzystanie sił wy-
zwolonych przez człowieka pięt-
naście lat temu poszło olbrzymi-
mi krokami naprzód i to. Jak w 
tym wypadku, także w dziedzinie 
poko|ew«go rozwoju ludzkości. 

Jakże daleko jesteśmy od pierw-
szych liemb atomowych! 

Oczywiecie dalszy rezwój my-
śli ludzkiej I nauki byłhy znacz-
nie szybszy i ewoćnicjszy, gdyby 
na świecie zaipanewaf trwały po-
kój I gdyby poszczegółne iiraje 
mogły w«|>ółprjK!ować z sobą w 
tym zakresie. Premier Chrusz-
czow wyraził nadzieje, że kraje, 
które maią osiągnięcia w dzieifzi-
nie mięcłzyptanetamej będą mo-
gły z solią współpracować. Oo 
tego Jednak potrzeba usunąć na-
pięcie mifOzynaroctcwe I skoń-
czyć z zimną wojną. 

Na wizyty <M-«miera Chruszczo-
wa w Stanach Zjednoczonych, a 
następnie prezydenta Eisenhowe-
ra w Związku Radzieckim opi-
nia światowa patrzy właśnie jak 
na punkt zwrotny w stosunkach 
międzynarodowych, na początek 
dialogu radziecko-amerykańskie-
ge, który może doprowadzić do 
unormowania stosunków między 
Wschodem i Zachodem, do utrwa-
lenia pokoju na świecie i poko-
jowego współzawodnictwa dwu 
systemów politycznych. 

Przed wyjazdem Dhruszczowa 
do Waszyngtonu prasa radziecka 
życzyła mu powodzenia w }ege 
podróży czyniąc go rzecznikiem 
caiege obozu socjalistycznego. Ze 
swej strony prezydent Eisenhower 
wyraził nadzieję, że „rozmowy z 
Chruszczowem pozwolą na po-
stęp w kierunku odprężenia". 
Prasa amerykańska nazywa wi-
zytę Chruszczowa „największym 
wydarzeniem ostatnich lat" lub 
„podróżą histeryczną". Taka Jost 
też opinia większości spoiaczeń-
stwa amerykańskiego. Wprawdzie 
były tam prótiy zaltłócenia atmo-

sfery Wokół wizyty premiera 
Chruszczowa i te na gruncie mię-
dzynarodowym łirzez rozpętanie 
konfliktu wokół Laesu, który te 
konfłikt od razu okazał arę nie-
rzeczywistą fKwją, jak i na grim-
cie wewnętrznym -przee wytfląyie-
nia organtzacii i peHtytiów wro-
gich Zwtązkcwi Radzieckiemu. 
Próby te jednjtk nte zf*ełały ze-
psuć atmosfery i nie one nadały 
ten przyjęciu Chruszczowa w 
Stanach Zjednoczonych. 

Zaś ce do rezmów politycznyel«, 
które "będą tam przeprowadzone, 
te interesująca wydaje się opinia 
przywódcy angielskich labourzys-
tów Gaitskelta, który był niedaw-
no w Moskwie I rozmawiał mię-
dzy innymi z premierem Chrusz-
czowem. Otóż Gaitskell oświad-
czył : 

1) ,jNio mam najmniejszej wąt-
pliwości, że Rosjanie pragną ukła-
du co do doświadczeń atomowych 
i możemy go zrealizować przy kil-
ku wzajemnych ustępstwach". 2) 
„Co do »prawy strefy kontrolowa-
nego rozbrojenia w Europie — 
stwierdziliśmy, ie Rosjanie są JeJ 
wielkimi zwolennikami. Oświad-
czają oni tak jak my (to znaczy 
Jak angielscy labcurzyści), że jest 
te najlepsze rozwiązanie proble-
mu rozbrojenia niemieckiego". 3) 
„ W sprawie Berlina to chociaż 
istnieje wiele różnic w zasadach, 
sądzę, że możemy dojść do tym-
czasowego rozwiązania". 

Ten głos angielski uzupełnia na-
stroje polityczne istniejące wo-
kół wizyty Chruszczewa w sta-
nach Zjedncezonyoli, wizyty roz-
peczętej nazajutrz pe oslągnifaiu 
Księżyca przez radziecką raitieH-
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w związku z dwudziestą rocznicą wybuchiu wojfiy na uiicscli War -
szawy ustawione zostały plansze z dokumeniarni obrazującymi bar-
barzyr.sitwo liitlerowskie oraz bohaterską walkę nsrodu polskiego z 
najeźdźcą. Foto : W.A.F . — St. Syndoman. 

CISZA... Zamarł ruch w milionowym mieście: Jest godzina 15-ła 
1 września 1959. Na wielkim placu .przed Grobem Nieznanego 

Żołnierza tysiące ludzi zastygło bez ruchu. Wielka antywojenna 
manifestacja ludności stolicy rozpoczyna się. Przybyli na nią 
przedstawiciele wszystkich organizacji polskiego ruchu oporu, przed-
stawiciele żołnierzy polskich ze wszystkich frontów drugiej wojny 
światowej. Właśnie przed chwilą w uroczystym pochodzie przy-
maszerowali tu spod Pałacu Kultury i Nauki, w którego sali trwa 
ich kongres. W szeregach delegatów przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych: i rządowych, delegacje' 'żagfaniczhe, członkowie 
władz Międzynarodowej Federacji Bojowników Ruchu Oporu. 

To stąd, z Warszawy, która pierwsza padła ofiarą faszystowskie-
go najazdu rozlegnie się raz jeszcze na cały świat glos naszego 
narodu : Nigdy więcej wojny. Nigdy więcej faszyzmu. 

Moment złożenia wieńca przez delegację wojskową na płycie Grobu Nieznanego Żołnierza. 

Foto ; W .A .F . — W . Zawadzki . 

NIGDY WIECEJ 

f ragment wiecu na Placu Zwycięstwa. Foto: W.A.F. , W . Zawadzki . 
Fragment wystawy uliczne] na skrzyżowaniu ulio Nowy Awiat ł 
Alei Jerozolimskich. Fo to : W.A .F . — St. Syridomah-



TYDZIEÑ WE HIÀNCJI 
Deklarac ja algierska 

w cbwlłi. kiedy robimy ten przegląd 
tygodniowych wydarzeń we Francji, de-
klaracja gen. de Gaulle'a « sprawie 
Algierii nie jest jeszcze znana. W chwi-
U. kiedy czytelnicy tiędą czytali te sło-
wa. jej treść będzie j u i ogłoszona. 
Treść ta. do ostatniej chwili tngrmana 
była w ścisłej tajemnicy poza ogólną 
tendencją streszczającą się .w pacyfika-
cji Algierii i samostanowieniu ludności. 

W ogólnym nastroju oczekiwania al-
gierscy ultrasi wypowiedzieli się Już z 
góry przeciw l iberalnym elementom te j 
deklaracji. W kołach opozycji zaś za-
chowywano pełny sceptycyzm uważa-
jąc. że deklaracja ta jest tylko aktem 
obliczonym na zrobienie wrażenia na 
arenie międzynarodowej i w Algieri i , 
ale że w istocie niczego nie zmieni w 
toczącej się w Algieri i wojnie. 

Tymczasem sprawa algierska 1 nowy, 
niecgloszony jeszcze plan Jej rozwiąza-
nia zaabsortmwały całkowicie sesję ra-
dy wykonawczej Wspólnoty, która od-
była się w Pałacu Elizejskim w i>ary-
żu. Dwunastu szefom kra jów Wspólno-
ty gen. de Gaulle przedstawił swój 
plan algierski i zdołał uzyskać dla 
niego ich poparcie. Sprawa Algier i i 
tak przysłoniła irme problemy na te j 
sesji, że nawet spór między zwolenni-
kami federacj i i konfederacj i pozostał 
w cieniu i nie przybrał ostrej formy. 

Jak wiadomo w ramach Wspólnoty 
istnieją dwie tendencje. Jedna reprezen 
towana przez Houphouet-Bolgny t w y -
.brzeże Kości Słoniowej ) — federacji w 
ścisłej łączności z Francją i z całko-
wi tym uzależnieniem od centralnej wła-
dzy w Paryżu. Druga — reprezentowa-
na przez Modibo Kei ta (Sudan i Sene-
gal połączone w republikę Mali> — 
konfederacj i niezależnych państw w luź 
ne j formie przypominającej angielski 
Commonwealth i w dalszej perspekty-
wie zinierzającej do pe łne j niepod-
ległości. 

Choć spór ten na sesji został złago-
dzony. Modibo Kei ta po powrocie do 
swego kra ju oświadczył, że Mal i łjędzie 
dążyło do niepodległości i j e myśli u-
zyskać Ją raczej drogą rokowań z Fran-
cją nia drogą nowego referendum. 

Fosa tjrm gen. de GauUe uzyskał na 
Radale wykonawcatej aprobatę prób i 
b r ^ i ą atexmową na terenie Sałiary. cze-
mu sjłrzeciwiały się jedynie państwa, 
ktteych rzecznikiem był Modibo Keita. 

Co do sprawy Algieiti to kUlcu sze-
fów raądu krajów Wspólnoty w wy>.' 
wtadaeb prasowycłi stwierdziło, i e nie 
ma powodu, teby Algieria nie miała 
tycb samytMi iwaw co kaMy a krajów 
Wspólnoty. Z drueiej sŁronjr poparcie 
dte FXJM « praeddateA deklaracji gen. 
d « OauUe'a wyraaiłT Maroko i Tunis. 

Król Maroka Mohamed V przyjął na 
audiencji ministra tymcaasoweco rządu 
algierskiego MehrI. Rzecanik pajacu 
królewskiego oświadczył w swiąaku z 
tym. àe król okazał zainteresowanie, 
które irwt dła problemu ałgler^iego i 
..na koAcu rosmowy ponowił min. 
Meluri jego rządowi I ludowi Zgierskie-
mu swoje całkowite poparcie dla spra-
wy. kt«rej bronią". 

ZaS preajdent Tunisu Bourguiba po-
wiedział w wywiadzie prasowym: ,.Po-
płeramy walkę ludu algierskiego. Pro-
ponowałem Francji ustąpienie jej baay 
w Biaercie. w zamian aa co dałaby 
ona niepodłegłoW Algierii. Poniewai 
Francja nie odpowiedaiala na t« propo-
larcję. uwaiamy. ie armia tisjocuska jest 
obecna w tej baaie wbrew wbU r ^ d u 
tunezyjskiego. Dlatego będaiemy wał-

« koncepcją obecnofei wojsk firan-
c u ^ l c b w tej basie 1 iąda« ich ewa-
kuacji. Będziemy pcqpiera« walk^ ludu 

algierskiego praeciw kolonializmowi 
francuskiemu pcmiewai 9« procent lu-
du algierskiego popiera nowy rząd al-
gierski". 

Z w y ż k a c e n 
Cała prasa odnotowała alarmujące 

zjawisko dalszej awyżki cen. Ceny de-
taliczne wzrosły w ciągu sierpnia o 
0,5 procent. W e wrześniu dała słę zau-
ważyć dalsza zwyżka, którą częściowo 
t ł umacz się posucłią. Poszły w górę 
Jaja i produkty mleczne. Jarzyny 1 o-
woce, a także niektóre artykuły prze-
mysłowe Jak gospodarcze, obuwie i tak 
dalej. Są to wszystko artykuły pierw-
szej potrzeby 1 zwyżka ich cen odbija 
się bezpośrednio na poziomie życia lu-
dzi pracy. Stąd spodziewane są dal-
sze żądania podwyżki plac ze strony 
związków zawodowych. Równieź usta-
lone minimum wynagrodzenia czyli 
SMIG bądzie musiało być jiodwyższone. 

Rząd obawia się by ten ruch cen i 
płac nie wpłynął ujemnie na sytuację 
gospodarczą. Wydano szereg zarządzeń 
mających zapoldegać podwyżce cen 
niektórych artykułów. Z drug ie j stro-
ny rząd broni się przeciwko podwyż-
kom płac, cłioć tu i ówdzie — jak np. 
w wypadku pracowników przemysłu 
wojennego — musiał ustąpić godząc się 
na podwyżkę o S procent. 

Nawet pisma prorządowe stwierdzają 
trudną sytuację w t e j dziedzinie. Np . 
, .F igaro " p isa ł : „Po l i t yka gospodarcza 
prowadzona przez całość rządu nie za-
wsze jest dobrze określona i zharmoni-
zowana. Jednakże jest rzeczą pewną, że 
w każdym razie gra cen t>ędzie t e j Je-
sieni sprawą^ bardzo delikatną, nawet 
Jeżeli ma się słuszne powody mieć na-
dzieję uniknięcia fatalnych skoków" . 

Dodajmy przy te j okazj i , że kongres 
b. kombatantów uchwalił dalsze do-
maganie się przywrócenia cofnięte j w 
roku ubiegłym renty bez względu na 
wiek 1 dochody. 

Trudnośc i szkolne 
Początek roku szkolnego w szkołacłi 

podstawowych i średnich 15 września 
dał okazję do szeregu obliczeń 1 kon-
frontacji z trudnościami w te j dziedzi-
nie. W tym roku sa&oły państwowe 
prayjęły T.6SS.OOO uczniów, szkoły pry-
watne 1.750.0W. Jeżeii do tego doda się 
liczbę studentów uniwersytetów, którzy 
roopoczynają naukę 1 października, o-
siągnie słę Uczbę 9.618.000 „szkolnej 
łudno£ci'> we Francji. Jest to o 400.006 
więcej niż w rtdiu ubiegłym. 

Przy takim naidywie młodzłeajF po-
wstały liczne trudności wskutek złego 
wyposażenia szkołnictwa. Są to praede 
wszarstkim trudno&i lokalowe. Cłtociai 
w szkolnictwie podstawowym oddatto 
do uiytku w tym roku ia.510 nowych 
Icłas. jest to jesacae aa mało. Wiele lo-
kali jest praestaraałych 1 improwizowa-
nych. 

Zwłasacza « rejonie Marsylii 1 Pa-
ryża braki pod tym względem są duie. 
Np. w Montrouge są klasy w piwni-
cach I łazienkach. Brak Jest 7.400 nau-
czycieli. 

Również w szkolnictwie średnim sy-
tuacja nie jest dobra. I tu brak lokali, 
a w niektórych zakładach rok szkolny 
będzie mógł słę roaqpocząć dopiero ł -go 
paidziemika. gdyż lokale nie są jeszcze 
wykońcaone. Wielu uczniów nie będzie 
mogło znałeM miejsca w s i o ł a ch . W 
calodci szkolnictwo potrzebuje wiele 
kredytów, które trudno jest zdobyć w 
budżecie państwowym. 

J L I S T M. M S M A W 
Mój KoeJumtit 

Naipierto bjrfo 500 parla-
meTUarztistóto z całego Świa-
ta. potem JOOO delegatom 
na Kongres Ztoiąslcu Bo-
jownOmw b Wolność i De-
mOkracK. a teraz 60.000 
ctitopow ze toszystłcich pol-
skiej» toojewództw. I to 
rcszgstho w ciągu dtoóck ty-
godni.' Stracfi pomyśleć co 
to bądzie dalej. 

eo.ooo ctttopów przyjecha-
ło na Centralne Dożynki do 
Warszawy i okupowali ją 
bez reszty. Warszawiacjr ł»-
li sią o zaproszenia na sta-
dion X-lecia (mieści 100 ty-
sięcy). ale tjjUco Tiajcwansi 
dostali je. Reszta musiała 
oglądać uroczystości przez 
telewizją. Szkoda, że nie 
mamy jeszcze kolorowej te-
lewizji. bo w biało-czarne} 
.— uroczystość, niesłychanie 
barwna (stroje ludowe!) du-
żo straciła. Ale i tak widok 
był niezwykły, a tłum%', 
wypełniły stadion aż do t>s-
tatniego 100-000-nego miej-
sca, zamiast, jak zazwyczaj. 

Ze szczerością mowa o 
tym właśnie na stadionte 
X-łecia Władysław Gomuł-
ka. W ogóte — przykłada-
jąc dotcTie miarg — dziwny 
to polityk. Przifpaminam so-
bie. jak to było przed woj-
ną. Podczas uroczystości 
chtopskich czu innych, wieł 
cy i możni ówczesnego śuńa 
ta wygłaszali przemówienia 
pełne okrągł}^ zwrotów, 
pełne pięknych słówek. Po-
wstał nawet tctedy termin 
specjalny dla takich jioiity-
ków, nazywano ich „kadzi-
cltłopami". Otóe Gomułka 
nie kadzi nikomu. Bez 
wzglądu na to. przed jakim 
audytorium się znajduje, 
wali prawdą na odlew. I — 
o dziwo! — Judzie nie iyiJco 
nie mają mu tego za złe, 
ale na odwrót. sq zadinwo-
leni. Bo tak już jest z Po-
lakami, że Wdą gorszą 
prawdą, niż osłodzoną buj-
dę 

Wiesz Stachu, nie chodzi 
mi tu o streszczenie prze-
mówienia Wiesława, ale o 
metodą. o system prawdy. 

współnesfa se mpótdzielczoS-
cią praduttcy.iną (ziemia, 
ptona, zaimdowania itd. po-
zostają indywidualną włas-
nością chłopa), a pozwalają 
na uzyska-aie przez wszyst-
Mch lepszych ^onów. 

Ht>zpisatem stę o tej spro-
Mne, mój drogi, szeroko, po-
nieważ jest to chyba w tej 
ckwUi jedna z najważniei-
szych spraw ekoriomicznycH 
w Polsce. Wobec tego. ie 
rok obecny nie byi zbyt u-
rodzajny, sprawa ta jeszcze 
bardziej rzuca się w oczy. 

1 rztica się w oczy dyspro-
porcja miądzy rozwojem rol-
nictwa o rozwojem przemy-
słu. Jeśli przemysł nasx 
pędzi naprzód, powiedzmy, 
jak samolot odrzutowy, to 
rolnictwo idzie nttprzód. jatc 
bryczka. ztcprzęgnięta w 
konie. Może trochę przesa-
dziłem. ale coś w tym jest. 

Ot. weźmy chociażby na-
szą wystawą w Moskwie. 
Nie wiem. czy czytałeś o 
tym. jak przyjęto polską 
wystawą przemysłową w Mo-
skime. Otwarta w tych 

Podczas tegorocznych dożynek na stadionie Dziesięciolecia w Warszawie. 

ryczeć: goala! goala! Sę-
dzia — kalosż! — tym ra-
zem odśpiewały starą i do-
stojną pieśń: 

„Przynosimy plan 
W Gospodarza dom 
Zeby debrze plonowało — 
Po sto korcy z morgi 

dało — 
Przynosimy plon. 
W Gospodanxi dom". 

Gospodarzem dożynek był 
Władysław Gomułka. Uro-
c2iystoić była bardzo pięk-
na. ale... Me i najpiękniej-
sza urocsystoić nie zmieni 
faktu, se a naszym rdnic-
ticem jeszcze nie jesI najie-
ptej. Mimo ie niewątptiieie 
« roku no rok coraz totęcej 
ntossyn rolniczyclt i sztucz^ 
nych ntfwotćm idzie na 
wiei, mtmo to. ie piony « 
hektara s rok« na rok. po-
mjti. oie wzrastają, jedno-
kotrai H ^ nie nadąia m 
pańoduleeji za przemysłem. 
o co za tym idzie, za potrze 
bomt spoteczeilsfłpa. 

A prawda w tym wypadku 
jest taka, że jak długo na-
sze rolnictwo nie będzie na-
leżycie zmechanizowane, jak 
długo ogół chłopów nie 
nauczy sią korzystać ze 
współczesnych środków tech 

nicznych. które pozwalają 
z matki-ziemi wydobyć więk-
sze plony, jak długo wresz-
cie metiaracja nie 
przeprowadzona na wielu 
gruntach .tak długo rolnic-
two bądzie kulało i bądzie 
pozostawało w tj^e za osią-
gnięciami chtapóta w kra-
jach wysoko apraentysto-
wionych. 

Z kolei zaś. by moc za-
kupić kosztowniejsze maszy-
ny tnp. traktory) konieczne 
jest zrzeszenie ^ cHiopóuf 
bo pojedyńcMO nte dadz« ra-

dy. rozwój kdCek roł-
niczyc\, ktdrycA ucaestnicy 
tdspóinte kupmją i wspólni» 
korzystają z maszyn, z no-
wocsesnej technild. €»czywiś 

de. kółka te nae mają tac 

dniach wystawa ściąga tłu-
my zwiedzających. A trze-
ba Ci wiedzieć, że ma nie-
lada konkurencję. W tym 
samym niemal czasie była 
w Moskwie wystawa amery-
kańska i wystawa radziecka. 
Oba państwa — mocarstwa 
oczywiście wyprzedzają Pol-
ską. klóra w stosunku, do 
nich jest małym krajem. A-
le niemniej moskiewski widz 
zwiedzający naszą wystawę, 
jest nią oczarowany i zdu-
miony. jak daleko przemysł 
Polski poszedł jui na-

przód. Bo to i letnia. 
sMok IP tej dziedzinie zro-

b i l i b y niebywały. 

Ale niewygodnie jest sko-
koć. kiedy jedna noga jtst 
mocna. umię£niona, a Orm-
90 słaba i ckłtda. Dla m-
tmymania rótonowagi mie 
tytko podczas skoków, ko-
nteezny jest rómnomuerng 
rozwdj obH nóg-

Całuję. 
MARIAM 

r i Ç T N A S T A R O C Z N I C A 

W Y Z W O L E N I A L I L L E 
Dla uczczenia IS-ej rocznicy wy-

Bwolenia U l l e władze miejskie 
oraz zarządy organizacji komba-
tanckich zorganizowały uroczysty 
obchód w dniu 6 września. Wśród 
licznych delegacji i sztandarów 
oł>ocny był poczet sztandarowy 
okręgu Związku Uczestników Pol-
skiego Ruchu Oporu. W imieniu 
tej organizacji u stóp pomnilia 

poległych złoiył wieniec p. prezes 
Poziemski. 

• • 

Kontunikat 
Konsulat polski w NANOV poda-

je do wiadomości Polaków za-
mieszkałych w departamentach 
wschodniej Francji, ł e we wrześ-
niu urzędowanie przedstawicieli 
Konsulatu odbędzie się w nastę-
pu jącym terminie ; 21 września w 
Metz. 25 września — w Mulhouse. 



R O S T 

• Konferenc ja Między-
narodowej A g e n c j i E -
nergl i A t o m o w e j w 
W a r s z a w i e 

Uczsnl z dwudziestu sześciu kra-
łów wzięli udział w wielkiej kon-
ferencj i Międzynarodowej Agencj i 
Energi i Atomowej , odbywającej się 
w Warszawie. Głównym przedmio-
tem obrat! by ło zastosowanie wiel-
kicłi źródeł promieniowania w 
przemyśle, a zwłaszcza w przemy-
słowych procesach chemicznych. 

• W i z y t a duńskiego mi-
n i s t ra Spraw Z a g r a -
n i cznych 

Na zaproszenie polskiego minis-
tra spraw zagranicznych, Adama 
Rapackiego, przybył do Polski z 
wizytą minister spraw zagranicz-
nych Danii, p. Jens Otto K rag . W 
oświadczeniu, złożonym przedsta-
wicielom prasy na lotnisku, stwier-
dził on między innymi ; , ,Otaa na-
sze kra je .igadzają się z tym, że 
uniknięcie nowe j wojny jest rzeczą 
życia lub śmierci dla ludzkości i 
że nie wolno zaniechać żadnego 
środka zmierzającego do zachowa-
nia poko ju " . 

• Oszczędnośc i rosnq 
Prawie dziesięć i pól miliarda 

złotych wynoszą oszczędności, zło-
żone w Powszechnej Kasie Oszczęd-
ności ( P K O ) w Polsce. W pierw-
szych ośmiu miesiącach tego roku 
na konta oszczędnościowe P K O 
wpłynęło o 227 milionów złotych 
więcej niż w tym samym okresie 
roku ubiegłego. 

^ C ó r q m ł o d z i ! 
196 »ysięcy dzieci urodziło się w 

województwie zielonogórskim w 
ciągu cslatnich piętnastu lat. Za-
mieszkuje tam obecnie największa 
liczba młodych ludzi w porówna-
niu z i i j i iymi województwami w 
Polsce. 44 procent mieszlsartców 
województwa zielonogórskiego — 
to dzieci 1 młodzież do lat 18. 

^ M u z e u m w z a m k u 
w r o c ł a w s k i m 

Muzeum archeologiczne i etnogra-
f iczne dla Śląska urządzone bę-
dzie w odbudowywanym zamku we 
Wroc ławiu , zniszczonym podczas 
działań wojennych. Najstarsza, ba-
rokowa jego część pochodziła z 
1717 roku. Obecnie trwają tam pra-
ce porządkowe oraz przygotowuje 
się plany techniczne. W budyriku 
zamkowym oprócz Muzeum znaj-
dzie się blhlioteka. archiwa 1 la-
boratoria archeologiczne oraz sale 
odczytowe.. 

^ l / l i czka z X I w i e k u 
odkopana w K r u s z w i c y 

Prace a i ;heologów przynoszą 
coraz więcej wiadomości o za-
mierzchłe j przeszłości z iem pol-
skich. Na Dolnym Śląsku pod Leg-
nicą odkryto osadę łużycką sprzed 
2.500 lat. Znajdowała się ona w 
pobliżu wsi Orzybiany nad Jezio-
rem Koskowickim. Odkryto tam 
skupjska przepalonsj gliny i od-
łamki ceramiki niemal identycz-
nej. jak w słynnym Biskupinie — 
co pozwala przypuszczać, że wyko-
nana zosŁalp przez te same ludy. 
Znajdują si(; tam również kons-
trukcje drewniane i ślady domów 
mieszkalnych. Osada zajmowała te-
ren 3-4 hektarów i, jak stwierdzo-
no, było to grodzisko obronne. Na 
Opolszczyźnle w miejscowości Li-
nic-p kolo Opola znaleziono srebr-
ną wagę do • <ażenia kruszcu. 

W Krakowie podczas prac wyko-
. pallskowych na Skałce stwierdzo-

no. że pod fundamentami średnlo-
wiecanej zabudowy znajdują się 
pozo..ta;o3Ci spalonej budowli drew-
nianej, kawałki naczyii, ozdoby 
brąBowe i kości zwierząt, między 
innymi niedżwiedria, jelenia, ho-
bra sprzed 2.508 lat. 'W warstwach 
Jeszc«e niżsisych natrafiono na śla-
dy kultur tak zwanych neolitycz-
nych spraed przeszło 4 tysięcy lat 
— są to f ragmenty naczyń i na-
rzędzi kamienych. 

Drewniano-kamienny wal w I X 
wiefcu, który był umocnieniem ob-

ronnym grodu, odkopano w Ka l i -
szu. Natra f iono tam również na 
f ragmenty świątyni wzniesionej 
prawdopodobnie przez Mieszka I 
— przy świątyni znajduje się stare 
cmentarzysko z tego okresu. 

Wie le cennych odkryć przynio-
sły prace archeologów w Krusz-
wicy (województwo bydgoskie). Na 
Starym Rynku odsłonięto pozosta-
łości starego grodu z początków 
V I wieku. W okolicach legendam,"!j 
Mysie j Wieży , g d ś e w X wteku 
znajdował się gród legendarnych 
Popiel idów 1 Piastów, odkopano 
2,5 metrowej szerokości ulicę drew-
nianą z X I wieku oraz pozostało-
ści domów i różne przedmioty co-
dziennego użytku. Na rozległym 
cmentarzysku w grołjach miesz-
kańców Kruszwicy z X I I 1 X I I I 
wieku znaleziono pierścienie i bo-
gate kolie ze szklanych paciorków. 

^ Szczep ien ia 
ko polio 

przec iw-

Plęclokrotnle mnie j zachorowań 
na Heine-Medina (polio) w porów-
naniu z analogicznym okresem ro-
ku ubiegłego zanotowano w tym 
roku w Polsce. W okresie naj-
większego nasilenia zachorowań, to 
jest od ma ja do połowy sierpnia 
na pollomyelit zapadło w tym 
roku niewiele ponad trzysta osób. 

W iiajlDliższych dniach rozpocz-
ną się dalsze szczepienia przeciwko 
te j chorobie. W s ^ s t k i e dzieci do 
lat siedmiu, szczepione już dwu-
krotnie, otrzymają oł>ecnłe szcze-
pionkę po raz trzeci — doustnie. 

W roku szkolnym 1959-1960 
również metodŁ doustną zaszcze-
pione będą wszystkie' dzieci oc\ kla-
sy pierwszej do siódmej szkól pod-
stawowych- Łącznie w tym okre-
sie szczepieniami objętych zostanie 
6 mil ionów 700 tysięcy dzieci 1 mło-
dzieży. Dalsze plany Ministerstwa 
Zdrowia w tym zakresie przewidu-
ją stopnkjwe szczepienie starszych 
roczników młodzieży, a w przysz-
łości ca łe j ludności Polski. Szcze-
pienie dzieci w Polsce przeciwko 
chorobie polio jest obowiązujące 1 
bezpłatne. 

^ Domy dla stu4Íentów 
Trzy nowe Domy Akademickie o-

trzymają w hajbllżSĘym czasie stu-
denci wyższych uczelni w Pozna-
.niu, Krakowie i Toruniu. Najwięk-
szy z nich wybudowano dla slu-
chsŁCzy poznańskiej Wyższe j Szko-
ły Rolniczej . Dom Akademicki na 
240 osób otrzymają studenci kra-
kowskiej Politechniki, natomiast 
w nowym Domu Akademickim, 
wytHidowanym w Toruniu, miesz-
kać będzie trzystu studentów Uni-
wersytetu imienia Miko ła ja Ko -
pernika. 

^ CórsJsk ie k o ż u s z k i po-
jadą do U S A 

z Podkarpacia do Stanów Zjed-
noczonych wysłane zostaną podha-
lańsliie kożuszki. Wystawione na 
tegorocznych Międzynarodowych 
Targach Poznańskićłi. spcwlobały 
się i iandlowcom amerykańskim — 
zawarto umowy i pierwsze 200 ko-
żuszków damskich oraz 100 dzie-
cięcych wysłanych zostanie w naj-
llższych dniach za ocean. Cala 
transakcja obejmuje 800 kożusz-
ków. Wykonuje je 20 rzemieślni-
ków z Nowego Targu, Mszany i 
Starego Sącza. 

• Te les tac ja na Świę tym 
K r z y ż u 

Samodzielny ośrodek radlowo-
telewizyjny na Świętym Krzyżu 
(województwo łtieleckie) wybudo-
wany aostanie w przyszłym roku. 
Wzniesiony tam będzie łjudyncdc 
telestacji I szssćdzłesięcjrametrowy 
maszt antenowy. Zasięg nowej 
stacji t e l ewi iy jne j wyniesie ISO ki-
lometrów. 

• Urodziło się 30 łosi 
Około 30 małych łosi uradziło 

się w tym roku w reaerwacie C«er-
wone Bagno (województwo łtiało-
stockie). Rozieg le otwzary tego re-
ze fwatu nuraiesikuje otłecnie około 
150 łosi, ponad 40 borsuków, 70 
kun leśnych, wiele gronostajów, 
pismaków 1 wydr. 

Król Jagiełło do mikrofonu 

Pod groźnymi przyłbicami — roześmiane buzie haroer^ . 

JAGIEŁŁO zgłosi się do mi-
krofonu, powtarzam... król 
Jagiełło do mikrofonu — 

ryczy głośnik... 

Pomieszały się epoki — au-
ta, liomandosi, konie, hełmy, 
krzyżackie płaszcze... 

Błyszczą zbroje, ktoś złamał 
miecz, król Władysław raz po 
raz zsuwa się z nieosiodłane-
go rumaka. 

Ale potem było jak u Sien-
kiewicza: „Na polu między 
Niemcami a armią królewską 
wznosiło się od strony Tanne«-
łierga kilka odwiecznycli dę-
bów, na które powłazili chłopi 
miejscowi... Lecz tej jed-
nej kępy, całe to pole było pu-
ste, szare, przeraźliwie <le obu-
marłego stepu podobne. 

...Wtem wstał wicher. W tej 
również chwili wstrząsnął po-
wietrzem przeraźliwy gtos ro-
gów, krzywuł, piszczałek i całe 
skrzydło litewskie zerwało się 
na kształt niezmiernego stada 
ptactwa do lotu..." 

A gdy opadł kurz i ustała bi-
tewna wrzawa rzekł podkancle-
rzy Mikołaj ; 

Nadszedł czas, iż wyłamane 
są ich zęby i odcięta Jest icłi 
ręka prawa. Poczem wsiadł z 
trudem wielkim, dzwoniąc 
zbroją srebrzystą do samocho-
du i odjecłiał spocząć w cle^ 
niu namtotow^« pWtna w nie-
dalekim Mielnie. 

I wreszcie gdy przyszedł 
dzień pi^ty trtHM«* ryoerskioli, 
zawładnęli <• historia, prze-
bacz I ) Malborkiem pacHołfc«-
w jo I ciury, kaci straszliwi, 
mnisi, iłoapMstwo wszelakie, 
rycerze znamienici i liczne 
*M* ry fcrMowakió, 

Król Jagiełło 
wiedli stateczne mieszczki, pol-
skie białogłowy... 

A działo się to w Crunwal-

królowa Jadwiga. 

Sie igrców I Ogólnopolskiego 
Złota Instruktorów Zuchowych 
Związku Harcerstwa Polskiego 

dzie, Mielnie I Malborku w cza- A.D. t9S9. 

Krzyżacy w takt rokendrola po-

JAJC sią dowiadujemy o godzinie » minut *S w dniu 
S września na ZamHu Malborslcim wybucłU pożar. Zaalarmo-
wano cale województwo, przt/bgia straż. Po czterech godzi-

nach pożar udało stą elokalizować, ale jeszcze do i/odziny 10-tej 
rano nad zgliszcaami unosiły sią dymy. Straty ^ znaczne. Spio-
Ttąła lewa strona eamJcu oraz fronton. W sumie — 4 tys. me-
trów k*oadrato*vycK zanUcowydi OachóD. Straty Uczy się lut po-
nad 4 miliony etotych. Ka sacząśde 'ogień, itae dosiągnc^ znaj-
duńoego sią mi saanlcu ArcMiwum PaiUtwowego. Śledztwo w 
sprawie przyczyn poiaru trioa. 



PRZEZ osiem dni, od 6 do 13 
września, ulice Tuluzy przed-
stawiały niecodzienny widok. 

Grupy roześmianej młodzieży w 
malowniczych strojach narodo-
v/ych paradowały ze śpiewem na 
listach, zbierając uśmiechy i przy-
jazne gesty przechodniów. Hisz-
panie i Włosi , Wie tnamczycy 1 
Szkoci, Jugosłowianie 1 Bułgarzy, 
Szwedzi i Czesi — przez ulice 
miasta przeciągał barwny koro-
w ó d uczestników V I I Międzynaro-
dowego Festiwalu Kultury Stu-
dencliiej, w którym naj l icznie jszą, 
najbardzie j różnorodną grupę sta-
nowi ła 130-osobowa delegacja pol-
ska. Zrzeszenie Studentów Pol -
skich, sliupiające między Innymi 
ponad 100 studentów zespołów ar-
tystycznych, ma się czym pocłiwa-
lić : obok 80-osobowego Zespołu 
Pieśni 1 Tańca Połltechnilii War -
szawskiej, znalazły się tu, po raz 
pierwszy zagranicą : teatr saty-
ryczny studentów iódzliich 
„ P s t r ą g " i orlciestra jazzowa war-
szawsłiiego Idubu „ H y b r y d y " . 

W środę 9 września -Kasy olbrzy-
miego teatru ..Capitol" były oblę-
żone .Nasz Zespół Pieśni 1 Tańca 
nie miai łatwego zadania : był to 
dzień narodowego święta Bułgari i 
i preed występem polskim, po zna-
liomitym chórze studentów z Rzy-
mu. ogniści Bułgarzy porwali pu-
bliczność swoją żywio łową hotą. 
Pełen tremy, siedziałem wśród 
przemiłych trancuslsich przyjaciół 
z komitetu organizacy jnego 1 wo-
lałem leli uprzedzić, że nasze tań-
ce nie są może aż tali żywio łowe . 

A le obawy mo je byłji najzupeł-
niej płonne : zamaszysty mazur z 
miejsca podbił salę. Scena mieniła 
się ba jecznymi kolorami strojów 
łowickich, krakowskich, kurpiow-
skich. Radosny zapał tancerzy i 
śpiewaków udzielił się widzom, 
zanim jeszcze rozpostarto przed 
n imi pawie pióra tak różnorodne-
go polskiego folkloru. Raz po raz 
wybuchały żyw io łowe w j w a t y i 
b rawa dla świetnie zestrojonej or-
kiestry, brawurowego chóru 1 zdu-
miewa jących tancerzy. ,,Nie wi-
działam jeszcze takiego entuzjaz-
mu na tej sa l i " — powiedziała ml 
z uśmiechem zachwytu urocza 
Marie-Jose, która robiła nam ho-
nory domu z ramienia studentów 
Tuluzy. Zapytałem ją o to raz 
jeszcze po występie : „Czy m ó w i 
to pani zupełnie obiektywnie, na 

Polscy studenci (i studentki!) 
zrobili furorę w Tuluzie 

zimno ? " , .Obiektywnie — odpar-
ła — ale czy o Polakach można 
w ogóle mówić na z imno ?" 

Jeśli dla publiczności francus-
kiej i międzynarodowe j występ 
ten był takim przeżyciem, cóż do-
piero mówić o mie jscowej Poloni i , 
która stawiła się w komplecie. Na 
sali było kilkudziesięciu rodaków 
z Tuluzy i okolic, kilkanaście 
osób przyszło po spektaklu za ku-
lisy, aby podziękować warszaw-
skim studentom za te niezapom-
niane wzruszenia. Potem wszyscy 
odwiedza jący pode jmowani byli 
przez zespól lampką wina na 
mieście. 

— ,,Czuję się młodszy o dwa-
dzieścia la t " — powiedzia ł pan 
Stanisław Tomasik Pod tym zda-
niem - podpisać by się mogl i 
wszyscy, z wy ją tk i em tych, któ-
rzy jeszcze tej c y f r y nie osiągnęli . 

P o p ierwszym spotkaniu przysz-
ło drugie : nazajutrz szczelnie wy-
pełniona sala Capitolu (1.200 o-
sób) gorąco oklaskiwała studen-
tów z łódzkiego , ,Pstrąga" . 

,,Świat jest z i e l ony " , tak się 
nazywa ostatni program tego am-
bitnego zespołu, zaprawionego w 
ostrej 1 dowcipnej satyrze poli-
tycznej. T y m razem w programie 
dominuje ton żartobl jwie- l i ryczny. 
Piękne piosenlii, f i nezy jne i 
chwyta jące za serce swoją mło-
dzieńczą prostotą, współgra ją ze 
scenografią poetycko-pastelową, z 
pantominą wyrazistą 1 dyskretną 
zarazem. 

Wszystko to, w połączeniu z 
nieodpartym uroliiem 1 urodą 
dziewcząt i chłopców z , ,Pstrąga", 
sprawiło, że przegroda tekstu nie-
zrozumiałego dla większości sali 
nie przeszkodziła w spontanicz-
nym odbiorze klimatu i wdzięku 
tego widowiska. Studenci z wy-
stępujących na Festiwalu bardzo 

interesujących zespołów teatral-
nych z Nicei i Neućhatel (Szwa j -
caria) byl i oczarowani 1 pełnj uz-
nania. 

Zrozumienie obcojęzycznego 1 
tak specyf icznego teatru ułatwił 
międzynarodowe j publiczności do-
wcipnie z redagowany tekst fran-
cuskiego . programu, rozdanego 
przed spektaklem. 

Na Zespole Pieśni i Tą,ńca i na 
, ,Pstrągu" nie kończą się polskie 
sukcesy fest iwalowe. W kabarecie 
. .Ramier " miłośnicy jazzu witali 
kapitalną orkiestrę warszawskiego 
klubu Hybrydy ,,Modern Dixie-
landers" . Zwłaszcza improwizac jo 
Zbyszka Namysłowskiego (puzon) 
1 Bogdana Styczyńskiego (kornet) 
budziły ż yw io ł ową reakcję mło-
dzieży. Orkiestra przygrywała 
również do tańca, nieraz do białe-
go rana. 

L iczni na fest iwalu czarni stu-
denci, n iezrównani w szybkich 
tańcach jazzowych, chwal i l i sobie 
bardzo temperament naszej orkie-
stry. P iękne dz iewczyny, wszyst-
kich ras i narodowości, szalały. A 
teraz wyobraźc ie sobie cale to 
barwne towarzystwo, porwane ryt-
mem poloneza na wieczorze pol-
skim w Ramier 1 

Po loneza (z merem w pierwsze j 
parze 1) podziwial i także miesz-
kańcy Foix, gdzie Zespół Pol i -
techniki pode jmowany był równie 
gorąco jali w Tuluzie. A w Luchon 
— gdz ie mała scena teatru Casino 
zdawała się pękać od natłoku 
barw, tonów i tanecznej dynami-
ki I Wszędzie, nawet w Luchon, 
by ł j wśród w id zów Polacy , a 
mieszkający pod Tuluzą znakomi-
ty rzeźbiarz p. August Zamoyski, 
tak się zakocliał w Zespole że po-
jechał razem z nami w Pireneje . 

Dla uzupełnienia obrazu polskie-
go udziału w tym radosnym świę-

cie młodz ieży trzeba Jeszcze 
wspomnieć pokrótce o wie lk im 
wrażeniu, które na uczestnikach 
Festiwalu w y w a r ł pokaz polskich 
Isrótkomefrażóweli — prac studen-
tów Państwowe j Wyżs z e j Szkoły 
F i lmowe j w Łodzi . 

F i lmy te, operujące śmiałą me-
taforą, skrótem, symbolem, celu-
jące w grotesce, zaprawione j nie-
kiedy makabrą — wywo ła ł y oży-
wione dyskusje. Zademonstrowa-
ły wielką swobodę poszukiwań ar-
tystycznych w Polsce i oryginal-

ności wyobraźni młodych twór-
ców. Obecny na pokazie Ra jmund 
Polański zebrał zasłużone brawa 
za swoich ,,Dwóch ludzi z szaf . i " 
(nagroda Festiwalu f j lmów eks-
perymentalnych w Brukseli). ,.!.a 
depeclie du M id i " zamieściła ob-
szerny w y w i a d z uta lentowanym 
młodym f i lmowcem. 

Piszę ten artykuł w klubie stu-
dentów Tuluzy przy rue des Lois. 
gdzie pode jmowano nas ze szcze-
gólną serdecznością. Co chwi la 
ktoś podchodzi, wymien iamy ad-
resy, wrażenia, poglądy. Nie 
sprzy ja to "może samemu pisaniu. 
A le wiem, czemu sprzy ja z pew-
nością cala ta barwna, artystycz-
nie i intelektualnie. impreza : 
wzaje i rme zroziunienie i p<»riłzu-
niienie młodej generacj i różnycl i 
k ra jów, poprzez wszystkie grani-
ce, geograf iczne, historyczne i po-
l ityczne; zrozumienie wspólne j 
sprawy wszystkich — pokojowej 
przyszłości świata — oto co staje 
się tu codzienną prawdą, prawd.ą, 
przy jaznego gestu i uśmiechu, 
prawdą słów i uczuć. 

Tadeusz POLANOWSKI 

Dzieli francusko - polski 
na targach w Lens 

Nawiązując do tradycji przed-
wojennych, podczas targów w 
Lens zorganizowano dzień fran-
cusko-polski. 

Przez cały dzień na podium 
centralnym występowały zespo-
ły taneczne i chóry z Nordu i 
Pas de Calais. Wys tąp i ł y : zes-
pół . .Ku jaw iak " z Harnes z 
..Polką Tramblanką" i . .Krzy-
żakiem", zespół dziecięcy ,,0-
berek" z Lens z ,,Polką Lu-
belską" i z . .Polonezem", ze-
spół . .Krakowiak" z Gues.nain 
z .Krakowiak iem" oraz zespół 
. .Mazur " z Somain z ..Polką 
Lubelską" . 

Tańce 1 piosenki cieszyły się 
tak wielkim powodzeniem, ¡że 
przed sceną nie można było 
znaleźć żadnego wolnego miej-
sca. 

Podczas występów obecny był 
Konsul z Li l le p. Wegner z 

małżonką, p. Wartel le, prezes 
Stow. Przy jac ió ł Kul tury i 
Folkloru Polskiego oraz miej-
scowi działacze. Komitet orga-
nizacyjny wraz z f i rmą Ricard 
bardzo serdecznie przy ją ł mło-
dzież biorącą udział w świę-
cie polsko-francuskim. 

W godzinach popołudniowych 
wszystkie zespoły taneczne ra-
zem z polskimi i francuskimi 
władzami udały się pod pom-
nik poległych miasta Lens. ce-
lem złożenia wieńców. 

Na targach w Lens znajduje 
sią również stoisko Stowarzy-
szenia Przy jac ió ł Kul tury i 
Folkloru Polskiego. Stoisko to, 
jest ciągle oblegane przez miej-
scowych Polaków, którzy kupu-
ją polskie wyroby ludowe, pły-
ty. cukierki oraz kosztują na 
miejscu polską wódkę 1 dosko-
nałe kanapki. 

WARSZAWSKIE SPOTKANIE Z REDAKTORAMI PRASY POLONIJNEJ 
Z K I L K U T Y G O D N I O W Y M I wi-

zytami w Polsce bawiło os-
statnio wielu wybitnych 

przedstawicieli organizacji polonij-
nych i prasy polskiej ukazującej 
się zagranicą. 

Przed opuszczeniem kra ju po-
dzielili się oni z przedstawicielami 
Tow. . .Polonia" , dziennikarzatńi i 
gronem przyjaciół swymi wraże-
niami z pobytu w Polsce i zamie-
rzeniami na przyszłość. 

Na szczególną uwagę zasługują 
•wypowiedzi trzech wybitnych dzień 
nikarzy polonijnych ze Stanów 
Zjednoczonych; Zygmunta Stefa-
nowicza, redaktora naczelnego 
,,Naród Polski " , zasłużonego dzia-
łacza polonijnego, seniora dzien-
nikarstwa polskiego w Ameryce, 
redaktora naczelnego ,,Dziennika 
Chicagowskiego", Józefa Białasie-
wicza oraz redaktora naczelnego 
tygodnika ,,Gwiazda Po larna" . A-
dama Bartosza — poety emigra^ 
cyjnegoi znanego społecznika. 

..Przemierzyłem FcHską. którą 
opuściłem 50 lat temu. wzdłuż i 
wszerz — powiedział red. Stefa-
nowicz. Odczułem w pełni piąkn'o 
kraju i serce jego mieszkańców, po-
znałem Polską wspaniałą, która 
może imponować dzisiaj nie tylko 
Polakom. Zachwyca mnie odbudo-
wa kraju, we wszystkich dziedzi-
nach. 

Ze wzruszeniem patrzyłem na 
•polską dziatwą zwiedzającą mu-
zea i miejsca kultu narodotoe^o. 
Uderzył mnie róumież pęd mło-
dzieży polskiej do nauki < do czy-

prasą krajową, do zorganizowania 
wycieczek dziennikarzy z kra ju 
do Stanów Zjednoczonych 1 od-
wrotnie. 

Red. Bartosz dzieląc się z kole-
gami w kra ju swymi wspomnienia-
mi z trudnej 1 gorzkiej niekiedy 
pracy dziennikarskiej, na obczyź-
nie powiedział m. in. : 

..Urodziłem sią w byłym zabo-
rze austriackim. W tym okresie 
śpiewaliśmy uroczyście ..Rotą" 
Marii Konopnickiej ^ ..Nie rzu-

tania książek oraz szybki ujarostkich między prasą polonijną a 
kadry naukowej i inteligencji. 

Mogłem stwierdzić —• mówi da-
lej red. Stefanowicz — że wasi 
profesorowie reprezentują najwyż-
szy poziom naukowy. 

Polską stać na to. aby w naj-
bliższym piąćdziesiącioleciu była 
ona nie tylko jednym z najpięk-
niejszych krajów w Europie, ale 
i stosunkouio najbogatszym z kra-
jów w Europie. Polonia amerykań-
ska. jeśli chodzi o stroną ekono-
miczną, materialną, może bardzo 
dobrze egzystować bez pomocy 
Polski lub kogokolwiek innego — 
mówił red. Stefanowicz. — Ale 
jeśli chodzi o życie duchowe, kul-
turalne, o podtrzymanie mowy 
polskiej, o życie moralne, to tu 
Polonia amerykańska naprawdę 
potrzebuje pomocy Polski. My 
chcemy widzieć Polską silną, po-
tężną. My nie chcemy wchodzić 
w politykę weuynętrzną Polski, bo 
to do Was należy". 

Red. Białasiewicz w swym prze-
mówieniu stwierdził między inny-
mi. że emigracja polska w Sta-
nach Zjednoczonych żywo i ser-
decznie interesuje się ,,starym kra 
j em" . Prasa polska w Ameryce 
włącza się do obchodów trzechset-
nej rocznicy powstania prasy pol-
skiej 1 sama w tym czasie obcho-
dzić będzie uroczyście 100 roczni-
cę powstania pierwszego pisma 
polskiego w Stanach Zjednoczo-
nych. Te dwie rocznice powinny 
stać się impulsem do ściślejszego 
nawiązania więzów dziennikars-

cim ziemi skąd nasz ród". Ale 
zmuszeni byliśmy opuścić ziemię 
rodzinną zabierając ze sobą w 
daleki świat jedynie gorc^cą miłość 
do Ojczyzny i przywiązanie do 
języka polskiego. 

Do pielęgnowania i zachowania 
tych sbarbów wśród wychodźstwa 
polskiego przyczyniła sią w niema-
łej mierze pionierska •praca prasy 
polskiej, ukazującej sią na ob-
czyźnie. 

Warunki tej pracy były niezwy-
kle ciążkie, bowiem byioało t tak. 

Podczas spotkania w Warszawie przemawia red. Adam Bartosz. 

że ci, tio wydawali ,,Zgody" i 
,,Jedności", niejednokrotnie zmu-
szeni byli z braku miejsca i pie-
niędzy spać na ..Zgodzie" przy. 
krywając się ..Jednością". 

W tym też czasie musieliśmy 
sobie tworzyć i wychowywać czy-
telników. aby podtrzymywać pols-
kość. Zasługi prasy polskiej nad 
utrzymaniem polskości są nie-
wymierne. 

Obecnie stoimy wobec nowego 
niebezpieczeństwa. Starsze poko-
lenie wymiera, a młode zalewane 
jest przez obce fale. I dla tego też 
koniecznością staje się jak naj-
ściślejsza łączność wychodźstwa z 
krajem ojców i kulturą narodo-
wą. 

Do spraw związanych z tak 
zwaną ,,polityką" nie mieszamy 
się. Należy ona do rzesz Polaków 
nad Odrą, Wisłą czy Wartą, bu-
dujących w ciężkim trudzie pol-
ską przyszłość, a nie do emigra-
cji londyńskiej czy chicagowskiej. 

Natomiast żywo interesuje nas 
— mówił dalej red. Bartosz — 
to wszystko, co jest związane z 
kulturą polską, językiem ojczys-
tym i łącznością z Krajem". 

Jak podkreślił red. Bartosz 
będzie on nadal pracował nad 
krzewieniem polskości wśród Po-
lonii amerykańskiej, ukazywaniem 
JeJ niebezpieczeństwa, jakie grozi 
Polsce ze strony imperializmu 
niemieckiego oraz będzie czynił 
wszystko, aby podtrzymać łącz-
ność między wychodźstwem a kra-
jem rodzinnym. 

T . B. 



"ŚLASK„WYRUSZA 

Z A O C E A N 

A WIĘC tym razem — za Oce-
an. Boston, Nowy Jork, Wa-
szyngton, Chicago, Pitts-

burg, Cleveland, Detroit, Bufal-
lo, Montreal, Toronto — te i wie-
le innych jeszcze miast Stanów 
Zjednoczonych i Kanady odwiedzi 
podczas swego rozpoczynającego 
siĘ w końcu września blisko trzy-
miesięcznego tournee Państwowy 
Zespól Pieśni i Tańca , ,Śląsk". 
Organizację występów na konty-
nencie amerykańskim ujął w swe 
ręce ,,król impresar iów" USA — 
Sol Hurok. Ta , , f i rma" gwarantu-
je publiczności amery.tańskiej, że 
polscy śpiewacy i tancerze repre-
zentują najwyższy poziom wyko-
nawczy. Wspomnijmy, że to właś-
nie Hurok sprcrwadzil do Stanów 
słynne zespoły radzieckie, które, 
gdzie tylko się pojawiły, szturmem 
podbiły ssrca mieszkańców Nowe-
go Świata. 

Występy ,,Sląska" będą pierw-
szym wielkim pokazem polskiej 
kultury ludowej na ziemi amery-
kańskiej. To zobowiązuje. I choć 
w Koszęcinie — siedzibie zespołu 
— zawsze wrze banedyktyriska 
praca, okres poprzedzający wy-
jazd nacechowany był wzmożo-
nym tempem pracy. Program wy-
stępów dostosowany został do gu-
stów tak przecież ogromnie zróż-
niczkowanej rasowo, narodowoś-

ciowo i tradycjami kulturalnymi 
widowni amerykańskiej, — przy 
czym poważną rolę odegrał fakt, 
że wśród społeczeństwa USA znaj-
duje się ogromna kolonia polska. 

Jeśli chodzi o folklor polski 
przedstawione zostaną pieśni i tań 
ce wszystkich regionów kra ju. 
Kur tuaz ja wymaga, aby zespół 
dał również popis w języku naro-
du, udzielającym mu gościny. 
Przygotowano więc także kilkana-
ście ludowych pleśni amerykań-
skich — indiańskich ,cowbojskich 
i murzyńskich ,,negro spirituals". 

Zespół, a zwłaszcza soliści, nie 
mało napocili się nad dostatecz-
nym opanowaniem Języka angiel-
skiego. Końcowe próby wypadł.v 
jednak doskonale — śpiewacy ma-
ją niezwykle wyczulony słuch 1 
wrodzone chyba zdolności l ingwi-
styczne. 

Historia zagranlczrjych wojaży 
, ,Śląska" mówi nam o licznych 
sukcesach ambitnego zespołu w 
ZSRR, NRD, Czechosłowacji, Bel-
gii i- Francj i . Życzymy mu podob-
nych na ziemi amerykańskiej. 

(tk) 

Podczas prób „ś ląska" do Koszęcina przybyła foto reporterka amerykańskiej agencji i uczyła dziew-
częta i chłopców Jak wymawiać po angielsku. 

Zdjęcia: BOGDAN K R A S I C K I 

Aleksander Kucharski 

Portret Luizy d'Esparbes. 

WI E L U z nas zwiedzając słyn 
ne galerie malarstwa w Pa-
ryżu czy w Wersalu niejed-

nokrotnie zapewne zwróciło uwa-
gę na wiszące obok arcydzieł sztu-
ki francuskiesj przemiłe portrety 
polskiego artysty Aleksandra Ku-
charskiego. Być może również, że 
1 nie każdy, choć zaintrygowany 
polskim nazwiskiem malarza, sły-
szał o nim cośkolwiek. Zapoznamy 
się więc pokrótce z jego sylwetką 
oraz działalnością. Ży j emy prze-
cież na wychodźstwie 1 dobrze Iję-
dzie jeśh od czasu do czasu przy-
pomnimy sobie o naszych roda-
kach, którzy nie tylko zapisali się 
dużymi zgłoskami w dziejach Fran 
cj i czy innego kraju, ale i rozsła-
wili chlubnie imię Polski w świe-
cie. Wróćmy Jednak do artysty. 
Jako kilkunastoletni chłopiec ro-
dem z Warszawy, wykazujący du-
że zdolności artystyczne, wysłany 
zostaje na studia do Paryża przez 
znanego mecenasa sztuk pięknych, 
ówczesnego stolnika litewskiego a 
późniejszego króla polskiego Sta-
nisława Augusta Poniatowskiego. 

Podczas 9-letnich blisko studiów 
w paryskiej Królewskie j Akademii 
malarstwa 1 rzeźby zdobywa Ku-
charski liczne nagrody 1 medale. 
W r. 1760 Jest Już laureatem 
wśród uczniów Akademii, zaś w 
trzy lata później otrzymuje tu 

, ,Prix d 'expression" za studium 
postaci ludzkiej. . Jak In formuje 
korespondencja młodego malarza 
ze_Staniśławem Augustem oraz lis-
ty p. Geof f r in , paryskiej doradczy-
ni . 1 zaufane j agentki krplą pol-
sj^ego W jego interesach artystycz-
nych," pragnieniem mecenasa było, 
aby • jeg<2 pensJonariiSsż specjalizo-
wał ślę w monumentalnym malar-
stwie historycznym. Kucharskiemu 
Jednak bliższe były ,.ładnej małe 
rzeczy" , modne wówczas pastelowe 
portrety oraz miniatury aniżeli 
duże płótna o historycznej tema-
tyce, Zniechęciło to Poniatowskie-
g^i ktiórj' .w r.i l767 cofnął, artyście 
stypendium. Kucharski nie wró-
cił jednak do kra ju i nadal pozo-
stał w Akademii, t o upływie pew-
nego czâsu utrwali ł on tu sobie 
podstawy bytu. W jego klienteli 
artystycznej traf ial i się jednak na 
dal Polacy. Jednym z nich był 
magnat Michał Wielhorski, wysłań 
nik konfederacj i barskiej do rzą-
du francuskiego oraz Czartoryscy, 
którzy w roku 1774 bawiąc w Pa-
ryżu dali sportretować artyście 
dwie córki. Z usług Kucharskiego • 
korzysta też Teof i la Sapieżyna, żo-" 
na krajczego litewskiego. Nie bra-] 
kło też i innych osobistości pol-, 
skich. Ma jąc coraz to większe po-i 
wodzenie artystyczne rzuca sięi, 
Kucharski w wir paryskiego życia' 
towarzyskiego. Jest częstym by-_ 
walcem modnych wówczas salonów, > 
towarzyskich, gdzie budzi zachwyti ' 
swym talentem 1 ogładą. Być mo-
że, że zdobył wówczas względy 
którejś z wysoko urodzonych ko-
biet zadowolonej ze swej podobiz-
ny wykonanej ręką naszego mala-| 
rza, która z kolei poleciła go kró-^ 
lewsklemu dworowi. Już bowiem wi 
r. 1776 tytułuje się on ,,peintre de' 
Monsieur le prince de Conde" . Po-' 
pularność artysty-obcokisJowca 
trudnym do wymówienia a przezj 
to stale przekręcanym nazwisku i 
(Couarki?) rosła z dnia na dzień' 
sprawiając, że danym mu było' 
wreszcie wnieść swe sztalugi do|, 
gabinetów Tuileries czy też Tr la-
nonu. Jeden z Jego francuskich 
biografów tak o n im pisze : „ Z y ł 
z wielkimi panami w zbytku... Jak 
prawdziwy szlachcic, którym był. 
Prawda Jego rysunku, blask kolo-| 
rytu, prostota a Jednocześnie dys-, 
tynkoja, którą umiał riadawać< 
swym postaciom połączona í naj-' 
bardziej podchwyconym podobieri-' 
stwem, zapewniły mu powodzenie,' 

: po l s k i malarz 
nad Sekwaną 

które się wypowiadało niezmier-
nymi sumami" . 

Na listę utworów Kucharskiego 
zostały wciągnięte liczne portrety 
dam z arystokracji francuskiej o-
raz najbliższej rodziny królew-
skiej. Szczególnie sporo konterfek-
tów sporządził malarz dla królo-
we j Mari i Antoniny za co zyskał 
nawet tytuł je j nadwornego ma-
larza. P o raz ostatni odwiedził on 
ją w sierpniu 1793 r. w więzieniu 
Conciergerie; gdzie po wybuchu 
Rewolucj i przebywała, aby z nara-
żeniem własnego życia wykonać 
Jeszcze ostatni, je j portrecik, któ-
.rego nie. .miała Już n igdy oglądać. 

Rewolucja zadała ostry cios ży-
ciu 1 działalności Kucharskiego. 
Ubył mu cały świat paryskiej ary-
stokracji, w którym się dotąd ob-
racał, który był jego żywicielem 
1 dzięki któremu zdobył sobie tak 
wielki rozgłos 1 popularność. Zył 
odtąd nasz wykolejony dworak na 
uljoczu od głównego ruchu artys-
tycznego i zmarł w biedzie dnia 
5 listopada 1819 r. w Paryżu. 

aw 

Profesor St. Hadyna, dyrektor zespołu i profesorka Elwira Kamińska 
baletmistrz, przygotowują program na wielkie tournee zespołu. 

KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZA 
P O L K I WE FRANCJ I 
WARUNKI KONKURSU 

Każda czytelniczka „Tygodnika 
Polskiego", Polka lub osoba po-
chodzenia polskiego, mieszkająca 
we Francji może wziąć udział w 
konkursie. W tym celu należy wy-
pełnić załączony kupon I razem 
zo swą fotografią przesłać do re-
dakcji. Wszystkiei fotografie na-
dające się do druku będą publi-
kowane na łamach „Tygodnika". 
Następnie po ogłoszeniu zdjęć na-
desłanych na konkurs nasi czytel-
nicy wezmą udział w plebiscycie 
wybierając przy pomocy odpo-

I wlednich kart do głosowania, naj-
piękniejszą Polkę we Francji. 

Z kolei spośród 10 uczestniczek 
konkursu, na które padnie naj-
większa ilość głosów, jury konkur. 
sowe, powołane przez redakcję. 

wybierze trzy laureatki, zdobyw-
czynie pierwszej, drugiej i trzeciej 
nagrody. 

NAGRODY KONKURSOWE, 
Pierwsze m ie j s ce : Przejazd ll-gą 

klasą kolei do Polski 1 z powro-
tem, lub równowartość pienięż-
na. 

Drugie miejsce : Nagroda wartości 
10.000 franków. 

Trzecie tnlejsce : Nagroda wartości 
S.OOO franków. 

Ponadto 7 wyróżnień w postaci 
upominków 

Przysyłajcie swe fotografie 
na konkurs I 

Uwaga . Niezależnie od wypeł-
nienia kuponu, prosimy podpisać 
fotografie na odwrocie imieniem i 
nazwiskiem. 

KUPON KONKURSOWY 
WYBORY NAJPIĘKNIEJSZEJ POLKI WE FRANCJI 
Imię i nazwisko 
Adres 
Wzrost — i 
Waga 



JAK POLACY 
S P Ę D Z A J Ą WOLNY 

j ^ K K I E T A . . T Y G O n i i 

_ NKIETĄ objętych było 135 osób w wie-
ku o " " o ®® " ' y " 
czyzn, 59 kobiet. Badania przeprowa-

dzone były w największych skupiskach polo. 
nijnych: w departamencie Pas de Calais, we 
wschodniej Francji (rejon Nancy i Metzu) 
oraz w mniejszym skupisku — w Ardenach, 

38 z przeankietowanych kobiet zajmuje 
się wyłącznie domem, 21 pracuje zawodo-
wo (Z robotnice, 3 krawcowe, 2 nauczyciel-
ki, 2 pielęgniarki, 5 urzędniczek, 7 ekspe-
dientek). 

Zawody przeankietowanych • mężczyzn 
kształtują się następująco : 35 górników 
(węgla i rudy żelaznej), 29 robotników, 7 
rolników, 5 inne zawody. 

70 osób przybyło do Francji w latach 
1928-1930. 

36 urodziło się we Francji, 29 przybyło 
do Francji po drugiej wojnie światowej. 

Mnie] więcej wszyscy pracują osiem go-
dzin dziennie. Czas wolny ód pracy zawo-
dowej o na ogół godziny od 17-18 wzwyż, 
oraz soboty od południa, niedziele (lub 
np. w Ardenach niedziele i całe ponie-
działki). 

inaczej wygląda jedynie rozkład wolnych 
godzin robotników we wschodniej Francji, 
którzy pracują na trzy zmiany, często w 
niedzielę i święta. Urlopy biorą ratami 
przez cały rok. W departamencie Pas de 
Calais i Ardenach czas urlopowy to mie-
siąc sierpień lub połowa lipca i pierwsze 
dni sierpnia. Trzy z przeankietowanych 
osób nigdy nie bierze urlopów : są to 
właściciele sklepów spożywczych. 

Kobiety zajmujące się dziećmi i pracą 
domową uskarżają się, że nigdy nie mają 
prawdziwie wolnego czasu i nigdy nie ma-
ją urlopów (najczęściej, w przeankietowa-
nych rodzinach, jest dwoje lub troje ma-
łych dzieci, zdarza się jednak siedmioro a 
nawet dziewięcioro dzieci w Jednej rodzi-
nie). 

A oto jak spędzają Polacy wolny czas od 
zajęć zawodowych : 

Ogród i hodowla 

W czasie wiosny, lala i jesieni 
72 procent przi^ankielowanych o-
sól) większosć swojego wolnego 
czasu |)oświj"ca uprawie, ogrotlów 
oraz liotiowli ki-ólików, kiir i inne-
go pta<-l\va. 

Sport 

26 % uprawia sport (szachy, lek-
koatletyka, piłka nożna, pływac-
two, łowienie ryb, katch) , w tym 
1»5% jest mistrzami sportu, 3,5% 
należy do zrzeszeń sportowych. 

21% stale kibicuje na meczach i 
zawodach sportowych. 

Radio 
65% przez cały czas swego poby-

tu w domu słucha radia, nie wybie-
ra jąc audycji. Na jwiększą popular-
nością cieszą się programy radia 
Luxembourg. 

32% słucha radia wybiera jąc au-
dycje. 

10% nigdy nie słucha i narzeka 
na sąsiadów, którzy otwiera ją głoś-
niki zbyt szczodrze. 

35% słucha regularnie audycj i z 
Polski dla Po laków za granicą, 
skarżą się często na zły odbiór. 

T e l e w i z j a 

10% ogląda stale programy tele-
wizy jne. 

Kino 

.35,5% iirzeankietowanych osób 
nigdy do kina nie chodzi (wyłącza-
jąc f i lmy polskie). 

10% chodzi do kina 2-3 razy na 
tydzień. 

15% co sobotę lub co nie«lzielę. 

6% co dwa tygodnie. 

11% jeden raz na miesiąc lub je-
den raz na dwa miesiące, reszta o-
gląda jeden lub dwa f i lmy rocznie. 

Wś ród mężczyzn największe po-
wodzenie ma ją f i lmy o wojnie , 
westerny i f i lmy „rea lne" to zna-
czy opowiadające życie prostych 
hłdzi, nie upiększające go. W ś r ó d 
kobiet f i lmy o fabule miłosnej lub 
jak to określiła jedna z nich „ ro -
mantyczne, przynoszące ulgę". Je-
den z mężczyzn swoją niechęć do 
f i l m ó w miłosnych wyraz i ł nastęjju-
jąco : „ lubię miłość ale w cztery 
oczy, a tak publicznie to mnie mi-
łość żenuje" . 

Przytłaczającą większość przean-
kietowanych osob ( 8 0 % ) chodzi na 
każdy f i lm polski i odczuwa ciągły 
niedosyt polskich f i lmów. 

Uwaga : małżeństwa zawsze cho-
dzą do kina razem. Rzadko się zda-
rza by mąż poszedł do kina bez żo-
ny i odwrotnie. Uważane to jest 
IJrawie za zdradę małżeńską. 

T e a t r 

91% przeankietowanych osób ni-
gdy w życiu w teatrze nie było. 

6,8% było kiedyś w teatrze. 
2,2% chodzi do teatru mnie j wię-

cej raz na pół roku: na operetki. 
Uwaga : w rejonach gdzie p ize-

prowadzona była ankieta nic ma 
teatrów stałjch. 

Ze 135 osób przeankietowanych 
ly lko 3 (2 ,2%) chodzą na wystawy 
malarskie, a jedna (0 ,8%) chodziła 
kiedyś. 

Koncerty 
6 osób (5-%) chodzi na publicz-

iie koncerty z tego 4 (3 ,1%) na 
koncerty orkiestry dętej w par-
kach, 2 (1 ,5%) na koncerty symfo-
niczne. 

Lokale publ i czne 

5% chodzi codziennie do ka-
wiarni. 
_ 3,5% raz na tydzień (najczęścici 
jest to przywi le j soboty lub nie-
dzie l i ) . 

Reszta do kawiarni nigdy nic 
chodzi (stwierdzając, żc to pochła-
nia dużo „ f r a n e k " ) . 

Ankietowani ludzie, zwłaszcza 
kobiety, stwierdzają znaczny spa-
dek pijaństwa wśród Polonii f ran-
cuskiej ) . 

M NKIETY dawno juź zdobyły sobie uztm 
¿M stają się coraz bardziej cenioną fornt^ 

zawsze pewien realny obraz stanu badU 
dzi zawsze możliwość nieścisłości czy poOTufe 
wiedzi. Oczywiście im większa, jest liczba prał 
tne są wyniki ankiety. ..Tygodnik Polski" nrł 
możliwości przeankietowania powiedzmy soa 
ankiety mówią mniej więcej w jaki sposób i 
wolny czas od pracy zawodowej. 

Wszystkim osobom, które zechciały udii, 
przeprowadzeniu ankiety, bardzo serdecznie ^ł 

Z a b a w y taneczne i bale 

13% przeankietowanj-ch osób ^̂  
chodzi co soliotę lub co niedzielę 
na zabawy taneczne (są to osoby w m 
wieku od 18-30 la l ) . 

19% osób chodzi na zabawy no-
woroczne. 

68% nigdy na zabawy nie chodzi.-

Gry towarzysk ie 

10,.5% gra w karty (tysiąc, ocz-
ko, belo t te). 

3% w bule. 
2,2% w bilard. 

Stosunki towarzysk ie 

78% osób utrzymuje ścisłe sto-
^ ink j to^yarzyskie z rodzina odwie-
dzając się nawza jem i podejmując 
(zwłaszcza w święta) . 

10% osób ży j e tylko w ścisłym 
gronie rodzinnym (np. matka, oj-
ciec, córka, zięć mieszkający ra-
z e m ) . 

36% osób utrzymuje stosunki to-
warzyskie poza rodzinne, rzadko się 
Icdnak podejmując w domu, chy-
ba tylko z okazj i świąt i imienin. 

Część osób utrzymuje stosunki 
tyJko z Polakami, co jest w duże.j 
mierze wynik iem nieznajomości 
francuski»>go. 
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WE FRANCJI 
r CZAS PO PRACY 
V I K 4 P O L S K I E G O " 

zruffiie w badaniach socjologicznych. Ostatniq 
mąUnlormacji również i w -prasie. Dają one 
udanych rzeczy czy zjawisk, aczkolwiek zacho-
nytelc, wynikających z -przypadkowości odpo-
vz^nkietowanych osób tym bardziej adekwa-
prleankietował 135 osób (żałując, że nie było 
SOO osób} ale w każdym bądź razie wyniki 
ib Polacy przebywający we Francji spędzają 

ud&ielić nam odpowiedzi i pomogły nam w 
lie tą drogą dziękujemy. 

Ankietę przeprowadziła 

J . KUKUŁCZANKA 

Rys. B. P N I E W S K A 

S T O S U N K I T O W A R Z Y S K I E W E D Ł U G W I E K U 
18-30 lat 

31% 
25% 

Stosunki towarzyskie z kolegami z pracy 45% 

Stosunki towarzyskie z rodziną: 
Stosunki towarzyskie z sąsiadami 
Stosunki towarzyskie z kolegami z pracjr 
Uczęszczanie do lokali r o z r ywkowych (kino, 

zabawy taneczne, kawiarnie ) 37% 

30-60 lat 
82% 
11% 
10% 

19% 

STOSUNKI TOWARZYSKIE A M A Ł ż E i ł S T W A 

Stosunki towarzyskie z rodziną 
Stosunki towarzyskie z sąsiadami 
Stosunki towarzyskie z kolegami z pracy 
Uczęszczanie do lokali r o z r ywkowych 

(kino, zabawy taneczne, kawiarnie) . 

Małżeństwa 
mieszane 

45% 
23% 
41% 

34% 

Małżeństwa 
jednolite 

54% 
11% 
9% 

9% 

Czytelnictwo ~ 
a ) Wydawnictwa książkowe 

70% osób w ogóle nie czyta ksią-
żek. 

5% osób czjMa 10-15 powieści na 
miesiąc. 

12% osób 1-4 powieści miesięcz-
nie. 

15,5% osób czyta 2-5 książek na 
rok. 
) Na i większym powodzeniem cie-
ifeą się powieści historyczne, ro-

ianse, powieści kryminalne oraz 
•ace ijopularno-naukowe. 
5 z przeaiikietowanych czytelni-

ków kupuje książki (2-10 rocznie) , 
ieszta korzysta z bibliotek i wypo-
życzalni. 

Uwaga: w rejonach objętych an-
kietą biblioteki polskie.j nie ma, 
tylko w Ardenach. Natomiast we 
wschodniej Francj i i Pas de Calais 
biblioteki polskie działają. D o m 
Polski w Lens dysponuje 1.000-to-
itiową biblioteką. W e wschodniej 
Francji biblioteka polska liczy 1.600 
tomów. T e dwa księgozbiory dzielą 
gię na pomniejsze (wymienne ) bi-
blioteczki 100-toniowe prowadzone 
irzeważnie przez nauczycielki języ-
a polskiego. 
Wed ług in formacj i kierowniczki 

Domu Polskiego w Lens najpoczyt-
nieiszymi autorami biblioteKi są: 

t 

37% 
26% 

30-60 lat 
43% 

29% 

ZNAJOMOŚĆ JĘZYKÓW W E D Ł U G W I E K U 
18-30 lat 

Mówiący tylko po polsku 
Mówiący tylko po francusku 
Mówiący po polsku i po francusku 

ZNAJOMOŚĆ JĘZYKÓW A D A T A PRZYBYCIA DO FRANCJI, 
W Z G L Ę D N I E URODZENIA W E FRANCJI 

1920-1939 1939-1945 1945 
Mówiący tylko po polsku 34 6 3 
Mówiący tylko po francusku o 
Mówiący po polsku i po francusku 43 

ZNAJOMOŚĆ JĘZYKÓW W M A Ł Ż E Ń S T W A C H 
Małżeństwo Małżeństwo 

Mówiący tylko po polsku 
Mówiący tylko po francusku 
Mówiący po polsku i po francusku 

mieszane 

12 

jednolite 
39 
6 

39 

Niedziele 
W lecie o lbrzymia większość lu-

dzi odpoczywa pracując w ogrodzie» 
po południu wychodzi na spacer. 
Niektórzy chodzą wieczorami do ki-
na. Inni jeżdżą lub chodzą do rodzi-
ny (lub do przy jac ió ł ) z odwiedzi-
nami, czasem (rzadko) do kawiar-
ni. Młodzież często spędza wieczory 
niedzielne na zabawach. 27 osób w y -
jeżdża autem na week'endy, 3 na 
motorze. Kobiety za jmujące się do-
m e m i mające dużo dzieci twierdzą 
źe ich nieciziele niczym się nie róż-
nią od dni powszednich. 

Święta 

Wakac je 

Sienkiewicz, Kraszewski, Rodz iewi-
czówna, Prus, Orzeszkowa. Ze 
współczesnych: Morcinek, Brandys 
(Miasto Niepokonane) oraz Ne -
werly. 

Z poetów czytani są jedynie Mic-
kiewicz i Słowacki i tó rzadko. O 
nowych poetach czasem nawet sa-
mi bibliotekarze niewiele wiedzą 
(np. nieznany jest Gałczyński, na-
wet z nazwiska) . 

b ) Prasa 
41,2% osób prasy w ogóle nie 

czyta. 
11,6% osób czyta prasę wyłącznie 

polską. 
14,5% osób czyta prasę wyłącznie 

francuską. 
23% osób czyta prasę polską i 

francuską. 
18% osób czyta tylko tygodniki i 

komiksy oraz pismo „Sélection". 
osób czyta regularnie prasę 

codzienną. 
43 osoby władają tylko językiem 

polskim. 
37 osób włada tylko językiem 

francuskim. 
55 osób włada polskim i francus-

kim. 

57% spędza wakac je w domu. 
18% nad morzem (północnym)". 
9% za granicą ( w tym 6% w, 

Polsce ) . 

83,5% osób spędza święta w ro-
dzinie, w domu, przy stole. 

11,5% osób spędza święta poza 
domem (wycieczki turystyczne, me-
cze, kino itp. ) . 

Uwaga : prawie wszyscy obcho-
dzą święta według tradycji polskich. 
Nawet w małżeństwach mieszanych. 

2% na wsi. 
2% w górach. 
9% u rodziny. 
0,8% w Paryżu, 

Uwaga : 69% udaje się na waka-
c je pociągiem, 25% autem, 6% na 
motorze. 

i 

I w NASTĘPNYM NUMERZE 
I pełna lista nagrodzonych 
I 
I w WIELK IEJ LOTERII 

I „TYGODNIKA POLSKIEGO,, | 
% W Ś R Ó D F A N T Ó W L O T E R Y J N Y C H P O L S K I E W Y R O B Y ( 
0 0 
i L U D O W E I C E N N E W Y D A W N I C T W A K S I Ą Ż K O W E 0 

i % 
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Teresa Majewska zajmuje małe mieszkanie w 
domu przy ulicy Bliskiej 36 w Warszawie. Od 
czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, życie je) upływało 
w zupełnej samotności. Niezwykłe wydarzenia 
wniosą w to życie duże zmiany. W domu na 
Blislciej 36 zostafe zabity Walczak, lokator z IV-go 
piątra. Walczakowa, wyznaje, że to ona zabiła 
mąża nic mogąc znieść jego pijaństwa, awantur, 
bicia, upokorzeń doznawanych wobec dzieci. Po 
pogrzebie mąża Walczakowa zgłasza sią sama na 
milicją. Na jej prośbą dziećmi opiekuje cią Teresa 
Majewska, T:tóra nie rezygnuje z przyniesienia 
pomocy Walczakowej w jej strasznym położeniu. 
Teresie pomagają w jej poczynaniach adwokat 
Zamorski i doktór Gawra. Z osobą Wiktora Ga-
wry łączy sią w marzeniach Teresy tęsknota za 
szczęściem. 

W pewnej chwili cliraiłanie na łóżku uci-
chło. Roz leg ło sig głośne ziewnięcie. Zwolna 
dziurawe zelówki zniknęły sprzed moich o-
czu, zatoczyły szeroki łuk i oparły się na po-
dłodze. Śpiący człowiek obudził ' się, usiadł, 
przeciągnął szerokie ramiona, przetarł oczy 
1 zaiiurzył palce w zmierzwionej czarnej czu-
prynie. Oczami zaszłymi mgłą pijaństwa i 
snu, czarnymi oczami, tkwiącymi w oprawie 
zaczerwienionych powiek, zaczął wodzić po 
całym pokoju, jakby przypominając sobie, 
gdzie się znajduje i skąd się tu wziął. 

Nadal nikt nie zwracał na niego uwagi. A 
on wodz i ł smętnym i obojętnym wzrokiem 
po ludziach zapewne dobrze sobie znanych. 
Scena odbywała się w zupełnym milczeiiiii. 
Aż do chwili, gdy ciszę przeszył ostry gwizd. 

— Ho, ho, ho! Czyżby mnie myl i ły mo je 
piękne oczy? — to czarny krzyknął głośno, 
z rywa jąc się z łóżka i po raz drtigi wydał z 
siebie przeciągłe gwizdnięcie. : 

Wszyscy zwróci l i się w jego stronę, jakby 
pytając, o co mu chodzi. A le czarny nie pa-
trzył na nikogo ze z w y k ł j c h tutaj gości. Czar-
ne oczy utkwi ł we mnie. Te oczy nie byłj ' mi 
nieznane. T e oczy już gdzieś widziałam. Go-
rączkowo starałam się sobie przypomnieć, 
kiedy i gdzie mogło się to zdarzyć." Tymcza-
sem czarny zsunął się z łóżka i" chwie jnym 
ale mocnym krokiem podszedł do naszego 
stolika. Władczym gestem przysunął sobie 
krzesełko, usiadł na nim ciężko i zbl iżył swo-
ją twarz do moje. tak, aż mi się mdło zro-
biło od odoru wódki i ciichnącego oddecliu — 
i zagadnął: 

— Moje uszanowanie paniusi. A cóż tu pa-
niuńcia robi? Z Bliskiej ulicy, prawie z 
MDM-u na Pragę — to wielki zaszczyt dla nas. 
I z dwoma eleganckimi panami. Ho, tio, ho, 
ale ma się powodzenie! 

Przez twarz Wiktora jłrzebiegła bł\-skawica. 
Chwyci ł pi jaka za ramię: 

— Proszę natychmiast stąd odęjść i nie na-
pastować tej pani! 

Czułam, że mu.skuły Wiktora i jego nerwy 
są napięte jak cięciwa łuku. Zbyt jawnie chy-
ba nawet znać było j ego zdenerwowanie. Mó j 
prześladowca starał się zachowywać powścią-
gl iwie: 

— W e ź pan te rękie, bo będzie źle. Ja tu 
nie sam. — wie lk im palcem ciemnej dłoni 
wskazał na ludzi siedzących przy ihiiych stoli-
kach. — A tę panią znam i jak "chcę, to mogę 
chyba z nią porozmawiiu'-, I i)ami nic do tego. 

Zamorski uśmieclinał się niedbale: 
— Ja sądzę, panie doktorze, że len pan ma 

rację. Jeśli jest zna jomym j>ani Teresy i clice 
z liią |)(u-ózmawiać, nie widzę w tym nic 
złego. 

Wik tor zrozumiał uspakajający manewr 
mifo i iasa. Zdjął rękę z ramienia intruza, 
clioć znać było z wyrazu twarzy, jak wiele 
go to kosztowało. 

Znasz rzeczYwiście tego pana, Tere.so? 
C.dy W ik to r zadał mi pytanie, z głęlii mo-

j e j pamięci wvi)łyiięła scena w restauracji po 
|><)grzel)ie Walczaka. Przypomniałam sobie. 

— Tak, poznahśmy się kiedyś przelotnie. 

właściwie to tylko mamy z panem Piorunem 
wspólnych znajomych. _ 

Czarny odpowiedział mi wybuchem śmie-
chu : 

— Ha, ha, ha! Świetnie to pani powiedzia-
ła: „ m a m y wspólnych zna jomych" . Można je-
szcze dodać, że nie tylko na tym, a l t i na tamr 
tym świecie. Ha, ha, ha ! No, bo 'przecież Wa l -
czak już się znajduje na tamtym... I pewno 
niedługo połączy się z zacną małżonką, jak 
ją powieszą za to morderstwo. A poza tym 
ładnie pani jeszcze powiedziała: „pan Pio-
run". Piorun to ja nie dla takich państwa. 
Piorun to dla swoich. A dla państwa, państwo 
pozwolą się przedstawić — tu wstał opierając 
się rękami o stół i zwisając nad nami jaik 
chmura — Szymański iestem. Anastazy Szy-
mański, państwo pozwolą... 

W ik t o r i Zamorski wymieni l i z Piorunem 
uściski ręki, a mnie skłonił się on głęboko i 
ceremonialnie. 

— N o cóż, drogi panie — towarzyską nu-
tę podchwycił mecenas — napi jemy się chyba 
za to spotKanie? 

Napełnił angielki. Stuknęliśmy się. 
— Zdrowie... — mruknął Piorun. 
Mecenas niecierpliwie poruszył się na krze-

śle: 
— T o pan szanowny jakby w żałobie? 
Piorun nie zrozumiał. 
— Ja? W żałobie? 

N o tak —^ wyjaśni ł Zamorski — Po 
jirzyjacielu. Z pańskich słów wnioskuję, że w 
tym nieszczęsnym Walczaku stracił pan przy-
jaciela. 

Czarne oczy spojrzały przenikl iwie: 
— A pan znał Walczaka? 

Ja nie, ale pani właśnie opowiadała mi 
o tym morderstwie. I w gazetach czytałem. 

— Ach tak.... Przyjacie l , pan mówisz, przy-
jaciel... W i ęce j panie, kompana straciłeiii, 
kumpla. Ot co ! I to jak głupio! Dać się zarą-
bać przez łiabę. W s t y d ! ' A l e miiszą go p o m - ' 
śbić 1 tę babę powiesić. Nie, panie? 

Mecenas przytaknął: 
— Powieszą, na pewno, inaczej żadnej by 

sprawiedliwości nie było. N o to panie Anasta-
zy, w>'i)i jcmy pod tę sprawiedliwość. 

— W y p i j m y . 
Piorun gładko przełknął wódkę i oparł gło-

wę na ręce, leżącej na stole. Trwal iśmy w 
milczeniu, porozumiewając się ze sobą tylko 
spojrzeniami. P o chwili czarna głowa unio-
sła się z trudem. Piorun powiódł po nas na 
nowo zmętniałym spojrzeniem, jakby nas w 
tej chwili po raz pierwszy zobaczył, a następ-
nie syknął przez zęby: 

^— A ja tak sobie myślę, skąd to państwo 
tutaj się wzię l i? I po co? — Odskoczył nagle 
od stołu na środek pokoju. Wyc iągnął w na-
szą stronę wskazujący palec i krzyczał : — 
Kto zna tych ludzi'? T o kapusie! A wy tu 
wpuszczacie takich i siedzicie sobie spokojnie ! 

— Rzeczywiście Piorun — mruknął Zamor-
ski — Siedźcie, siedźcie spokojnie — szeptał 
do nas dwojga . 

Sytuacja nasza, wbrew spokojowi mecena-
sa, nic wydawała się jednak wesoła. Pozostali 
goście — zarówno mężczyźni jak i kobiety — 
powstawali z miejsc i milcząc tworzyl i koło, 
coraz bardziej wokół nas zaciskające się. Pró-
bowałam powstrzymać Zamorskiego za rękę, 
gdy wstawał. Delikatnie uwolnił się z moje-
go uścisku. 

— Nic, nic, pani Tereso — powiedział do 
mnie cicho -— i zrobił trzy kroki w stronę 
Pioruna i jego kompanów. 

Srebrna czupryna mecenasa połyskiwała jak 
rycerski hełm. 

Przez twarz Wiktora przebiegała nawałnica 
drgnień, cieni i blasków. Patrząc w tę twarz, 
czytałam w niej, jak w otwartej książce. N ie 
brakło w niej i niechęci do mnie. Nie do mnie 
samej, ale dó mnie, znajdującej się tutaj. Ro-
zumiałam, co Wik tor czuje i co pragnie uczy-
nić: cliciał stanąć obok Zamorskiego i jak on 
wj ' jsé nai)rzeciw złemu kołu, zwierającemu 
się wokół nas. Nic móg ł jednak mnie pozo-
stawać .samej. Musiał trwać przy mnie, żeby 
mnie lironić w razie liotrzeby. Jednocześnie 
takżę nie bez pewnej niechęci Wik tor przy-

znawał pier\N'szeństwo mecenasowi. Sądzę, źe 
W ik t o r chciałby skoczyć w środek i stoczyć 
walkę bokserską z Piorunem. Uświadamiał 
sobie jednak, że w tych Warunkacłi, w tym 
środowisku m o w y nie ma o jakiejś walce lo-
jalnej, według jakichś zasad. Nie, tu należało 
użyć innych sposobów. 

Mięśnie mocena.sa, starszego pana ze sta-
rannie ukrywanym, ale zaokrąglającym się 
brzuszkiem, były jnż zajjcwne wiotkie, a prze-
de wszystkim obrosły już dobrze tłuszczem. 
Nie , Zamorski nie miał zamiaru bić się z Pio-
runem. Na dowód tego lewą rękę trzymał w 
kieszeni, a prawą, białą, pulcłiną i starannie 
wypielęgnowaną, otwierał w stronę napiera-
jącej nań zgrai. 

— Trochę improwizowałem, a trochę mia-
łem z góry ułożone — jioyyiedział mi dnia na-
stępnego, gdyśmy po raz nie wiem l^tóry oma-
wiali wydarzenia t>wej nocy. — Ale z "rękami 
to nie jn-zypadek. Rękę do" kieszeni włoży łem 
na znak pewfiei niedbałości, co j jowinno' było 
tych łud;4i trochę powstrzymać. Gdybym jed-
nak trzymał w kieszeni prawą rękę, mog łoby 
się źle skończyć. udzie ci, znający dobrze 
podobne gesty, .sądziliby, że sięgam po rewol-
wer, a to m o ^ o b y ich tylko sprowokować do 
działania. Jeden cios stanowiłby sygnał do 
masakry. Do tego ciosu należało nie"do|)uścić. 
Lewą rękę wsunąłem do kieszeni. Lewa ręka 
w kieszeni dowodziła zatem, że ich lekcewa-
żę, a prawa, wyciągnięta wprzód, przekony-
wała, iż jestem bezbronny. T o musiało ich za-
stanowić, a jednocześnie" uspokoić. Chciałem 
ich wt)rawić w stan zastanowienia się nade 
mną i nad nami. Bo kto się zastanawia, ten 
na Ogół w tym samym momencie nie łamie 
krze.sła na głtłwie bliźniego, w danym zaś 
wypadku cliodziło o nasze g łowy, droga j)ani 
Tereso... * 

W'szystko to nazajutrz, w opowiadaniu me-
cenasa wyglądało dość zabawnie i toczyło się 
bardzo powoli. W rzeczywistości zaś" nastę-
pował\' j)o sobie rucliy i działania, liłyskawicz-
ne, i)rz\^K)minające prz>'śpieszony f i lm. 

— Nigdy jeszcze nie widziałem tak ł)ladej 
twarzy żywego człowieka, jak twoja tvYarz 
wtedy" — powiedział mi Wiktor , gdy pod no-
gami naszymi uczuliśm-s znów nierówny, ale 
przy jemny" i swojski chodnik ulicy Bliskiej. 

Wówczas , w tej melinie wydarzenia toczy-
ły się szybko, choć hamowane nieoczekiwa-
nym zactfowaniem się mecenasa. Powiód ł o-
kiem po bliskicli twarzach i krzyknął: 

— ja wam radzę nie słuchać Pioruna! — 
i wyciągnął wskazujący palec w kierunku 
czarnego. 

Piorun ^łttśn<ł zaśmiał się: 
—- Pati^ć'ib''Mó' go, znalazł się nowy szef ! 

ZamQi"skj. zrobił jeden jeszcze zdecydowany 
krok w kierunku Pioruna: 

^— Milcz .Jeśli my .jesteśmy kapusie, jak 
ty mówiśzj- to znaczy, że milicja jest już na 
dole. Clicecie, żeby was iirzyłapała lui mokre j 
robocie? T y nroWiłkatorze! "Ty ła jdaku! 

Krótkie adwokackie rozumowanie na jwy-
raźniej wywar ło wrażenie na zgromadzonycli . 
Ty lko VI' śleiiiach czarnego po jawi ło się sza-
leństwo: 

'— Ja ci dam mi l ic ję ! Ja ci dam prowoka-
tora! Ja ci... T y ! — ręka Pioruna bł>'snęła 
z łowrogą, lśniącą czeriną. 

W ik to r jednym skokiem znalazł się przy 
bandycie. Nie zdążył. Czarny leżał już bez-
władnie na i>odłodze, i)rzyvyalony wielką, sza-
rą bryłą. Czyjaś olbrzymia dłoń wykręcała 
kisc Pioruna jak zeschłą gałązkę drzewa. Re-
wo lwer wyśliznął się z drętwiejącej ręki 



K O B I E T A » O M 

Głcs ma Michalinka 

Z N A C I E A N U S I Ę ? 
Mo j a przyjaciółka A-

nusia jest najlepszą 
żoną na świecie: tro-

skliwa, zapobiegl iwa, kocha-
jąca, zaradna, a przede wszy 
stkim niezwykle gospodar-
na. Za j rzy jc ie kiedyś niespo-
dziewanie pod j e j szafę lub 
łóżka. A wtedy śię przeko-
nacie, że nigdy nie ma tam 
ani krztyny kurzu (jtik u 
mnie ) i wszystko aż bły-
szczy. 

Mąż j e j Jasio potraf i na 
szczęście te j e j zalety ocenić. 
Ty lko że czasami... 

Na przykład wróci ł on 
niedawno do domu niezwy-
kle |K)dniccony i przekro-
czywszy próg zawołał : 

— Aniu, wyobraź sobie, 
dostałem dziś awans!... 

Ale Ania aż ręce załama-
ła. 

— Co ty? W zabłoconych 
bucikacli wszedłeś do poko-
ju? T o po to ja od rana czy-
szczę i f roteruję posadzkę? 
T o po to się zamęczam, aż 
mnie w plecach kłuje, żebyś 
ty zabłoconymi buciorami 
itd. itd.... 

Jasio od razu przycichł i 
awans wydał mu się mnie j 
ważny od wytarcia bucików. 
Ale że był jeszcze podnieco-
ny, więc zapalił papierosa. 

— Jasiu, na miłość Boga, 
popiół strąciłeś ns dywan! 
T o ja haruję i sprzątam, sił 
już nie starczy, a tj- popiół 
sypiesz. Czy to warto tak 
dla ciebie o mieszkanie 
dbać? Żebyś miał miły, czy-
sty kącik?:., ( i td.) 

Jasio nic nie mówi . Z 
westchnieniem kładzie się 
się na łóżko. 

— Oszalałeś, Jasiu! Świe-
żo zasłane łóżko, a ty buch 
na pościel. Co ty sobie właś-
ciwie myślisz? T o po to 
zmieniłam prześcieradła, sa-
ma prasowałam, ledwie na 
nogach mog łam ustać, żebyś 
miał czyste posłanie, a ty w 
ubraniu na łóżko ! Kto to wi-
dział, trzeba o mnie też po-
myśleć i o m o j e j pracy... 
( i td. ) . 

Jasio więc posłusznie sia-
da na krześle i słucha nadal 
0 tym, jak to Aniusia cały 
Boży dzień na niego haruje. 
Na /szczęście po godzinie 
zmienia temat. 

— Siadaj, kochanie do o-
biadu. Wiesz, co ci ugoto-
wałam? Nereczki, tak jak 
ty lubisz. Wprawdz i e cały 
ranek straciłam, żeby iść po 
nie do tego odległego rzeż-
nika, ale to nic. Chciałam 
dla ciebie najlepsze mięso. 
1 to winko ci kupiłam, wiesz 
które... 

Jasio w ie które, ale wol i 
nic nalewać do szklanki, bo 
a nuż jedna kropla spadnie 
na obriis? (Wówczas od ra-
zu: „Jasiu, czysty obrus, sa-
ma go prałam, aż mi ręce 
mdlałj ' , czy ty myślisz, że 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sąda-:h w Paryżu 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francji, 23. quai 
de la Tournełle, Paris (5) 

Metro : Pont-Marie. 
Telefon : ODEon 41-17. 

m a m końskie zdrowie?... (i 
tak da le j ) . 

Jasio więc nie ryzykuje , i 
prosi by mu Anusia sama 
nalała wino. T o jest dopraw 
dy kochany chłopiec z tego 
Jasia. Od lat ż y j ę z nim i 
Anusią w wie lk ie j przy jaź-
ni i bardzo często obo je u 
mnie bywają . 

Tak się jednak zdarzyło, 
że wczora j Jasio przyszedł 
do mnie sam. Wydawa ł o 
mi się, że był jakiś bardziej 
serdeczny niż zawsze. 

;;— Czy wiesz, — powie-
dział do mnie ciepło — o-
gromnie lubię te wizyty u 
ciebie... 

— Doprawdy? —- zar 
mieni łam się lekko. 

— O tak. A czy domyś-
lasz się dlaczego? — Mó-
wiąc to, Jasio miał nader 
rozmarzone oczy. 

Czy się domyślam dlacze-
go? Mó j Boże, zmieszałam 
się tym pytaniem. Co on 
chce powiedzieć? Może dla-
tego, że jestem taka kobi--
ca? Albo niezwykle inteli-
gentna? A lbo mam dla nie-
go jakiś nieodparty urok?... 

— Dlaczego? — spytałam 
drżącym głosem. 

— Bo do ciebie mogę 
wejść w zabłoconych butach 
i strącać popiół na podłogę. 

(W^estchnęłam głęboko, a 
smętnie) . 

MODA • MODA • MODA 

Zeszłoroczny żakiet w kratę będzie miał styl roku 1360, jeśli zmienisz stare guziki na duże rogowe, 
w czarnym kolorze. Takie guziki to ostatni krzyk mody. 

Do starego sweterka dorobisz wysoki kołnierz z patką, mankieciki i lamówkę u dołu z materiału 
pled de poule (O m. 40, szer. 140 cm.). Sweterek będzie bardzo szykowny. 

Roxpoczyna się szkoła 

Co mamy przygotowoć? 
w związku z rozpoczynającym 

się rokiem szkolnym przypomina-
my matkom mającym dzieci w 
szkołach podstawowych co nastę-
puje : 

we wszystkich szkołach miejs-
kich i w niektórych wiejskich 
dzieci otrzymują część pomocy 
szkolnych. 

CO N A L E Ż Y K U P I Ć 
Kupić na leży : 6 ołówków kolo-

rowych (na jwyże j 12), 2 ołówki 
zwykłe, 1 obsadkę w dobrym ga-
tunku, l inijkę, 2 ołówki , ,bi l le" 
niebieski 1 czerwony. 

Przedmioty te naj lepie j umieś-
cić w torebce (pochette) z plasty-< 
ku. Drewniane piórniki, które' 
spadają z hukiem z ławek, są' 
niepożądane. Skórzane pochette, 
są kosztowne i niepakowne. , 

Można również kupić : 
— tabliczkę z kartonu, 
— 1 albo 2 zeszyty bruliony, 
— papier (mocny) do obłożenia 

książek, 
— teczkę. 
Z resztą rzeczy należy poczekać 

na nauczyciela. 
Wszystkie przedmioty powinny 

być podpisane nazwiskiem dziecka. 
Rodziny o niskich dochodach 

mogą się starać' o ulgę w opłacie 
za kantynę szkolną. 

W październiku należy złożyć 
podanie w kasie szkolnej o bony 
na obuwie dla dziecka. 

PALCE L I Z A Ć 
KACZKA Z WINOGRONAMI 

Proporc je na 4 osoby : kaczka^ 
wagi 1 kg. 200, 1 cebula, 1 pór,, 
kilka marchewek, 100 gr. masła, 
2 szklanki piwa, funt winogron,' 
sól, pieprz. 

Roztopić masło w garnku co-
cotte. Na rozpalonym tłuszczu 
usmsiżyć na złoty kolor cebulę 
pokrajaną w cienkie plasterki, po-
tem włożyć do garnka dokładnie 
oczyszczoną kaczkę. Gdy kaczka 
będzie miała złoty kolor ze wszyst-
kich stron, polać Ją piwem, oso-
lić, obsypać pieprzem, dodać por 
i marchewki. Piec na wolnym 
ogniu bez przykrycia przez -koło 
45 minut. 

Następnie wyjąć kaczkę z garn-
ka i dodać do sosu oczyszczone 
z pestek winogrona. Gotować 
przez 2 minuty poczem polać so-
sem z winogronami kaczkę. Poda-
wać z ryżem na sypko. 

Droga Pani Anno, 
Popełni łam rzecz straszną 1 

mam teraz okropne wyrzuty su-
mienia. Zdradzi łam mego męża, 
którego bardzo kocham i on mnie 
kocha i jest dla mnie bardzo do-
bry. Nie wiem dlaczego tó zrobi-
łam. Tak jakoś się stało 1 teraz 
nie wiem co począć. Czy przyznać 
się przed mężem do zdrady, której 
on w ogóle nie podejrzewa, czy 
też nic nie mówić i starać się za-
pomnieć. Tamtego pewnie nigdy 
już w życiu nie zobaczę. Męczy 
mnie okropnie ten stan i to, że 
jakiś cień może paść na moje 
małżeństwo. 

Niewierna 
Szanowna P a n i ! 
Myślę, że nie powinna pani mó-

wić mężowi o tym co się stało. 
Są rzeczy, których nie należy o-
powiadać, jeżeli to i tak nic nie 
naprawi, a może zaszliodzić. Mąż 
straci do pani zaufanie, będzie 
cierpiał, z pewnością bardzo sil-
nie to przeżycie — tym bardziej, 
że jak pani pisze, nie spodziewa 
się żadnego takiego ciosu. 

A pani radzę zapomnieć o tym, 
a sądzę, że na przyszłość będzie 
pani miała dobrą nauczkę. 

A N N A 

Z kroniki najnowszej mody 

Jakie będziemy nosiĉ  płaszcze? 
Lansowane na nadchodzącą zimą -przez wielkie paryskie domy 

mody płaszcze są trojakiego rodzaju: 
— . Płaszcze-tuniki, tzw. 7/8 spod których wystaje spódnica na 

szerokość 30 cm., są luźne i szerokie lub proste, przecięte paskiem 
poniżej talii. 

— proste, zapinane z przodu na duże guziki, o szerokich opada-
jących na ramiona kołnierzach, tzw. „fausses redingotes" (fausśe 
dlatego że nie ma wcięcia w talji). 

— luźne, szerokie, przecięte paskiem poniżej talji, o małych 
szkolnych kołnierzykach, zapinane od góry do dołu na duże guzi-
ki. Rąkawy raglanowe. 

Wszystkie trzy rodzaje posiadają wspólną cechę: rękaw trzy-
Ćuńercioijoy. odsłaniający przegub dłoni w długiej jasnej rękawiczce, 
najmodniejszej w obecnym sezonie. 

Najczęściej spotykane kolory ostatnich kreacji w dziedzinie okryć 
damskich to beżoioy, szary, piaskowy alfo duża krata prince de 
Galles. 

K O S M E T Y C Z K A RADZI 
JAK USUNĄĆ ZMĘCZENIE 

PO CAŁODZIENNEJ PRACY 

Wymocz stopy najpierw w 
wodzie gorącej (35 do 40 stop-
ni) następnie w chłodnej (20 
stopni): w wodzie gorącej przez 
5 minut i w wodzie chłodnej 
10 sekund. Powtórz pięć razy, 
kończąc na chłodnej. Wytrzyj 
starannie. Natrzyj wodą koloń-
ską. 

Drugi sposób: połóż się na 
łóżku i oprzyj nogi wysoko o 
ścianę. Utrzymaj się w tej po-
zycji 5-10 minut. 

Trzeci sposób tzw. metoda 
Kneppa wypowiada się za cho-
dzeniem w chłodnej wodzie, — 
stanowiącym pewnego rodzaju 
marsz nóg. Nie zawsze jednak 
znajdujemy się blisko rzeki, 
plaży, jeziora czy nawet stru-
myka... Napełnij więc po pro-
stu wannę chłodną wodą i 

chodź w miejscu. Nie zastąpi 
to oczywiście kąpieli nóg na 
świeżym powietrzu, ale mimo 
to odniesie skutek. 

JEŚLI CHCESZ MIEC 
Z D R O W E I Ł A D N E NOGI.. . 
...musisz przede wszystkim je 

wzmocnić codzienną gimnasty-
ką. Usiądź na podłodze boso 
i złącz nogi. Ustaw stopy do 
wewnątrz ż postaraj się je po-
łączyć. Wypręż stopy i utrzy-
maj się w tej pozycji, licząc 
do pięciu. Powtórz to ćwicze-
nie 10 razy. 

N A ZESZCZUPLENIE NOG 

Zwilżyj kawałek waty w wo-
dzie z dodatkiem białej wody. 
Obwiń tą watą łydkę i dolną 
część nóg. Nałóż następnie nie-
przemakalna ceratkę, suchą 
watę i ściśnij bandażem Vel-
peau. Zostaw kompres na noc. 



Âsfry kwifną na hałdach 
Krajobraz Nordu przypomina mi ludzi naszego górniczego Ślą-

ska. Zakopcone niebo, sczerniałe mury, czarne kolumny kominów, 
zyg£.aki dźwigów i brudne kopiaste hałdy. Z iemia pełna sadzy i 
żwiru, unoszący się wszędzie pył, który zasycha w ustach. Na 
peryferiach Kaiowic, Chorzowa, Sosnowca i Bytomia ciągną się 
kilometrami zielone górnicze działki. O katowickich ogrodach Bry-
nowa i nowozasadzonych szerokich przestrzeniach Parku Ludowego 
mówi się — zielone płuca Śląska. 

Po ciemnościeich kopalni i ogniu huty tysiące ludzi zna jdu ją 
tam odpoczynek i piękno. 

Odwiedzając naszych górników na Nordzie oglądałam małe, pie- , . , , 
tęgnowane uparcie na su^chej nieurodzajnej zie^mi działki, otacza- f ^ t ^ ^ 
Jące ich domki. Jury, złożone z górników-amaterów ogrodnictwa, 
co roku przyznaje odznaczenia i dyplomy tym, którzy najstaranni« ) 
uprawia ją swe ogródki. 

już pens jonowani ludzie starsi. 
D la pana Wa l en t ego Kub iaka , po 
praw ie 30 latach zmagania sią z 
czarną ścianą węgla, ten własny 
skrawek ziemi stanowi dziś przed-
miot codz ienne j pracy, troski 1 ra-
dości. P a n Wa l en t y Kub iak o spa-
l one j s łońcem, szerok ie j s łowiań-
skie j twarzy , uśmiechnięte j przy 
jaźnie, prowadz i mn ie do swego 
ogródka. Jakiż m a l u t k i ! 5 me-
t rów szerokości, długości 35 me-

Ogródek pana Franciszka Szyszki, zdobywcy pierwszej nagrody w 
konkursie ogródków górniczych. Na zd jęc iu — córka. 

sałaty , fasol i , kopru. K w i t n i e tu 
1 do j r zewa co roku aż 18 gatun-
ków rośl in 

N a pytanie , czy ktoś m u w pra-
cy pomaga , p. K u b i a k odpowiada 
jak ł i n n i : 

— , ,Gdzie tam. żonę to bym 
przegna ł z o g r ó d k a " . 

B o p a n W a l e n t y zami łowan ie 
do pracy na rol i odziedziczył po 
przodkach. Otóż właśnie. . . R a z po 
raz p r z e r ywamy naszą rozmowę o 
działce. P . K u b i a k z satys fakc ją 
opowiada mi o swe j n i edawne j 
podróży do Polski , do rodz iny w 
Poznańsk iem : „ M n i e s tamtąd prze-
gna ła bieda, a przede wszystkim 
brak mieszkań. Dz iś rodz inie wie-
dzie się wcale dobrze, cieszę się 
ł j a rdzo . . . " 

P a n i Anton ina Borowicz , wdowa 
p o z m a r ł y m przed czterema laty 
górn iku ,jest j edyną kobietą Po l -
ką, k tóra uzyskała w t y m okręgu 
nagrodę za uprawę rośl in 

— , , 0 4-tej r ano ws tawa łam, a-
by dopi lnować, aby p o d l a ć " — 
mówi pani Borowicz . 

Z podz iwem patrzą na krzaki 
wsp ina jące się wysoko, na wesołe 
pe largon ie zdobiące okna. Spoglą-
dam na wszystkie odcienie zieleni, 
soczysty seledyn sałaty . żó ł tawe 
liście ogó rka 1 prawie g ranatowe 
g ł owy kapusty — wypie lęgnowa-
ne spracowanymi rękami kobiety, 
k tóra w dalekich obcych stronach 
sama mus ia ła troszczyć się o wy-
chowanie córki, a przecież umia ła 
jeszcze otoczyć swó j dom odrobi-
ną piękna. 

ZESPÓL -ŁYONSKI 
B O H A T E R E M 
W I E C Z O R U 

Gorący, tmjecsnie rtolorowy, kipiący radością życia krakowiak 
i zbójnicki w zastygłym nieruchomo od 2 tysięcy .lat rzymskim tea-
trze, żywiołowa ,,Karolinka", w którą wmieszały się z oddali ku-
ranty sczerniałych, romańskich i gotyckich kościołów — to nie-
zwykłe powiązanie prastarych pomników uniwersalnej kultury ła-
cińskiej z czysto narodowym, żywym polskim folklorem dało wiele 
do myślenia o kulturze i sztuce, jako o najlepszym łączniku mię-
dzy epokami i narodami. 

,,Nous mieux connaître pour nous mieux comprendre" — było 
właśnie hasłem międzynarodowego festiwalu folkloru w Vienne nad 
Rodanem, który miał ukazać ludowe zespoły pieśni i tańca z trzech 
miast bliźniaczych: Vienne (Francja). Esslingen (Niemcy) i Udine 
(Włochy). Ale przecież w Lyonie jest ..Śląsk", toteż organizatorzy 
festiwalu włączyli jeszcze do programu folklor polski. 

Może i to będzie mało skromne, ale niesposób nie pochwalić się, 
że choć polsKi zespół został zaproszony nadprogramowo na ten 
francusko-niemiecko-włoski festiwal, to jednak właśnie on stanowił 
centrum zainteresowania i obiekt najwyższych oklasków ; tylko od 
niego publiczność domagała się tego wieczoru bisów. 

Już poprzedniego dnia. 4 wrze- ma ło prób., ale wszyscy członko-
śnia, gazeta . .Damiere Heure wie zespołu pracują , a sala prób 
L y o n n a i s e " zamieści ła ar tykuł o w Ci te 7 as9 jest dosyć oddalona 
zespole , ,Ś ląsk" na pół strony z od Lyonu . A l e , .S łąsk" da je w!a-
f o t og ra f i ą . . .La Po logne Sera evo- śnie dobry przyk ład wytrwałośc i 
quee au Fest iva l du fo lk lore in- w pracy artystycznej , która wy-
ternat ional au Theatr-3 R o m a i n maga od każdego sporo dobre j 

Jakie nasuwa ją się wnioski, po 
spotkaniach w górn iczych ogród-

Tys iące zamieszkałych w tych ne ko lorowe i lustracje, książki 1 
stronach Po laków z zami łowan iem pisma ogrodnicze, z k tórych w 
pracu je na dz iałkach. W tego- swe j pracy tak często korzysta, 
rocznym konkursie okręgu kopal- TJ laureata I I nagrody, p. Cze-
ni Lens-L iev in Cite 3, na 37 na- s ława Janowskiego, podz iw iamy 
grodzonych górn ików zna jdz i emy przemyślną kompozyc j ę ogródka. 
aż 14 Po laków. Odwiedz i łam w M a ł a ścieżka prowadz i na usypa- kach? Wie lką ro lę odg rywa ją w 
L i ev in pp. Franciszka Szyszkę, ny z kamieni wzgórek aż pod mur, życ iu tych ludzi ich małe , z ielone 
K a r o l a K lus iaka (dwie I nagrody ) , k tó ry zarasta ją splątane liście wi- dz ia łki . Jedni, bardz ie j praktycz-
panią Anton inę Borowicz, p. Cze- nogron. T u właśnie na ławce za- " i . hodują Jarzyny, innych cieszą 
s ława Jaworskiego 1 rodz inę K u - s iada ją codziennie wieczorem pań- w łasne wyp ie lęgnowane kwiaty , 
b iaków. Czym są w ich życ iu te stwo Janowscy, by obserwować drudzy pomys łowo uk łada ją k lom-

troskl iwie wyhodowane kwia ty 1 by, Jeszcze l im i próbują na te j 
młode , n iedawno zasadzone drzew- n i eurodza jne j z iemi sadzić owoco-
ka . P a n Jaworski , pokazu je mi w e drzewka. Wszyscy poświęcają 
b rązowy medal uzyskany w roku pracy na z iemi każdą wolną chwi-
ub ieg łym za uprawę swego ogród- U a j e i m ona zadowolenie, ra-

Ten ogrodnik — amator Już dość 1 spokój . P r z y okaz j i n ie 
10 lat stale bierze udz ia ł w wo lno zapominać również o t ym. 

de V i enne . . . " W ar tykule nastą-
pi ł n iezmiernie szczegółowy opis 
s t ro jów krakowskich, łowickich i 
góralskich. Zachwyt wobec pols-
k iego fo lk loru wyraz i ł się również 

woli. 
A wyniki tei pracy, wytrwałoś-

ci i dobre j woli — o lbrzymie po-
wodzenie tak u publiczności pol-
skiej. jak i f rancusk ie j — po-

w porównaniach z f o lk lo rem f ran- w inny niewątpl iwie dać trochę do 
cuskim, szczególnie z Dauphine , 
Ve lay i Savoie ; .,11 n ' y a aucune 
compara ison possible avec notre 
f o lk l o r e . . . " — nie ma nawet po-
równan ia z naszym _ f o lk lo rem — 
pisała gazeta — który czassm czy-
ni wrażenie nieco zbyt sowizdrzal-
skiego. albo znów bywa ś lamazar-
ny. T e słowa krytyk i pod adresam 
zespołów f rancuskich by ły zresztą 

myślenia te j młodzieży w niektó-
rych pcJskich ośrodkach, która 
czasem niezbyt chętnie odnosi się 
do polskich t radyc j i , do polskiego 
fo lk loru, s tara jąc się za wszelką 
cenę niczym nie wyróżniać się 
spośród Francuzów. A tymczasem 
patrzcie, polski strój , polski ta-
niec. polska pi0S3nka stanowią 
prawdz iwą ozdobę dziewcząt 

zbędne, bo ..Les M a g n a u d s " , , ,Le chłopców wiaśnle w oczach Fran-
V e l a y " i , ,Les Rhodos Chamo- cuzów, budzą ich zachwyt , 
n l a r d s " z bezpośrednim wdziękiem Tak i występ, j ak w Vienn3. jest 
od tworzy ły obrazy starych oby- Jeszcze j ednym dowodem, że pol-
c za jów i tańców. skim pocl iodzeniem. polskim oby-

Cóż. klŁdy Francuzom tak bar- c za j em i f o lk lo rem warto się po-
dzo podoba się pe łny temperamen- szczycić przed c a ł y m światem, że 
tu fo lk lo r polski. . .Ś ląsk" był bez polskość jest ważnym powodem 

ma ł e zielone ogródki? 

Z daleka wśród bl iźniaczych 
działek, ta właśnie się wyróżnia . 
Jeszcze z ul icy dostrzegamy zieleń 
mocnie jszą niż gdz iekolwiek f an - ka 
t a z y jną altanką 1 przystrzyżony, od 
dosto jnie żywopło t . N a 40 m. ka- konkursach ! 
w a ł k u z iemi wyhodowano oko ło 
20 ga tunków rośl in — szachowni- w ś r ó d nagrodzonych ogrodni-
ce zieleni, czerwieni 1 żółci , pomi- ków-amatorów, " są jeszcze i n n i — 
dory, sałaty, wystrzępione liście 
rzodkiewki , 1 kró lewsko rozwinię-
t e j kapusty. , ,Lubię tę pracę — 
mów i Franciszek Szyszka —• zaczy-
nam często i na j chę tn i e j o wscho-
dzie słońca. Poświęcam m o j e m u o-
gródkowi dwie godz iny dz ienni ; , 
dla odrobiny oddechu, dla po-
w i e t r z a " . 

Franciszek Szyszka ( I nagroda) , 
czterdziestoparoletni pochylony 
mężczyzna byl przez wiele lat rę-
baczem na kopa ln i ; dziś, schoro-
w a n y i zmęczony, pracu je już na 
j jowierzchni. P r z ed odejśc iem prze 
chodz imy raz jeszcze ko ło podpię-
tych pa l ikami różanych krzewów, 
pa t r zymy na maleńkie k lomby, 
gdzie na c i emnym m c h u płonie 
czerwone geran ium. 

Szary zakurzony f r o n t domu 
przy ul icy P a p i n 24 nie obiecuje 
niespodzianki . Otwiera m i młody 
sympatyczny mężczyzna p. K a r o l 
K lus iak . ( I nagroda ) , Po lak , uro-
dzony już w e Franc j i . Od 14 roku 
życia jest rębaczem na kopalni . 

— . .Gdybym móg ł hodowa łbym 
ty lko kw ia t y . . . " 

P o chwi l i pokazu je m l swoje 
amarantowe astry, żó ł te marge-
rytki , b ia łe lewkonie, egzotyczny 
he l io trop 1 dz iwne morskie cyne-
rar ie — swobodnie rozrzucone na 
k lombach. 

A l e p. K a r o l K lus iak kocha nie 
ty lko kwia ty . P o godz inach cięż-
k i e j pracy pod ziemią, szuka Jesz-
cze innych ko lorów 1 p ięknych 
kształ tów. P raw i e wszyscy górnicy 
t r z y m a j ą w swych zagrodach kró-
l ik i 1 kury . Rodz ina K lus iaków 
hodu je papużki . A późnie j p. K a -
rol z t ak im s a m y m zapałem. Jak 
rośl iny 1 ptaki , pokazuje mi barw-

że upraw iane t a m ja r zyny są 
zd rowym 1 potrzebnym uzupełnie-
n i em robotnlcsej kuchni . 

J. R . 

wątp ienia bohaterem wieczoru, 
wywo łu j ą c oklaski nie ty lko dla 
swoich występóv/. ale i d la Polski , 
dla narodu, który , ,słynie z mą-
drości i o d w a g i " — jak powie-
dz iano z estrady. 

, .Ś ląsk" z L y o n u śpiewał i prze-
de wszystkim tańczy ł , jak zwykle , 
z młodz ieńczą werwą i zapałem. 
Wie lk i wk ład pracy i szczere za-
mi łowan ie zastępują czasem w t ym 
na j l epszym chyba zespole poloni j -
n y m doświadczenie 1 f a chowy in-
struktaż. T rochę b raku je s t ro jów 
— na 10 par w zespole jest po 6 
par s t ro jów góralskich i łowic-
kich 1 ty lko 4 pary s t ro jów ło-
wickich. T r o chę może także za 

do dumy. O. 
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Ha murach Tuluzy afisze 
polskiej aiMry. 

Tuluza liczy około 200 polskich rodzin; jest też sporo Polaków 
w kUku małych miastach departamentów Gers i Lot et Garonne. 
Polacy w tych miastach — nie wspominając tu już wsi, w której 
bardzo trudno zorganizować jakiekolwiek życie kulturalne — od-
czuwają potoażny głód polskiej działalności kulturalnej. Dał on znać 
o sobie najlepiej, kiedy wystawienie opery Moniuszki „Halka" na 
scenie Tuluzy w ubiegłym roku dało okazję do imponującej maniz 
festacji na cześć polskiej kultury i sztuki. 

W Tuluzie jest około 20 osób, które gorąco pragnęłyby zorgani-
żouxić życie kulturalne wśród Polaków na co dzień, a nie tylko z 
tak wyjątkowych okazji, jak w zeszłym roku. Pierwszy, najtrudniej-
szy krok juź zrobiono. Otóż zostało prawnie zatwierdzone „Sto-
toarzyszenie Polaków w Tuluzie" z praxjoem działalności w depar-
tamencie Haute-Garonne. 

Inspiratorem i ,,duszą" Stowarzyszenia jest p. Wiesław Kaczmar-
kiewicz, mieszkaniec Tuluzy od 1924 roku, który zresztą już wów-
czas 'okazał swoje zamiłowanie i talent do pracy społeczno-kultural-
nej w Stowarzyszeniu Studentów-Polaków. Obecnie współpracują z 
nim pp. Krystyna Thrason, Krystyna Trzcińska, Kazimierz Jac-
kiewicz, Józef Smiechowski i inni. 

Stowarzyszenie Polaków w Tuluzie zorganizowało już kilka po-
kazów polskich filmów, parę zebrań, a teraz pragnie otux>rzyć bi-
bioteką. Książki już są, trzeba jednak znaleźć odpowiedni lokal. 
Bardzo ważnym punktem programu działalności Stowarzyszenia 
jest nawiązanie kontaktu z krajem, aby do Tuluzy mogły zawitać 
na występy polskie zespoły teatralne bądź muzyczne. W sezonie 
przeuńduje «ię także imprezy towarzyskie, na które obiecało wypo-
życzyć sodę Bureau Universitaire. 

Stowarzyszenie zdołało zaskarbić sobie sympatię i zainteresowa-
nie w TuluMie. Imprezy Stotvarzyszenia znalazły juź szerokie ecHo 
w gazecie „Ła Depeche", sytuacja prawna Stowarzyszenia zapewnia 
mu równiei pozytyu^ współpracę z władzami francuskimi. 

Większa część opinii polskiej w Tuluzie zdecydoumnie Opiera 
Stowarzyszenie, które działalnością potwierdza swoje intencje kul-
turcdne. Współpracę ze Stowarzyszeniem obiecało jui wielu przed-
stawicieli pMśMej inteligencji w Tuluzie, lekarzy, inżynierów, tech-
ników, mięOajf tnnymi tafcie cztonKowie istniejącego w Tuluzie 
Stowarzyszenia Obrony Granic na Odrze i Nysie. 

; N A FUNDUSZ 
S T Y P E N D I U M 

; lOOO-LECIA P O L S K I 
! w odpowiedzi na ay)el 
Komitetu Organ izacvj ne-
£»o Stypendium im. lOOO-
ilecia Polski napłj^nęły 
dalsze wpłaty. 

Pan W . T . z Beauvill • 
(L . ot O . ) 1.500 fr . 

Pan Józef (3rzcł z Pouv 
s. Vannes (Aube ) ;S00 f r 

Komitet Fundu.szu Sty-
pendium ma swą siedzi-i 
bę w Liceum Polskim w 
Paryżu, 1.5, rue Laman-; 
de, Paris X V I I i przyjmu-, 
je- wpłaty na konto Li- ' 
ceiuii w" Banku P K O w 
Paryżu nr. 786. 

Podania o stypendiurr.' 
kierować należy na adres 
1.5, rue I^ainande, Paris, 
XVI I , Lycee Polonais dei 
Paris. ' 

P O S Z U K I W A N I E 
R O D Z I N 

Zygmunt M I N I K O W S K I po-
szukuje rodziny : braci Bolesła-
wa i Stefana oraz siostry Ka-
zimiery, zamieszkałych do 1339 
roku w Małym Umylniku (woj . 
Łuckie) . Ktokolwiek wiedział-
by coś o ich losie, proszony 
Jest o przysłanie wiadomości 
na adres : Z. Minikowski, g, 
rue Ferdinand Duval, Paris-4. 

• 

Siostra Weronika KOCJAN z 
domu Staromiejska, zamieszka-
ła w Bojkowie, powiat Gliwi-
ce, województwo Katowice po-
szukuje brata Kazimierza STA-
ROMIEJSKIEGO, ur. w grud-
niu 1924 w Buczaczu, syna Be-
nedykta i Apolonii z domu Ra-
koczy ostatnie zamieszkałej w 
Oelejowie powiat Stanisławów. 
Ostatni list od brata otrzyma-
tam w roku 1943 z Marseille. 



JiiŁ wakocfe się slconcxyfy 

W LICEUM POLSKIM w PARYŻU 
ZNOW PEŁNO M-ŁODZIEŻY 

15-go września rozpoczął się na-
wy roH szkolny i Liceum Polskie 
w Paryżu zriouni zapełniło sią 
uczniami. 

W roku bieżącym zgłosiło sią Oo 
Liceum 46 nowych kandydatów. 
Jeśli wszyscy zostaną przyjęci, 
szkoła będzie liczyła 167 wycho-
wanków, zamiast 135, jak w ro-
ku ubiegłym. Zainteresowanie, 
Liceum Polskim wzrasta. Sta już 
ono uczniów nie tylko z Francji 

ale i z Belgii, Szwajcarii, a na-
wet z Chicago. Prawdopodobnie 
grono uczniów Liceum powiększy 
się wkrótce o kolegę z Niemiec. 
Szkoła jest bowiem otwarta dla 
wszystkich Polaków przebywają-
cych poza granicami kraju bez 
żadnych ograniczeA. 

Rok 1959/60 zapowiada sią po-
myślnie. Po pierwsze, od stycznia 
wszystkie klasy i interr.at będą 
skupione na rue Limandt;-gmach 

szkolny przy ul'cy Lamande roz-
szerzy się o nową posesję. Na-
stępnie Liceum zamierza rozsze-
rzyć uzyskane uprawnienia w ro-
ku ubiegłym, zapewnić swoim ab-
solwentom uzyskiwanie pełrCopraw 
nych świadectw i dyplomów — nie 
tylko w Polsce ale i we Francji. 
Część uczniów Szkoły zdawała już 
w ubiegłym roku egzaminy fran-
cuskie z ukończenia szkoły pod-
stawcnjoej i egzaminy z zakresu 
małej matury (brevet). Obecnie 
Liceum Polskie stara się o zapew-
nienie swoim absolwentom pomyśl 
nego zdania francuskich egzami-
nów maturalnych (baaccalaureat 
11 partie). 

POLSKIEJ SZKOIY 
Początefc roku szliolnesa Jest 

momentem, w którym Wychodź-
stwo polskie we Francji i Belgii 
pamiętać musi o spełnieniu waż-
nego obowiązku patriotycznego : o 
postaniu dzieci na naukę do pol-
skich szkól. 

Nauka Języka polskiego na Wy-
chodźstwie 1>yła zawsze otaczana 
specjalną opieiią emigrantów. Nie-
długo po przybyciu na Zachód za-
troszczyli się o zorganizowartie 
polskich szkół i masowo posyłali do 
nich swe dzieci. 

Obecnie Istnieją we Francji 
i Belgii możliwości nauki języ-
ka polskiego dzięki istnieniu wielu 
polskich szkół — konsularnych i 
niezależnych, klasztornych I Ma-
cierzy SzkelneJ. Dziecko twe, wy-
chowujące się daleko od Polski, 
ma już drugą Ojczyznę, w której 
najprawdopodobniej pozostanie 
i zorganizuje sobie życie. Nie 
zmienia to jednak faktu, że dziec 
ko pochodzenia polskiego powin-
no wiedzieć dużo o Polsce, ko-

chać Ją — o ile to tyllca moi 
liwe — zobaczyć Polskę. 

Pamiętać musimy o tej ważnej 
aprawie specjalnie w roku, w któ- ' 
rym Kraj wkracza w o4(res obcho-
dów 1000-lecia istnienia Państwa 
Polskiego. Nasza troska o zacho-
wanie mowy polskiej poza grani-
cami Polski, to piękny patriotycz-
ny czyn dla uczczenia Jubileuszu 
tysiąclecia Ojczyzny. 

„Po<łhale" 
w Ra<łio f rancusk im 

w piąteli 11 września nadane 
były w programie radiowym Fran-
ce I f ragmenty nagranej na taś-
mie uroczystości zorganizowanej 
przez Stowarzyszenie Przy jaźn i 
Polsko-Francuskiej w Paryżu, w 
Salle de la Cl i imie z olcazjl świę-
ta 22 Lipca. 

Wśród nagranych pleśni były 
występy chóru , ,Podhale" , jedne-
go z najlepszych i najoryginalnie j-
szych polskich zespołów folklorycz-
nych. 

Na dziedzińcu Liceum polskiego w Paryżu. 

DELEGACJA S T U D E N T Ó W POLSKICH W P A R Y Ż U 
Jesteśmy w Paryżu gośćmi fran-

cuskich studentów. Nie pierwszy-
mi i — mamy nadzieję nie ostat-
nimi. Od wieków paryskie uczelnie 
1 domy akademickie znają pols-
icich studentów, ściągających tu 
rokrocznie bądź to na studia, bądź 
też jak np. my — w charakterze 
turystów, pragnących chociaż 
przez chwilę „obetrzeć s i ę " o sław-
ną stolicę europejskiej kultury hu-
manistycznej. 

19-osobowa grupa, do której na-
leżę, jest jedną z kilku obecnych 
w te j chwili w Paryżu polskich 
grup studenckich i jedną z kilku-
dziesięciu, które w tym roku od-
wiedziły Francję. Bo też zagra-
niczny ruch turystyczny rozszerza 
się w polskich ośrodkach studenc-
kich z każdym rokiem. Przed na-
szym wyjazdem Już około 5 tysię-
cy naszych kolegów wróciło z róż-
nych eskapad po świecie, a druKie 
tyle, czy nawet więcej powróci z 
, .wo jaży " przed rozpoczęciem ro-
ku akademickiego, w tym pokaź-
na część właśnie z Francj i . 

Gospodarze z dużą starannością 
zorganizowali nasz pobyt w Pary-
żu. Dotyczy to nie tylko mieszka-
nia, zaopatrzenia i środków trans-
portu, ale przede wszystkim pro-
gramu, który oprócz zwiedzeni < 
zabytków, muzeów itp. umożliwił 
nam wiełe kontaktów ze studenta-
nii mieszkańcami miasta, pozwolił 
na obserwację Ich życia, obycza-
jów, salnteresowari, warunków w 
jakich żyją, pracują i wypoczywa-

ją, słowem całokształtu bogatego 
życia kilku-mlllonowego miasta. 

Wie lu z nas Inaczej sobie wy-
obrażało Paryż 1 Francję. Zaob-
serwowaliśmy np., że Francuzi tą 
ogromnie przewiązani do swego 
miasta, jego historii, z ogromną 
dumą mówią o swym kraju, mie-
ście, tradycjach i o Jego współ-
czesności. Odnotowuję tę okolicz-
ność, ponieważ ona jakoś oddziały-
wuje 1 na nas. Cieszymy się, że 1 

my w kra ju mamy co pokazać f ran-
cuskim kolegom, których także czę 
sto u siebie gościmy, że 1 my ma-
my z czego być dumni. Fakt, że 
coraz częściej się spotykamy; żę 
coraz więcej mamy współnycłi 
spraw i wspólnych zainteresowań 
— jeszcze raz potwierdza odwiecz-
ną prawdę, że stara przyjaźń nie 
rdzewieje. 

M I E C Z Y S Ł A W K U Z E K 

Z Belgii 
POWITANIE DZIECI WRACAJĄCYCH 

Z W A K A C J I 
Liège 
Przyjemne i chłodne sale Domu 

Belgijsko-Polskiego w Liege już od 
godziny 13-ej zapełniać się zaczęły 
rodzicami, dziećmi, znajomymi, 
byli i tacy, którzy nie czekali na 
nikogo, ot tak przyszli, aby ucie-
szyć się radosnymi chwilami po-
witania, aby nasycić swój wzrok 
patrząc na polskie autołtary. 

Między rodzicami rozpoczyna 
się rozmowa o pobycie dzieci na 
koloniach w „Dusznikach Zdro-

Akcja ,,jumelage" — zawierania 
braterstwa miast — ogarnia co-
raz więcej krajów, budzi coraz 
większe zainteresowanie zarówno 
w Poisce jak i we Francji. W 
związku z tym zwróciliśmy sią z 
prośbą o artykuł na temat „ju-
melage" do inżyniera Bronisława 
KosziUskiego. delegata Polski na 
zjazd Światowej Federacji Miast 
Bliźniaczych, który odbył sią przed 
kilkoma dniami w Dijon. 

Zeby was lepiej zorientować — 
trochę historii... Sprawa zawiera-
nia przymierza między miastami 
nie Jest sprawą nową. Ma swoją 
tradycję. Można tu przytoczyć 
fak t zawierania przymierza mię-
dzy miastami Francj i 1 Angl i i , 
które mia iy miejsce Jeszcze przed 
pierwszą wojną światową. 

Połska została zainteresowana 
sprawą Federacji Miast Bliźnia-
czych po drugie j wojnie. W roltu 
1957 zaproszono kilka naszych 
miast na sjazd Federacji do Alx-
les-Bains, gdzie reprezentowałem 
Kal isz. Na zjeździe tym uchwa-
lono statut Federacji . W roku na-
stępnym na podobnym zjeździe 
zorganizowanym w Angl i i , Harro-
gate, powstało biuro Federacji . 
Członkami Federacji mogą być 
miasta zainteresowane w nawiązy-
waniu tącznoSci. miasta, które 
chcą zawrzeć między sobą przy-
jaźń. Celem powsUnia Federacji 
Miast Bliźniaczych Jest sprawa po-
myślnego ułożenia stosunków mię-
dzynarodowych, a zatem sprawk 
utrzymania pokoju. 

Federacja Miast Bliźniaczych 

JUMELAGE O G N I W A 

P R Z Y J A Ź N I 
umożliwia właśnie tę wymianę. I 
to nie są tylko słowa. 

W roku 1957. na zjeździe^ o któ-
rym już wspomniałem, miasto 
polskie Kal isz nawiązało łączność 
z miastem francuskim Hautmont. 

Delegaci z Hautmont w ramach 
wymiany między miastami zaprzy-
jaźTtionyml przybyli w lipcu br. 
do Kalisza, ab;? zapoznać się z 
przemysłem t gc spodarką miejską. 
Nastąpiła prał tyczna wymiana 
doświadczeń. Zwiedzania nie o-
graniczono do Kalisza. Rozszerzo-
no Je na poznanie ważniejszych 
ośrodków przemysłowych w Pol-
sce. Zwiedzono między innymi fa-
brykę samochodów osobowych w 
Warszawie, l iutę „War s zawa " , za-
kłady im. Cegielskiego w Poz-
naniu. 

Akc ję t e j wymiany doświadczeń, 
nawiązywania przyjaźni między 
miastami z całą uwagą śledzą 
mieszkańcy miast w Polsce należą-
cych do Federacji . Wie le się mó-
wi na temat braterstwa miast i 
wiele się sobie obiecuje na przy-
szłość. 

Za przykładem Kalisza idą In-
ne miasta. I tak mieszkańcy Os-
trowca nawiązali łączność z Gen-
nevllliers. Owocem te j przyjaźni 

m. in. będzie wy jazd jeszcze w tym 
miesiącu (19.IX) reprezentacji spor 
toweJ z GenneYilllers do Ostrow-
ca. Reprezentacja składająca się 
z 17 osób rozegra mecz towarzys-
ki z reprezentacją Ostrowca. Do 
FederacJ' należy Już Bydgoszcz, 
a Wroc ław, Poaaiań 1 Radom 
pragną wejść do wielkiej rodziny. 

W Di jon kilka dni temu odbył 
się z jazd Biura Federacji , na Ictó-
ry przybyłem jako członek ^ a ł e j 
komisji. Utworzono szereg komi-
sji roboczych Jak finansowa, tech-
niczno-turystyczna i młodzleżowo-
kulturałna, do której zgłosiłem 
SWÓJ udział. 

Ponadto powstskła podkomisja 
— co nas specjalnie interesuje — 
do spraw łączności między kraja-
mi Wschodu I Zachodu. Obrady 
odbywały się w pięknej sałl me-
rostwa. W dyskusji wyczuwało się 
troskę wszystkich uczestników, a-
by przy jaźń między miastami jak 
najpomyślniei . się rozwi jała. I 
dziwić się temu nie można, bo 
przecież członkami biura są prze-
ważnie merowie większych miast, 
a więc ludzie kierujący życiem 
gospodarczym swoich, nieraz du-
żych rejonów. 

Organem wykonawczym Federa-

cji, do której należy spora ilość 
miast francuskich (75), angiels-
kich (61), amerykańskich (15) 1 
kanadyjskich (20), jest stałe biuro. 
OlJecnle działalność Federacji roz-
szerzyła się 1 na Inne kraje, a 
mianowicie na Belgię, Cote d ' I -
voire, Filipiny, Holandię, Izrael, 
Italię, Jugosławię, Madagaskar, 
Polskę 1 ZSRR. 

A teraz sprawa przyszłości. 
Pragniemy, aby akcja przyjaź-

ni m l ę d ^ miastami rozwi jała się 
pomyślnie 1 żeby spotkała się ze 
zroziunienlem 1 aprobatą. Naród 
francuski, tak podobny do pol-
skiego temperamentem, bliski za-
wsze fwo lm bohaterstwem, walką 
o wolność. podobny w swoje j 
wrażliwości rozumienia sztuki, po-
dobny w romantyźmle I rozmachu. 

Można by stwierdzić jeszcze wiele 
podobieństw wspólnoty charakte-
rów narodów Francj i i Połski. I 
teraz, żeby podtrzymać te trady-
cje, pragniemy przez Federację 
Miast zac i en i ć przyjaźń między 
Francją a Polską. 

Polska, która najdobitniej po-
znała okropności wojny, może dro-
gą wymiany doświadczeń pomóc 
w zrozumieniu jak wielką, jak 
ważną sprawą Jest dla ludzi u-
trzymanle pokoju. Popierając Ideę 
Federacji Miast Bliźniaczych — 
chcemy sprawę przyjaźni miast 
rozszerzyć I na inne kraje. 

Zeby móc tworzyć dalej, żeby 
Iść z postępem, żeby ludziom by-
ło lepiej. 

IN2 . B R O N I S Ł A W K O S Z U T S K I 

ju" . Państwo Zającowie opowia-
dają o swej Irence, że pisze po 
polsku i to takie zadziwiające lis-
ty. Irenka była u rodziny w Za-
kopanem, pierwszy raz w życiu 
widziała babcię i dziadka, ciocię, 
wujków i tylu kuzynów. 

Tymczasem polski autokar przy-
staje przed Domem Belgijsko-Pol-
skim... Opalone, roześmiane dzie-
ci wysiadają z autokaru. W hallu 
uściski i łzy radości i szczęścia. 

Do zebranych rodaków przema-
wia konsul Olasek z Liege. Jedna 
z wychowawczyń, pani Wanda 
Wernerowa, pozdrawia rodaków i 
w imieniu wszystkich wychowaw. 
czyń i wychowawców wyraża 
wielkie zadowolenie z pracy, któ-
rą pełniła w ciągu sześciu tygod-
ni nad emigracyjną dziatwą pol-
ską. 

Chorleroi 
24 sierpnia wróciła z kolonii let-

nich w Dusznikach-Zdreju, w Pol-
sce — tS-osebewa gru|»a dzieci 
polskich z okt>ęgu szkolnego Char-
leroi. Przed lekalem świetlicy peU 
sklej powitali dzieci licznie zgro-
madzeni rodzice, znajomi, mie|-
scowi nauczyciele 1 działacze tu-
tejszej arganlzacji polonijnej. 

Dzieci Wróciły zdrowe, radosna 
i nawet nie bardzo zmęczone. Nie 
obyłe »ię bez wzruszających mo-
mentów powitaA I podziwiania 
wyglądu dzieci : jak te się popr» . 
wiły. Jak urosły ,Jak dołirze mó-
wią po polsku. Jakie są grzeczna^ 

Rodzice i dzieci, które były na 
koloniach letnich w Dusznikach-
Zdroju, z okręgu Charleroi, skła-
dają tą drogą kierownictwu ko-
lonii i wychowawcom oraz orga-
nizatorem w kraju, jak i również 
Konsulatowi generalnemu PRL w 
Brukseli najserdeczniejsze podzl^ 
kowania za ich trud, troskę i opie-
kę nad dziećmi, umożliwiająca 
dzieciem poznanie I pokochania 
ziemi polskiej I mowy polskiej. 

M M . 
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MORDERCZY W Y Ś C I G 
(Dokończenie) 

GR U P A dziennikarzy, w któ-
rej się znajdowałem, uważa-
ła, że wyścig należy przer-

wać, że o le j rozlany na wirażu 
spowodować, może katastrofę. Or-
ganizatorzy jednak uważali to za 
kapitulację niegodną ludzi zdecy-
dowanycłi. 

Organizatorzy nie przerwali wy-
ścigu. 

Teraz na czoło wysunął się 
Campari, tuż za nim leciał Bor-
zacchini ; i oto już na trzecim 
miejscu znajdował się niebieski 

Bugatt i Czajkowskiego. Wiedzieli-
śmy już teraz, że wyścig rozegra 
się między tymi trzema kierowca-
mi i że jedna z trzech konkurują-
cych z sobą f i rm samochodowych, 
Bugatti , A l f a Romeo i Masseratti, 
zdobędzie dzisiaj laury, wpisując 
być może nowy medal do swych 
kolorowych katalogów reklamo-
wych. 

Do końca wyścigu pozostawało 
już tylko dwadzieścia • okrążeń, 
czyli dwieście ki lometrów, czyli 
niecała godzina szaleństwa.. Lu-
dzie ucichli, nikt jednak nie oka-
zywał znużenia, przeciwnie — każ-

USŁUGI PRAKTYCZNE 
Pani Rozalia Pieczyrak. — Biu-

ro rent zagranicznych zawiada-. 
mia, że podwyżka została P a n j 
przyznana od 1, 7. 1958. 

Pani Ziemlińska. — Dla załat-
w ien ia sprawy należy posłać do 
Biura Ront Zagranicznych decy-
z j ę oddz ia łu w Poznaniu stwier-
dza jącą pobieranie renty, nadto 
stwierdzenie Konsulatu P R L , że 
uzysl<ała Pan i zezwolenie na stały 
pobyt we Francj i oraz że Pan i 
pracuje i nie posiada innych źró-
deł docłiodu. 

Pan Tomasz Lamenta; — Rluro 
Rent zagranicznych przyznało Pa-
nii rentę polską i przekazało z te-
go tytiYłu nołeżności za pośrednic-
twem Kasy Górnilców w Paryżu . 

Pani t.ucja Janda, Trzciana Lu-
busl<a. — t l l i zy ina l i śmy zawiado-
mienie z lüura Paszportów Za-
granicznycl i M S W , że otrzymała 
Pani zezwolenie na w y j a z d 1 stały 
pobyt we Francji". 

Pani Janina Zając, Amiens. — 
Mąż uinarl zostawiając Pai i ¡4 i 
dwo je dzieci. Zapytuje Pan i jakie 
s;i opłaty skarbowe za dont jetlno-
rot lz inny. 

Dełi łarację i ia leży z łożyć w biu-
rze s ł iarbowym (bureau d'enregls-

, trernent) w ciągu 6 miesięcy od 
daty śmierci męża na specja lnych 
formularzach, które można nabyć 
w tymże biurze. Musi być ona 
złożona w dwóch egzemplarzach. 

Ustawa, która weszła w życ ie 
dnia l i kwietnia 1952 przewiduje 
ustalanie wysol iośt i podatku spad-
kowego od wartości mająt ł iu po 
odjęc iu od tej wartości sumy S, 
mi l i onów f ranków oraz po 3 mi-
l iony f ranków na każde dziecko. 
Adrriinistracja zwaln ia spadkobier-
ców w l ini i prostej oraz pozosta-
łego małżonka z ot)Owlązłiu sliła-
dania deklaracj i , jeśli - majątel i 
spadkowy nie przeł-iracza sumy 
jednego mi l iona franł iów. 

Pon i eważ zmar ły pozostawi ł w 
siiaclku nieruchomość należy zwró-
cić .się do notariusza, celem spi-
sania w obecności dwócł i świad-
ków tak zwanego ,,acte de noto-
r lćtć" , a następnie zaświadcze-
nia. .Icst tó formalność obowiązko-
w a , od róku 1955, dla przepisania 
tytułu.', własności w biurze hipo-
tęcznym. 
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P O L S K I E B I U R O P R A W N E 
NW. ZONAND 

(Istnieje iv Paryżu od 1926 r.) 
49, Faubourg Saint-Martin, 49 — PARIS (.10) 

Tel. : N O R 21-00. Me t ro : Strassbourg-Saint-Denls 
załatwia szybko wszelkie sprawy "ądowe. ślubne, rodzinne, 
podróżne, handlowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie, natura-
llzacje, metryki urodzenia, akta śmierci, testamenty, spro-
wadzenie rodzin, pełnomocnictwa dla dzierżawy, kupna, 
darowizny lub sprzedaży nieruchomości spadkowych w 
K r a j u ; podania 1 skargi do . władz .oraz tłumaczenia doku-
mentów we wszystkich językach. Porady listowne lub oso-
biste codziennie od godziny 2 do & po południu. 

dy nerwowo skubał program wyś-
cigu. wychyla jąc g łowę w stronę 
nadbiegającego szumu, huku, ter-
kotu, zawieruchy prawdziwej . Na 
przedzie rwał ciągle Campari . 
Bia ły A l f a Romeo przemknął 
przed nami jak meteor, dumnie 
błyszcząc w słońcu i nagle... Wóz 
zarzucił, jednak, okręcił się do-
okoła siebie jak kopnięta zaba-
weczka i koziołkując wyleciał 
przez bandę poza tor. Targną ł ci-
szę głuchy głos eksplozji . A l f a 

1 Romeo płonął. Ogień dogryzał je-
go nieskalaną biel 1 to, co ona 
pokryła. . . Już nigdy więcej Cam-
pari nie zasiądzie za kierownicą 
wyścigowego samochodu. 

A na torze' nie ustawała walka. 
Z tego wyścigu nie rezygnuje się 
wcale — zdawały się grzmieć mo-
tory. Ten wyścig ma wypróbować 
całą władzę człowieka nad maszy-
ną — zdawały się krzyczeć lecące 
kola. Temu wyścigowi niech dziwi 
się św ia t ! Dziwić się ! Już nikt 
się niczemu nie dziwił. Dopalał 
się stos po Camparim. Tłusta olei-
sta plama wabiła wzrok. 

Dziwić się? Byłem przecież w 
kra ju, w którym wiele rzeczy jest 
tańszych od chianti, nawet czło-
wiek. Nie zauważyłem nawet, w 
jaki sposób Borzacchini i Czajkow-
ski potraf i l i wyminąć koziołkują-
cy wóz. Mignęli mi przed oczyma 
jak srebrzyste cienie, nawet czerń 
Bugatt iego była teraz upiorna, 
jakby powleczona poświata. 

Organizatorzy nie przerwal i wy-
ścigu. 

Minę ły dalsze dwa okrążenia, 
wozy z jechały po pal iwo i nowe 
opony. Rozległ się gwar ale zaraz 
został uśmierzony. Znów zawyły 

' silniki, znowu trwał wyścig. 

Wie lk i zegar ustawiony przed 
t rybunami , ' pokazywał, że do-koń-
ca pozostało już tylko pięć okrą-
żeń. Wyśc ig prowadził Borzacchi-
ni. Przylepiony niemal do jego 
ogona sunął Czajkowski. A gdzieś 
tam daleko o kilka ki lometrów 
w tyle za nimi huczała reszta. 

I znów ten sam tragiczny wiraż 
i oto nasze przerażone oczy zoba-
czyły strzelający ponad wysoką, 
dziesięciometrową bandę wirażu 
srebrny Masseratti. Zatoczył , psia-

krew, ładny ł u k ! Ze też człowie-
kowi w takie j sytuacj i zachciewa 
się estetycznych porównań ! By ło 
to spostrzeżenie błyskawiczne, bo 
oto po owym pięknym łuku, jak 
po tęczy zgaszonej nagle przez 
niespodziewaną jasność, nastał 
oślepiający dzień, buchnął pło-
mień, sycił się pięknym do nie-
dawna kształtem dumnej samo-
chodowej f i rmy i tym, co kształt 
ten pokrywał. . . 

Zg inął Borzacchini. A wyścig 
trwał nadal. 

T r zy okrążenia mignęły dosłow-
nie w mgnieniu oka. Szybko, szyb-
ciej, niż o tym pomyśleliśmy, li-
nie mety przeciął czarny wóz, 
czarny Bugatt i , prowadzony nie-
zawodną ręką mistrza .nad mi-
strze. Trybuny przy ję ły jego zwy-
cięstwo w ponurym, ciężkim mil-
czeniu. Zdawal iśmy sobie wszyscy 
sprawę, że zwyciężył wielki as, 
a jednocześnie nie umieliśmy zro-
ziimieć całe j potworności sytuacji . 

Czajkowski przebiegał linie me-
ty. Zdawało się, że wszysiko się 
już skończyłoi że po tak norder -
czym wyścigu ten jeden moment 
zasłużonej chwały będzie uspoko-
jeniem nie tylko dla kierowcy. 

ale 1 dla wzburzonych nerwów ty-
sięcy ludzi. 

Bugatt i toczył się szybko w 
stronę fata lnego wirażu. Być mo-
że Czajkowski nie widział owe j 
p lamy, ale my ją widziel iśmy. 
Wszystko to nie t rwało nawet kil-
ku senkund. Widz ia łem już nie 
Czajkowskiego, już nie sunący 
wóz, lecz ową plamę. Zakrywa ła 
mi cały widok, skakała przed o-
czami jak f i lm niosący tragiczne 
powikłania. Chcia łem krzyczeć 1 
nie krzyczałem. Chciałem kogoś 
ostrzegać i nie ostrzegałem. Chcia-
łem milczeć — ale i to było trud-
ne, zamiast milczenia była we 
mnie burza. 

T y ł Bugatt iego zarzucił w pra-
wo, później w lewo, potworna si-
ła wyrzuci ła samochód w powie-
trze. Z samochodu wyleciał kie-
rowca i na kierowcę spadł samo-
chód... Wzniosła się w górę chmu-
ra pyłu i ognia, grzyb, jak z ato-
mowego krajobrazu. 

I to był koniec. Cały ówczesny 
sport samochodowy pogrążył się 
w głębokiej żałobie. To r Monza 
zamknięto. 

M I E C Z Y S Ł A W D E R B I E N 

Rys . Mieczys ław P I O T R O W S K I 

Własny domek w Polsce kupiony we Francji 
Bank Polska Kasa Opieki w Pa-

ryżu dążąc stale do usprawnienia 
i rozszerzenia asortymentu ekspor-
tu wewnętrznego, wprowadził os-
tatnio do cennika artykuł tak a-
trakcyjny, jakim jest własny dom 
lub własne mieszkanie. 

W związku z l icznymi pytania-
mi naszych czytelników. Dział U-
sług Praktycznych , ,Tygodnika 
Po lsk iego" in formuje poniżej, na 
jakich warunkach , za pośrednic-
twem Banku P K O mogą uzyskać 
własny domek w Polsce za pienią-
dze kupione we Francj i , osoby 
wyjeżdża jące na stałe do kra ju, 
lub też pragnące zrobić podaru-
nek rodzinie mieszkającej w Pol-
sce. 

B L I 2 S Z E O K R E Ś L E N I A 
N I E R U C H O M O Ś C I 

1) Domek jednorodzinny składa-
jący się z 3 pokojów oraz kuchni, 
powierzchnia 70—110 m. kw. w 
miejscowościach podwarszawskich : 
cena około 2.000.000 fr. , na pro-
wincj i około 1.750.000 f r . 

2)Domki dwurodzinne: dwa mie-
szkania po trzy pokoje z kuchnią, 
łazienką. Powierzchnia użytkowa 
od 150 .— 220 m. kw. — cena w 
okolicach podwarszawskich około 
7.000.000 fr . , na prowincj i około 
6.300.000 f r . . 

3) Domek jednorodzinny - (polo-
wa domku dwurodzinnego względ-
nie domek samodzielny) — 3 po-
koje z kuchnią 1 łazienką. Po-

wierzchnia użytkowa od 75 — 110 
m. kw. — cena w okolicach pod-
warszawskich f r . 4.000.000, na pro-
wincj i — 3.600.000 f r . 

4) Mieszkania spółdzielcze (część 
dużej nieruchomości) składającej 
się z 2 pokoi, kuchni, lazieriKl." 
Powierzchnia uży tkowa około 70 
m. kw. W okolicach podwarszaw-
skich cena około 2.000.000 fr . , na 
prowincj i około .1.800.000 f r . 

5) Jeden hektar złemi orne j 
średniej klasy bez zabudowań, 
średnia cena — f r . 250.000. 

Domki jednorodzinne oraz mie-
szkania spółdzielcze o powierzchni 
do 110 ni. kw. wyłączone są spod 
przepisów o publicznej gospodarce 
lokalami. Lokalami takimi dyspo-
nuje swobodnie właściciel. 

W Polsce jedna osoba może byd 
właścicielem gospodarstwa rolnego 
o powierzchni do 50 hektarów. 

Przy budowie lub kupnie dom-
ków indywidualnych należy wziąć 
pod uwagę cenę działki, której 
koszt wynosi około 10 procent ce-
ny domku. N a , przykład domek 
jednorodzinny z działką, na które j 
Jest wybudowany, wynosić będzie 
2.000.000 + 200.000 — razem około 
2.200.000 f r . 

Oczywiście podane przez nas ce-
ny są cenami or ientacyjnymi, któ-
re mogą podlegać wahaniom w za-
leżności od różnych przesłanek. 

Cena na przykład domku w du-
żym mieście zależna Jest od dziel-
nicy — cena mieszkania zależna 
będzie od dzielnicy 1 piętra. Cena 
tak domku Jak 1 mieszkania zależ-

na będzie również od urządzeń sa-
nitarnych. Natomiast cena dom-
ku poza większym miastem, za-
leżna będzie od odległości, połą-
czeń komunikacyjnych, odległości 
od stacji ko le jowej itp. 

Wreszcie o cenie domku decydu-
je wielkość placu, ogrodu, drzewo-
stanu. wykończenia, materiału po-
krycia itp. Cena gruntów zależna 
jest przede wszystkim od klasy 
ziemi 1 miejsca położenia. 

P o dodatkowe in formacje należy 
zwracać się do Banku P K O 23 
rue Talbout, Paris I X . 

; MAJSTER K L E P K A 
; RADZI... 
, Otwieramy nową rubrykę w 
I , ,Tygodniku Po lsk im" : ,,IVIaJ-
I ster Klepka radzi". Już w nas-
, tępnym numerze ukażą się 
.pierwsze rady praktyczne wraz 

rysunkami, które na pewno 
pomogą naszym Czytelnikom 
przy wykonywaniu prac domo-

; wych, naprawach, wygodnym 
i estetycznym urządzaniu 
mieszkania itd. 

Majster Klepka prosi o listy : 
Czy jego rady przydają się 
wam, czy poruszane tematy 

¡was interesują, Jakie rady by-
łyby specjalnie potrzebne. 

Za tydzień pierwsze gpotka 
nio z Majstrem Klapką. 



3 konfytimtf^ 
w Paryżu odbywa się Turniej Trzech Kontynentów w siatków-

ce z udziałem dziewięciu państw w tym i drużyny Polski. Turniej 
3 Kontynantów jest słusznie uważany za niaeftcjains mistrzostw* 
świata. Zawody c: lbywa]ą się sy«:emem mrstrzewaKim, te znaczy 
każda drużyna walczy z Każdą. 

Już po p iątym dniu rczgrywek dowanie kró lu ją na boisku. Po-
zanotowano sporo niespodzianek, lacy prowadzą 9 :2, 13 :4 by wygrać 
Na jwiększą ssnsacją była niewąt- ostatecznie 15 :9. 
pl iwie porażka aktualnego mistrza 
świata Czschos.owacj i z wicemi-
strzem świata Rumunią (3 :2>. 

Stan meczu 2:0 dla Polski . W 
ostatnim secie zniechęceni Chiń-
czycy coraz bardzie j odczuwają 

to porażki przewagę Połakow, za łamują się, 
oraz by g ładko przegrać 15 ;3. 

Inne niespodzianki 
Rumuni i z Węg ram i (1 :3) 
zwycięstwo młode j rewe lacy jne j 
ekipy cł i ińskiej z Węg ram i (3:1). 

Chociaż do zakończenia turnie ju 
zostało jeszcze pięć dni to już ' 
dzis iaj można wyciągnąć pierwsze POt-SKA 
wnioski. 

P o pierwsze — żadne państwo W czwartym dniu turnie ju 3-ch 
nie dominuje w siatkówce tak jak kontynentów w siatkówce, — na 
w latach ubiegłych Zw. Radziecki pierwszy plan wysunęło się spot-
czy nawet Czechos-owacja. Czo- Polstia — Czechosłowacja, 
łówka światowa wybitnie się wy- rozagrane na przepięknym stadio-

03tatecLny wynik spotkania 3:0 
dla Polski. 

CZECHOSŁOWACJA 0:3 

r ówna ' a o czym świadczą l iczne im. Coubertin. Drużyna pol-
niespodzianki i porażki zdecydo--Ska przegrała wprawdzie 0:3 z 
wanych fawory tów 
j em 

przed turnie- mistrzem , świata, t ym niemnie j 
było to jedno z najciekawszych 

_ . , j . _, dotychczas spotkań. T a k i e j slat-
P o drugie - - słabsze dotąd kra- zademDnstro--ały obie 

je poczyniły duze postępy Mowa p-^^yż jeszcze nie widział 
tu przede wszystkim o Chmacl i j ¿i^tg ^^^ „s^ było granic o-
Ludowych. które jeszcze pięć lat fc-iaskom. Publiczność dopingowa-
temu stawiały pierwsze kroki w szczególnie drużynę polską, 
siatkówce a d z s i a ) zmuszają Po l - ^ pierwszych, setach 
skę do największego wysi łku ^ przeciwnikiem nie ty lko rów-

norzędnym, ale gdyby nie chwilo-
we za temao ie się mog ła oba sety 

MECZ SEZONU W KOLONII 
Lekkoat lec i polscy zwyciężyl i jak 

dotąd trzech czołowych potenta-
tów ,, k ró l owe j spor tu " E u r o p y : 
W . Brytanię , Republ ikę Rosy jską 
czyli prawie reprezentację Z S R R • 
i Niemiecką Republ ikę Demokra-
tyczną. W sobotę i w niedzislę 
spotkanie z czwartym asem euro-
pejskie j lekkoatletyki, z reprezen-
tac ją N R F , stanie się niewątpl iwie 
meczem sezonu. Przec iwnik jest 
bardzo silny i groźny, t ym bar-
dziej , że mecz odbędzie się w K o -
lonii . 

W zeszłorocznym spotkaniu o-
bie reprezentacje zremisowały, a-
le było to w Warszawie . Zwycię-
stwo drużyny polskiej w t ym roku 
nie jest wcale gwarantowane, 
szczególnie po ostatnim kryzysie 
długodystansowców. 

Przewaga Niemiec bajdzie chyba 
najbnrdz ie j skuteczna w sprintach 
gdzl i Po lacy mogą stracić najwię-
ce j iyiinktów. choć Mar ian Foik 
nie należy do słabeuszów. W bie-
gach średnich po kontuz j i Ory-
wala i przy słabej f o rmie Każ -
mierskiego i Makomaskiego sy-
tuac ja także jest nie różowa. Je-
dynie doskonały obecnie ,, łata ją-
cy dok tó r " Ste fan Lewandowski 

po prostu już wyg rywa ją z tak 
s i lnym przeciwnikiem jak im są 
W ę g r z y . W a r t o wspomnieć rów- „ a swoją korzyść, a 
niez o Bu l gan i , k to ia nadal czy- wówczas doszłoby chyba do naj-
ni postępy i stała się g łówną nie- ^jefes^ej sensacji turnie ju, 
spodzianłtą turnie ju. 

Po lska drużyna natomiast (4-ta Spotkanie Poiska — Czechosło-
na ostatnich mistrzostwach świa- wac j a będące centralnym meczem, 
ta) plasuje się po czwórce Z S R R — niedziel i , zakończyło s ię zwyclęs-
CSR — Bułgar ia — Rumun-a. twem siatkarzy C S R 3 O S J ł . 

}eunesse d'Esch - ŁKS 
5 :0 ( 2 : 0 ) 

Przykra porażk» p i łkarzy 
w K l u b o w y m P u d l a r z e 

Europy 

W środę 9 września w niewiel-
kim mieście lubsemburskim 

Grę Po laków Cliaraltteryzuje bar-
dzo silny atak z Rutkowskim na 
czele, minusem nalomłsst druży-

15 :12 i 15 :6). 

Po lacy byli w pierwszym secie 

święcamy niże j więce j miejsca. 

POLSKA - B U t C A d l A 3 : t. 

je ataKowi. ^ dynamiki smecze Rutkowskłe-
O każdym spotkaniu Polski po- g,,. S iwka czy Poleszuka przynosi-

„ . i . i j y ^ ^ ^ punktów. Niestety, 
nie umiel iśmy wykorzystać aż 6 
setłioli prowadząc 1*:JÍ2 1 w rezul-, 
tacie Czechosłowacy gra jący bar-

P ierwsze spotkanie Polski by ło ¿ zo równo i bardzo skutecznie, a 
racze j n ie fortunne. Polacy nie zdo- „ dodatku doskonale umie jący się 
lal i — po c iężk ie j męczącej podró- bronić, po t r a fm wyrównać 1 w 
ży — przeciwstawić się sUnym mądry sposób — mimo szalonego 
smeczom słynnego Bułgara Pon- dopingu Po l aków przez publicz-
darowa oraz n iemnie j dobrego ka- „ o ść — wygrać dwie pi łki 1 seta. 
p i taña zespołu — Guderowa. W 
pierwszym secie Bułgarzy prowa- w drug im secie l i lstoria się po-
dzili nawet 10 :Q 1 bez. trudności wtarza. Prowadz imy przez cały 
wygra l i 15 ;3. W drugim secie Po- czas, aż d o 12 3 za łamać się 
lacy s tawia ją w i ę k s i opór. Wte- i oddać przec iwnikowi seta. N i e po-
dy wyróżnia się przede wszystkim maga niezwykle -ofiarna gra dos-
Rutkowski , który bezlitośnie ścina konalego Rutkowskiego, którego, 
każdą piłkę. P o l a c j długo prowa- smecze fiieją, posstrach wśród przę-
dzą równorzędną walkę a łe t y lko ciwników, n i e pomaga nawet to. 
^ o stanu 10 :łO. Bułgarzy jednak że nie zmienia się o o an i razu 
m a j ą lepszą kondycję i znowu Czesi swoją regułamośc ią b i ją nas 
niezagrożenie wyg rywa ją drugi zdecydowanie. 

set 15 ^2. w trzecim secie załacmałiśmy się. 
W trzec im secie sytuacje się od- Przeciwnicy prowadzą po kilkuna-

wróci la. Na planszy Polacy panu- stu minutach 1 1 W ó w c z a s do-
ją zupełnie i zdecydowanie gromią pjero d rużyna nasza otrząsa słę z 
Bułgarów. Po lacy prowadzi l i w depresji 1 nawiązuje walkę. Jest 
t ym trzecim secie 10:0 wygrywa- już jednak za późno. Przegrywa 
jąc bardzo ła two 15 .3. my 6:1S i mecz. 

W czwartym secie bardzie j wy-^ 
równanym Bu łga r zy ołcazują slę^ 
lepsi Po lacy ze stanu l :5 wyrównu 
Ją na « : 6 , Bułgarzy znów naciera-
ją. C iąg łe zmiany serwu d ługo 
nie zmien ia ją wyniku. Dopiero 
dojście do ataku Pondarowa decy-
duje o zwycięstwie Bułgarów 15 ;8. 
W ten sposób po bardzo p ięknym 
meczu Polacy przegral i 3 :1, 

Esch sur Alzette, zeszłorocz 
ny mistrz Polski Ł K S przegra ł 
spotkanie o Puc łmr K łubowy ifói-
ropy z srnstrzem Luksemtiurga w 
Biepodlegającym dyskusji stosun-
ku »tS. Porażka Ł K S jest t y m 
bardzie j przykra, że Jeunesse Jest 
mało znanym klubem amatorskim, 
że był to pierwszy występ polskiej 
drvtżyny pi łkarskie j na terenie 
Luksemburgu i że na mecz ten 
przybyło z pobliskich granicznych 
miejscowości we Franc j i przeszło 
lOOO Po laków, którzy gorąco wi-
tali drużynę łódzką. 

Przedstawiciele Poloni i zarówno 
f rancuskie j jak i luksemburskie j 
wręczyli ł odz ianom wiązanki kwia-
tów. 

Gorycz pora^ci oslod^rało- nie-
zwykle serdeczne przyjęc ie j ^ i e . 
zgotowało społeczeństwo Luksem-
burgu naszym pi łkarzom. 

Drużyna łOdzka przy j ę ta by ła 
przez burmistrza miasta Esch-sor-
Alaette, które jest ośrodkiem prze-, 
mysłu hutoicaego. Po l acy zwiedzi-
li Wie lk ie Księstwo Luksentfiurg. 
•Podczas wycieczki, która d ługo 
chyba pozostanie pUluirzom łódz-
kim w pamięci, za przewodnika 
służył iiM były minister p. Bl inn. 
Na meczu obecny był miiuster' 

^>or tQ Luksemburgu p, Scłiaef-' 
iner . Za dwa tygodnie obie druży-
ny spotkają się po raz drugi w 
meczu rewanżowym, t y m razem 
już na terenie Łodzi . Wobec Jed-
nak s ła ł je j f o rmy łodzian wyda j e 
się, że Jeunesse odniesie również 
i drugie zwycięstwo kwali f ikujsic 
się do d a l s ^ c h rozgrywek o P u -
cł iar Europy. 

Kazimierz 2i inny. 

może złagodtelć stan chwi lowego 
kryzysu. 

Na j g o r z e j przedstawiają się bie-
gi długie. P t zypominamy, że rok 
temu na mistrzostwach Einx>py w 
SztokhoUaie Po lacy zdobyl i wszy-
ót:{:ie tytuły. W t ym roku choru ją : 
Chromik, Ożóg i Krzyszkowiak. 
Ty l ko para Z imny — Jochman 
na SiOeO m. ra tu je pozycję Poi-
skr » biegach (Sugich. K a 3000 fa. 
z przeszkodami, Zbikowski jest w 
życ iowej termie, a le czy zdoła wy-
grać z Niemcami? N a S.OOO m. 
start Oaoga jest niepewny, trzeba 
więc spodziewać się^ porażki Po-
laków w te j konkurencj i . 

Natomiast w konkurencjach 
technicznych możemy zdobyć na j -
więcej punktów. W skokach a 
IKzede wszystkim w t ró jskoku, 
w sisoku w dal i w skoku o tycz-
ce trzeba się spodziewać polskich 
dubletów. T y l k o w skoku wzwyż 
wałka będzie otwarta z lekką prze-
wagą dla Niemców. 

Rzu t y — da j ą zdecydowaną prze 
wagę Po lakom. T r ó j k a mistrzów 
Europy — Sid ło — P iątkowski — 
R u t — Jest w t e j chwil i nie do 
pokonania. T y l k o w kul i tak Jak 

w skoku wzwyż sytuacja przedme-
czowa jest w y r ó w n a ł » . N iemcy 
L ingnau 1 W e g m a n n są. teoretycz-
nie lepsi od pary polskie j Sasgór-
nik - Kwiatkowski , ale nte znaczy 
to, aby Polacy byli z góry w po-
2grcjl przegranej . 

Ogólnie biorąfC prognostyki przetl 
meczowe są racze j korz^'stnieJsze 
dla przedstsbwtciell polskich. 

Spoticanie z N i emcami da odpo-
wiedź na pytanie czy f o l s k a jest 
pierwsza w lekkoatletyce eiaro-
pejskiej . 

• • 

W cł iwi l i k iedy o d d a j e m y nu-
m e r do druku, ogłoszono skład 
d rUżyuy polskie j , która wy j e c l i a -
ła do Ko lon i i . Z w ie lką radośc ią 
s tw ie rdzamy, że w skład d rużyny 
wchodzą d ługodystansowcy , któ-
r z y ostatnio chorowa l i , m ianowi -
c i e ; Chromik (10.000 m e t r ó w ) , 
Ożóg (10.000 m . ) 1 K r z y s z k o w i a k 
(3.000 m . z przesz la jdami ) . Po-
nadto O r y w a ł także \vy}ecłiał do 
N iemiec , n i emn ie j start l e go os-
tatniego będzie z adecydowany TIO-
p lero na mie jscu. 

L.K. 

POLSKA - CHINY 3:B 

Pierwszy występ Chin Ludo-
wych w Paryżu na tym turn ie ju 
ściągnął bardzo dużo publiczności. 
M i t o niskim wzroście przedstawi-
cieli Az j i okazał słę nieprawdą. 
Wszyscy ze zdziwieniem stwierdza-
ją. że Chińczycy nie są wcale i i-
zycznie słabsi od Po laków. Mecz 
łjył bardzo ciekawy. Chiny zadzi-
wi ły swoim doskonałym a t a k l e ^ 
W a r t o podkreślić, że wszyscy sku-
tecznie ścinają a do tego g ra j ą 
bardzo atrakcy jn ie 

W pierwszym secie Po lacy Już 
prowadzą 13:7, a le po pięknym 
zrywie Chińczyków — cl ostatni 
wyrównu ją na 14-14. Polacy znów 
prowadzą 15 :14; trzeba czekać aż 
na pięć piłek setowyeh by Po lacy 
nareszcie v ygrał l 1« :14. 

W drugim secie Po lacy nie po-
zwa la j ą słę Już żaskoczyć 1 zdecy-i 

TELEFONEM Z iCRAJU 
Ubiegła niedziela sportowa w 

Poisce stała przede wszystkim 
pod znak'.em rozgrywek Itgo-
argcti. Przyniosła ona dalszą 
przewagą punktową w tabeli 
Górnika Zabrze oraz prawie że 
przypieezątowała spadek do 
drugiej ligi Górnika z Radlina. 
Wyniki niedzieli przyniosły sze-
reg nieoczekiwanych, sensacyj-
nych wyników. I tak Górnik 
Radlin przegrał u siebie nie-
oczekiwanie z Leckrą (Gdańsk) 
1:2 (0:2), derby varszawskie 
Gwardia — Legia zakończyły 
się zdecydowanym zwycięstwem 
gwardzistów 3:1 (1:0). Polonia 
bytomska przegrała z Górni-
kiem (Zabrze) 0:2 (0:2), ŁKS 
po niesławnej porażce w Esch 
w Luksemburgu zaledwie zre-
misował u siebie z bardzo sła-
bą Pogonią (Szczecin) 3:3 (1:1). 
Cracovia pokonała Wistę 3:2 
Ì3:t) oraz Ruch zremisował z 
Polonia (Bydgoszcz) 2:2. 

Górnik Zabrze posiada Juz 
obecnie przewat^ 5 punktów, 
zajmują zdecydowanie pierw-
sze miejsce ietabeli ligowej. 

W spotkaniu gimnastycznym 
Polska — Jugosławia w Belgra 
dzie nasze panie zwyciężyły 
Jugosłowianki 187,50 — 177,99. 
Bezkcmlcurencyjna była mistrzy 
ni Europy Kotówna. 

Mężczyźni osłabieni brakiem 
kontuzjonowanegn Jokieła taal-
czyli jak lwy przegrywając za-
ledwie z różnicą jednego punk-
tu 289.75 — 279,75 na korzyść 
gospodarzy. 

W hippicznym Pucharze Na-
rodów rozegranym w Buda-
peszcie polska drużyna zajęta 
drugie miejsce za Węgrami, a 
przed NRD, Bułgarią i Aus-
trią. 

Największą sensacją byto wy-
granie przez IS-tetnicgo Paczyń-
skiego naszej wielkiej ttadziei 
w kippice, konkursu szybkości. 

(es) 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
w I R « w K A 

Dookoła pół z podwójnymi kó-
łeczkami wfńsać 9 wyrazów sze£-
ciol i terowyeh o poniższych zoacae-
niach. Początek wpisywania ka4i-
dego wyrazu w polu oznaczonym 
liczbą, kierunek wpisywania — ze-
garowy. 

Znaczenie wyrazów: 
1> '.eseczka malarza do rozrabia-

nia .arb. .2) orkiestra wiejska. 3 ) 
budynek ogrodowy. 4) przestrach, 
•trwoga, 5> rosyjski taniec ludowy. 

6) owoc południowy, 7) pieniądz 
czeski, 8) troska, frasunek, 9) 
mleko. Jajka, ser, masło. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie dS-dniowym od daty u -
kazania się numeru pod adresem 
redakcji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród Czy 
telnlków, którzy n a d e ^ prawidło-
we rozwiązania, rozlosowane zo-
staną nagrody książkowe. 



Gro s s u c c è s 
de la Foire 
industrielle polonaise 

à M o s c o u 
L'ouverture Oe la Foire industrielle 

polonaise à. Moscou a été marquée par 
une conférence de presse donnée à 
l'ambassade de Pologne par M. Jedry-
chowsTci, ministre du Commerce extérieur. 
Le ministre a souligné l'importance du 
commerce avec l'URSS pour l'économie 
•¡¡dlonaise, en même temps que le chan-
gement qui s'opère dans la nature des 
exportations polonaises. Dans les années 
d'après-guerre la Pologne fournissait à 
l'URSS presque exclusivement des ma-
tières premières. Aujourd'hui 44 % de 
ses exportations vers l'Union Soviétique 
consistent en machines, en installations 
industrielles et en moyens de transport. 

Particulièrement remarquable est le 
fait que la Pologne exporte à présent 
des installations industrielles complètes, 
telles que des raffineries de sucre ou du 
matériel léger pour la production du 
béton. 

En même temps, les échanges scienti-
fiques et techniques entre lés deux pays 
se sont considérablement développés. 

A l'occasion de la Foire, la revue so-
viétique Tekhnltchesky Obzor a publié 
un numéro spécial de 272 pages sur 
l'industrie polonaise. Dans son commen-
taire sur les objets exposés le journal 
des syndicats, Troud, émet uii jugement 
admiratif sur l'autobus miniature Nysa, 
sur le tracteur Ursus-325, sur la ma-
chine à récolter les pommes de terre, 
sur les projecteurs de cinéma silencieux, 
sur les microscopes et les appareils de 
contrôle et de mesure pour recherches 
nucléaires. 

La presse soviétique s'intéresse beau-
coup aux planeurs, notamment au type 
Mucha, en rappelant que les champions 
polonais du liol ù voile ont battu ä bord 
de cet appareil 9 records du monde. La 
Pravda note que le planeur polonais 
Boclan est le seul qui ait été adopté par 
l'aviation suisse pour l'apprentissage de 
l'acrobatie aérienne. 

La Pravda fait également le plus 
grand éloge du scooter Syrena et du vé-
lomoteur Mikrus. 

Dans l'ensemble, la Foire remporte 
un vif succès auprès du public sovié-
tique auquel elle révèle les progrès réa-
lisés durant ces dernières années par 
l'industrie polonaise. 

Réuni aux ¡ours anniversaires de l'agression hitlérienne 

LE DEUXIÈME CONGRÈS NATIONAL DES COMBATTANTS 
POUR LA LIBERTÉ ET LA DÉMOCRATIE S'ÉLÈVE 

CONTRE LES MENÉES REVANCHARDES ET RÉVISIONNISTES 
Du 1er au 3 septembre, dans la salle du Palais de la Culture et de la Science 

à Varsovie, s'est réuni le deuxième Congrès national de l'Union des Combattants 
pour la Liberté et la Démocratie. Plus d'un millier de délégués venus de toutes 
les parties du pays y représentaient les quelque' 160.000 membres de l'Union : 
soldats de toutes les formations de la Résistance, anciens combattants des arméeé 
des divers fronts de la dernière guerre mondiale, insurgés de Silésie et de la 
région de Poznan, vétérans des révolutions de 1905 et de 1917, anciens prisonniers 

des camps de déportation hitlériens. 

Un des moments les plus émouvants du Congrès a été l'intervention d'un Jeune 
étudiant de Gdansk, Mikołaj Peitsch. Il est né à Ravensbruck, dans le camp 
de concentration de sinistre mémoire, où tant d'hommes ont laissé leur vie. 

Le Train,, de Jerzy Kawolerowicz applaudi à Venise ew 

La première semaine du X X " Festival 
l u cinéma à Venise a apporté un vif 
succès au f i lm de Jerzy Kawalerowicz, 
« Le Tra in » . Le nom du metteur en 
scène et celui de la principale interprète 
du f i lm, Lucyna Winnicka, sont deve-
nus d'un coup très populaires. La presse 
italienne et de nombreux journaux 
étrangers leur ont consacré les commen-
taires les plus flatteurs. M. Jacques 
Flaud, directeur de la cinématographie 
française, a adressé une lettre au chef 
de la délégation polonaise, M . Lewiński, 
et à Kawalerowicz, leur assurant qu'i l 
tenait « L e Tra in » pour un f i lm par-

Les U S A ouvrent un consulat 
à Poznan 

Un consulat des Etats-Unis a été 
ouvert à Poznan, en présence de nom-
breuses personnalités américaines et po-
lonaises. Au cours de son allocution, 
l'ambassadeur des Etats-Unis en Pologne, 
M. Beam, a rappelé notamment que son 
pays participe depuis trois ans à la Foire 
internationale de Poznan, où 11 peut 
être considéré comme un exposant per-
manent. I l a exprimé sa conviction que 
l 'ouverture d 'un consulat américain à 
Poznan contribuera à approfondir l 'ami-
tié polono-américaine. Cette idée a été 
reprise par le président du Conseil du 
peuple de Poznan, M. Frackowiak. 
« L 'ouverture d'un consulat américain 
à. Poznan et d 'un consulat polonais à 
Chicago, a-t-il dit, contribuera à une 
meilleure connaissance réciproque des 
deux peuples » . 

tlculièrement réussi et d'une grande por-
tée humaine. 

L 'act ion du « Tra in » se déroule au 
cours d'une seule nuit. Des voyageur«, 
que le hasard a réunis dans un wagon-
Ut, vivent en quelques heures un drame 
et une brève histoire d'amour, une dé-
ception et une séparation. Des amitiés 
se nouent, des destinées dif férentes appa-
raissent sous un rapide éclairage, cha-
cune avec ses tristesses et ses joies. Les 
personnages glissent, comme le train qui 
les emporte, dans l'espace et le temps. 

Ce f i lm lyrique, baigné d'une atmos-
phère très spéciale, a été fa i t sur un 
scénario un peu lâche, de Jerzy Lutow-
skl, mais le metteur en scène, Kawale-
rowicz, a fa i t preuve d'une rare maîtrise 
artistique, par le rythme musical, la 
beauté des décors, la qualité de la nar-
ration poétique. 

F i lm d'avant-garde. et à certains 
égards f i lm expérimental, « Le Tra in » 
a d'emblée attiré l 'attention du public 
du Festival sur le cinéma polonais. Pré-
sentés hors compétition, « Les Petits 
Drames » de Janusz Nastefer ont été 
accueillis avec sympatihe, mais c'est un 
véritable enthousiasme qui à salué « La 
Centre et le Diamant » d'AndrzeJ Wa j -
da. Le metteur en scène, dans la loge 
d'où il assistait à la projection, a été 
l 'objet d'une ovation. Le grand public 
et les spécialistes du cinéma s'accordent 
à considérer « La Cendre et le Dia-
mant » comme un des plus grands té-
moignages sur le monde qui s'en va. 

Kawalerowicz et Wa jda , ainsi qu'An-
drzej Münk, ont pris part à Venise à la 
rencontre organisée entre les créateurs 
de fi lms. Ils ont longuement discuté 
avee les représentants de la « nouvelle 

vague » française et avec les héritiers 
du néo-réalisme Italien. Une conférence 
de presse donnée par la délégation po-
lonaise a attiré de nombreux journa-
listes de la presse cinématographique de 
tous les pays. Les questions qu'ils ont 
posées attestent que la production ciné-
matographique polonaise constitue un 
aspect important dans l 'évolution mon-
diale du septième art. 

; Le Marce l i -Nowotko vogue 
dans quatre mers 

; avec la moitié d'une hélice 
Revenant des ports d'Extrëme-

IOrient, l'équipage du Marcel i-Nowotko 
|s'aperçut, au milieu de la mer Rouge, 
ique l'hélice du navire ne fonctionnait 
ipas normalement. 

A Malte, on requit les services d'un 
, homme-grenouille, qui découvrit 
^qu'une des quatre pales de l'hélice 
jetait brisée. La réparation eût été lon-
igue et coûteuse; le commandant dé-
>cida de poursuivre la route. Pour 
^équilibrer l'hélice, l'homme-grenouille 
,fut chargé de scier la pale opposée à! 
la pale manquante. Et c'est avec la' 
Imoitié de son hélice que le Marcel!-' 
i.Xowotko, après avoir vogué sur la! 
Méditerranée, l'Atlantique, la mer du' 
Nord et la Baltique, est enfin arrivé' 
aux chantiers de Szczecin, où il a été! 
réparé. , 

Le secrétaire général de la Fédération 
Internationale de la Résistance, M. Le-
roy, f igurai t parmi les nombreux hôtes 
étrangers. Transmettant aux congressistes 
les salutations chaleureuses de la F. I .R. , 
11 a constaté que pour trouver une solu-
tion pacif ique au problème allemand il 
faut mettre f in à la guerre froide et 
revenir" aux idéaux qui animaient les 
participants à la grande coalition anti-
hitlérienne. Si l 'on avait gardé le respect 
de ces idéaux, si l 'on n'oubliait pas les 
victimes de la barbarie, on n'en serait 
pas aujourd'hui à mettre de nouveau 
des armes entre les mains des généraux 
nazis. Le secrétaire général de la F . I .R. 
a souligné que tous les anciens combat-
tants de la Résistance, tous ceux qui 
ont souffert de la guerre et du fascisme, 
devraient s'unir pour œuvrer en com-
mun au rétablissement de la confiance 
mutuelle entre les peuples. 

Parmi les autres hôtes étrangers, dont 
plusieurs ont pris la parole au cours du 
Congrès, on notait la présence de divers 
membres de la direction de la F.I .R. , de 
membres du comité international d'Aus-
chwitz. ainsi que des représentants de 
nombreuses unions d'anciens combat-
tants et de résistants d'Albanie, d'Aus-
ipalie. de Belgique, de Tchécoslovaquie, 
du Danemark, de France, de Grèce, des 
Pays-Bas, d'Espagne, de Yougoslavie, du 
Luxembourg. de Norvège, des deux 
Etats allemands, de Roumanie, de Hon-
grie et d 'URSS. 

LES TRAVAUX DU CONGRES 

Des applaudissements chaleureux ont 
salué l 'allocution du chef du gouverne-
ment polonais, M. Jôzef Cyrankiewicz, 
qui est également président du conseil 
central de l 'Union des combattants pour 
la ' Liberté, et la Démocratie. « Je vous 
souhaite, chers camarades, a-t-il notam-
ment déclaré, « que tous les problèmes 
qui intéressent les anciens combattants 
et que l 'ensemble de la nation ressent 
comme siens, trouvent ici leur expression 
la plus sérieuse, précisément en ce jour 
qui marqué le vingtième anniversaire de 
l 'agression hitlérienne. » 

A l'issue des débats, le général Za-
rzycki. au nom de la direction de l 'Union, 
a dégagé les enseignements du Congrès. 
I l a souligné l 'accord indestructible des 
tous les anciens combattants, sans dis-
tinction d'opinion ni de croyance, sur 
les problèmes essentiels pour la Pologne : 
le maintien de la paix, l ' intangibil ité de 
la frontière sur l 'Odra et la Nysa. Tous 
les orateurs qui sont intervenus dans la 
discussion ont dénoncé le danger cons-
titué par les menées revanchardes et 
révisionnistes des milieux dirigeants 
d 'Al lemangne Occidentale. Cette pré-
occupation a été également exprimée par 
les délégués des organisations sœurs des 
divers pays européens. 

-Après avoir procédé à l 'élection de ses 
organismes dirigeants, le congrès de 
l 'Union a adopté diverses résolutions, 
dont une adresse à M. Gomułka, premier 
secrétaire du parti ouvrier unifié. « Ce 
n'est pas seulement en paroles » y lit-on 
« mais en actes, que chacun de nous 
est prêt à prouver chaque jour, sur son 
lieu de travail et dans sa sphère d'action, 
le prix qu'i l attache à l 'union et à la 
cohésion de la collectivité polonaise face 
aux grandes tâches qui incombent a 
notre génération. » 
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# # B 
LUDZI U M A R Ł Y C H 

Nowy film polskiej produkcji 
## 

Zabawa (Zygmunt Kęstowicz) nad zwłokami Apostoła (Aleksander Fogiel), który wraz z 
ładunkiem drzewa stoczył się w przeipaść. 

sai EST to film, który ukazuje mały 
11 wprawdzie, lecz niezwykle drama-

^ tyczny fragment życia w Polsce tuż 
po zakończeniu wojny — w okresie go-
rączkowycłi pierwszycii prac nad odbu-
dową zniszczonego kraju. Jest to rów-
nież film o ludziach owego okresu, 
którzy podjęli te prace i w mniejszym 
czy większym stopniu przyczynili się do 
wydźwignięcla kraju z powojennego 
chaosu. 

Scenariusz oparty jest na jednym z opo-
wiadań Hłaski pt. „Następny do raju ! " 
Hłasko jeszcze podczas swego pobytu w 
Polsce zażądał usunięcia swego nazwi-
ska z czołowki, ponieważ uważał, że 
zebrany do filmu materiał nie od-
powiada jego koncepcjom. 

Różni to byli ludzie. Oboik uczciwych 
obywateli — byli 1 tacy, którzy niejeden 
grzech mieli na sumieniu i iktórych ści-
gało prawo. Ci najchętniej zaszywali się 
na odludziu, gdzieś w zapadłych dziu-
rach, odciętych od świata. 

Zagubiona wśród gór i lasów baza — 
Jeden z ośrodków zaopatrujących kraj 
w drzewo — była idealną kryjówką dla 
takich ludzi. Ta baza, w iktórej się toczy 
akcja nowego filmu reżysera Czesława 
Petelskiego, jest prymitywnym bara-
kiem w Bieszczadach. Jej załoga — to 
grupa wykolejeńców życiowych i łotrzy-
ków. Na zdezelowanych wozach ciężaro-
wych, które cudem niemal pokonują bez-
droża górskie, ludzie ci zwożą w niziny 
drzewo, potrzebne na budowę domów i 
mostów. Jeżdżą tak w śnieżyce i zawie-

Zygmunt Kęstowicz jako Zabawa — czło-
wiek, 'który przybył na bazę, by jej 
załogę zmusić do pozostania na miejscu. 

Dramatyczna scena pogrzebu Jednego z 
kierowców. Nad skrzynią, zastępującą 
trumnę, stoją Jego towarzysze ; Zabawa 
(Zygmunt Kęstowicz — pierwszy z le-
wej) , Orsaczek (Roman Kłosowski) i 
Warszawiak (Emil Karewicz). 

je, w ulewne jesienne deszcze i w 
skwarne dni lata, zimą i wiosną, po 
gołolędzi I po błocie. I coraz to któryś 
z nich ginie — stacza się w przeipaść, 
gdy hamulce odmówią posłuszeństwa. 

Buntuje się więc załoga bazy, na próż-
no oczekująca z dnia na dzień no-
wych samochodów. Tymczasem śmierć 
juz na dobre rozgościła się w bazie, 
toteż ci, którzy Jeszcze jej uniknęli, po-
stanawiają rzucić bezpieczną wprawdzie 
kryjówkę, lecz niebezpieczną pracę i w 
innych okolicach szukać szczęścia. 

Ale baza musi pracować, nie może być 
opuszczona. Na to bezludzie jedzie więc 
ktoś nowy, kto ma za zadanie utrzymać 
załogę na miejscu. Za wszelką cenę ! 
Jest to człowiek uczciwy i ze wszech 
miar godny zaufania, ale czy zdoła ura-
tować sytuację ? 

Kierowany najlepszymi intencjami — 
chwyta się różnych siposobów : prośby, 
groźby, podstępu, nawet — oszustwa. 
W tych warunkach oczywiście konflik-
ty w tym środowisku nabrzmiewają z 
każdą niemal godziną. Likwiduje Je 
śmierć, która po dawnemu zbiera obfite 
żniwo w swej bazie, czyhając na każ-
dym zakręcie i na każdym zjeździe na 
ikierowców ciężarówek. 

śmierć i miłość zawarły tu dziwny 
sojusz. Kogo nie zabierze jedna — znisz-
czy druga. Hojna w miłości Wanda, 
jedyna kobieta na bazie. Jest prawdzi-
wym przekleństwem pracujących tu męż-
czyzn. To ona doprowadza do tego, że 
na bazie zostaje wreszcie tylko dwóch 
ludzi — śmiertelnych wrogów : jej mąż i 
jedyny bodaj mężczyzna, który nie był 
jej kochanikiem. Mąż Wandy, to właśnie 
ten człowiek, który miał uratować bazę, 
ten drugi — to łotrzyk spod ciemnej 
gwiazdy. 
~Ci dwaj wrogowie zawierają Jednak 
przymierze nad zwłokami ostatniego z 
załogi. Dochodzi do pojednania, gdy 
Wanda zniknie z bazy. 

Ciekawy to film, oryginalny i wzru-
szający nawet najbardziej odpornego 
Widza. Atmosfera zmagań i grozy licz-
nych sytuacji dramatycznych — została 
bezbłędnie oddana przez reżysera. Są w 
tym filmie sceny niezapomniane — ta-
kie, które rzadko tylko ogląda się na 
ekranie i to jedynie w filmach najwyż-
szej klasy, zaliczanych do trwałego do-
robku światowej kinematografii. Nic 
dziwnego, że surowa na ogół polska kry-
tyka f i lmowa przyjęła „Bazę ludzi umar-
łych" niemal entuzjastycznie. 

Czesław MICHAI .SKI 

W Y B I E R A M Y 

NAJPIĘKNIEJSZA 

POLKI we Francji 

O T O D A L S Z E 

F O T O G R A F I E 

K A N D Y D A T E K 

Szczesółowe warunki konkur-
su, kupon konkursowy na str. 9. 

ASTRYDA IGNACZAK JOLANTA SZWEDOWSKA GINETTE ZIOŁO 



\Ja/je^n/n4cii^ nietinajcma 
Na -pokładzie statku ..Pensylwarna" zmierzającego do 

portu w Neapolu znajdował się Polak zamieszkały w 
Wielkiej Brytanii — adwokat Stanisław Lipski. Uwagą 
adwokata zioróciła dziwna para: śliczna dziewczyna w 
towarzystwie starszego pana. Po przybyciu ,,Pensylwan'i" 
do portu dziewczyna ze sw'oim towarzyszem podróży odje-
chała w niewiadomym kierunku. Nie chcąc stracić jej z 
oczu — Stan Lipski postanawia za nią jechać. W wyniku 
dalszej akcji okazuje sią, że nieznajoma jest córką włos-
skiego miliordera — doktora Albertiego i nazywa sią Kry-
styna Divoli. Podstępnie zostaje zwabiona do zamku przez 
szajką bandytów, którzy dfogą szantażu chcą wymusić 
wysoką sumę pieniężną od doktora Albertiego. Pod groźbą 
użycia broni Krystyna telefonuje do ojca i wyznacza mu 
spotkanie w oberży ..Pod Trzeba Oliwkami". Tymczasem 
Stan, który z taksówką pozostał na zewnątrz zamku, po-
dejrzewając dziwną aferą — postanawia wejść do środka. 
Z podsłuchanej rozmowy Stan orientuje sią, że dziewczy-
nie grozi niebezpieczeństwo i decyduje przyjść jej z pomocą. 

Może gdyby Stan nie us łysza ł k r z y k u d z i e w c z y n y nie zde-
c y d o w a ł b y się n a interwencję . Ale św iadomość tego, że 
d z i e w c z y n i e grozi j ak ie ś bezpośrednie n iebezpieczeństwo 
zadecydowało . . . W tym momenc ie Stan dz ia ła ł odruchowo, 
j ak żołnierz który idzie na bagnety. W p a d ł do pokoju j ak 
bomba, pchną ł d z i a d k a i s c h w y c i ł K r y s t y n ę za rękę. Dziew-
c z y n a była tak z a s k o c z o n a tym p r z y b y c i e m , że nie mo-
gła w y k r z t u s i ć z s iebie s łowa. , ,Niech pan u c i e k a " — 
k r z y k n ę ł a wreszc ie . 

^ r r r r T T którego s t a n z lekceważy ł zupełnie , 

^ ' " ^ T m n T a t n i e s p o d " ^ uderzył adwokata z taką 
Z ^ Z t n S o m e upadł. Stan odnalaz i jednak 
. i r ^ z równowagę . Cofnął się aż do drzwi tak ze z a m k n ą ł 
e swo m c S i w y m i e r z y ł d z i a d k o w i potężnego kopa. 

l e l a r n T s t a r z e c p rzewidz ia ł jednak ten m a n e w r , częsc.o-
wo go u iknał . L - o k a t dysza ł c iężko^ 
Ż e r n y s taruszek, a tys taki kozak? Czeka j grzyb .e !" 

I ledwie staruszek mógł się zor ientować Stan p rzyskoczy ł 
do niego z taką szybkośc ią , b ł y s k a w i c z n i e w y m i e r z y ł pra-
wego s ierpowego, poprawi ł l e w y m h a k i e m , że starzec kla-
s y c z n y m ł u k i e m w y l ą d o w a ł n a podłodze, z m i e n i a j ą c się 
p rzy tej o k a z j i w młodzieńca . Adwokat oczom nie w ie rzy ł . 

s j ; ; i i n y c ) i fang spadły o k u l a r y , s j jadła pe-
r u k a 1 broda I oto przed S tanem leżał potężny osiłek. 
„Boże , j a tego g a g a t k a skądś z n a m " 
do oszołomionej K r y s t y n y . 

z w r ó c i ł s ię Stan 

Szef s za jk i leżał przed n imi bezwładny j ak worek, „Nie 
m a czasu do s t r a c e n i a ! " powiedz ia ł Stan do K r y s t y n y . 
„ A ż dz iw , że ten typ na dole nie us łysza ł ha łasów. Dobrze, 
że z a m k n ą ł e m d r z w i !" , ,Niech pan uc ieka sam. Po co pan 
tu p r z y c h o d z i ł ! " , ,Po oo ? Bo p a n i ą k o c h a m ! " — odpowie-
dz ia ł bezczelnie Stan. „ D a l e j ! Nie m a c z a s u na oświad-
c z y n y . M a m y jedną szansę na sto I" , , P a n jest zupełny 
war ia t . Czy każdy Polak jest taki ? " 

K a ż d y A p r z y n a j m n i e j z a k o c h a n y . " S lan w y p r o w a d z i ł 
K r y s t y n ę z pokoju. W y s z l i na korytarz , ale tu usłyszel i 
głosy dobiegające z dolnego hal lu . „ Z a p ó ź n o ! " - szep-
nęła K r y s t y n a . Stan przy łoży ł palec do ust. Jakis męz-
c z y z n a z w r ó c i ł się do n ieszczęsnej , za spane j obstawy. „ T y , 
s łucha j . Nic ii ie o łys ia łeś ? W pokoju oyły j a l . l c i i.utusy ! 
C z y ż b y profesor bawi ł się z tą m a ł ą ? " „ B e z wątpienia . 
K a ż d y z n a przecież jego z w y c z a j e . Dlatego nie wchodzi-
łem. Jestem dobrze w y c h o w a n y m c h ł a p c e m . " 

Krok i zadudn i ły po schodach. Stan z K r y s t y n ą s chowa l i 
się w niszy drzwi . Pi-zylepienI do m u r u czekal i . Stan 
czuł teraz jak bilo serce K r y s t y n y . Zas łon i ł j ą r a m i e n i e m 
I mocnie j p rzyc i sną ł do siebie, „Muszę j ą u r a t o w a ć " 
powiedzia ł sobie. Mężczyżni nie spodz iewal i się żadnego 
n iebezpieczeństwa i spokojn ie r o z m a w i a j ą c przeszl i tuż, 
tuż koło ukryte j pary . Stan I K r y s t y n a w s t r z y m a l i oddech. 
By l i na moment ocaleni . 

T e r a z d e c y d o w a ł y dosłownie sekundy . Mężczyżn i skręc i l i 
na prawo do oświetlonego pokoju. Należało w y k o r z y s t a ć 
ten parosekundowy odstęp c z a s u i zbiec do znanego już 
loszku. W ha l lu z n a j d o w a ł się jeszcze ów drab w fotelu, 
k tć ry nic nie przeczuwał . Stan z łapał K r y s t y n ę z a rękę 
I gwał townie pociągnął za sobą. Zbiegl i po schodach jak 
burza . By l i w hal lu . Na ich widok drab poderwał się z 
fotela I próbował zagrodz ić Im drogę. 

Nie zdążył . Stan rzuc i ł się na niego z c a ł y m rozpędem 
n a b r a n y m na długich schodach i j e d n y m ciosem powal i ł 
go na z iemię. Droga by ła wolna. T y m c z a s e m mężczyźn i 
oprzytomnie l i w idząc swojego szefa leżącego w op łakanym 
stanie na podłodze, popędzi l i na d : ł . Uc ieka jący s łyszel i 
za sobą ich k rzyk i . Nie było już czasu na odszukanie 
drzwi p r o w a d z ą c y c h do loszku. K r y s t y n a , która biegła 
teraz p ie rwsza , z m y l i ł a drogę i sk i e rowa ła się w I n n y m 
k ierunku . 

Tor reador w idząc że u c i e k a j ą c a para wpad ła w d r z w i 
na wprost , k r z y k n ą ł do pozostałych : , ,Dwóch za mną , 
a dwóch niech biegnie na tychmias t do d o m k u ogrodnika . 
Ten loch prowadz i ty lko tam. Nie m a Innego w y j ś c i a . Nie 
uc iekną nam, nie m a o b a w y , " Po c z y m zarepetował pisto-
let i biorąc ze sobą Ar tura podążył w k ie runku d r z w i pro-
w a d z ą c y c h do lochu. , , T r zeba Im napędzić trochę strachu, 
n i e ? P o p u k a m y nieco. Będzie im się szybc ie j biegło" — 
z a ś m i a ł się c y n i c z n i e . 

W lochu było zupełnie c iemno. Potyka l i się coraz o jak ieś 
przedmioty . Nagle us łysze l i strzał . G ł u c h y m , parokrotnym 
echem odbił się o p i w n i c z n e sk lepienia . K r y s t y n a przytu-
l i ła się mocnie j do Stana, Ten obją ł j ą r a m i e n i e m i c icho 
s z e p n ą ł ; ,,Nie bój się. Ja cię z a s ł a n i a m . Póki jestem przy 
tobie ż a d n a ku la c l n ic nie z rob i . " D z i e w c z y n a nie odpo-
wiedz ia ła , ale Stan czuł , że uśmiechnę ła się do niego. Na-
gle oślepiło ich światło. Ponad swoimi g ł o w a m i zobaczy l i 
wyc iągn ię te ręce. 

Mimo rozpacz l iwe j obrony oboje zostal i wyc iągn ięc i na 
powierzchnię , S t a n a powal i l i na z iemię I zblM niemiło-
sierne. Adwokata skrępowano I p r z y w i a z a n o do krzesła. 
Wkrótce nadszedł Tor reador z Arturem. S z a j k a była w 
komplecie . By ły staruszek uśmiechną ł się jadowic ie : „WI-
tam mecenasa . P o z n a l i ś m y się już , p rawda . M u s i m y wy-
r ó w n a ć nasze rachunk i . Mam już taki z w y c z a j , że jak 
ktos m. odsłoni moją p r a w d z i w ą twarz , to długo nie ż y j e , " 

(N'r a — cl.C.M.) 


